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Rząd nie zaniecha inwestycji. 
Katastrofa kolejowa w Kleparowie.- Złodzieje pertraktują z po- 


szkodowanym, by uniknąć wkroczenia władz bezpieczeństwa. 
Żona zamordowała męża pijaka, żeby uchronić córkę. 


Wykwintne p kcje do śnizdzń 


SŁUŻBA KONSULARNA. 

(Telefonem. od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 11. października (st) Min. 
Zaleski zarządził utworzenie w Min. 
spraw zagran. specjalnej komisji, której 
zadaniem jest rozpatrzenie i skodyfiko- 
wanie wszystkich Instrukcji i okólników, 
wydanych przez MSZ. w elągu 10-ciolecia 
istnienia państwa polskiego, dotyczących 
słażby konsularnej w Polsce. Na czele tej 
komisji staje dyrektor departamentu kon- 
sularnego MSZ. Babiński, 

= 
NOWI CZŁONKOWIE KOMISJI 
KODYFIKAGYJNEJ. 

Warszawa, 11. pażdziernika. (A. B.) 
Dr. Eugeniusz Waśkowski i dr. Broni- 
sław Chełczyński mianowani zostali 
członkami komisji kcdyfikacyjnej Rze- 
czypospolitej Polskiej. 


WSZYSCY OCZEKUJĄ SOBOTY! 

Warszawa, 11. października. (Tel. 
G. P.) Dziś i w piątek losowania lote- 
rji państwowej nie będzie, w sobotę 
13. bm. nastapi osłatnie losowanie, w 
kłórem numer losu, na który padnie 


największa wygrana dnia otrzyma 
premję 400.000 złotych. | 
—-— 0 
SUKCESY PADEREWSKIEGO 
W BERLINIE. 


Londyn, 11. pażdziernika. (Tel. G 
P) W dniu 9. bm. Ignacy Paderewski 
dał w Queenshall pierwszy z serji 
siedemnastu koncertów zapowiedzia- 
nych w 17 miastach Anglji. Paderew- 
skiego przyjmowano entuzjastycznie. 
Cała prasa jednomyślnie stwierdza, że 
Paderewski jest zawsze  niedoścignio- 
nym mistrzem. 


—— 

GORKII WRÓCIŁ DO WŁOCH. 

Moskwa, 11. października. (Tel. G 
P.) Maksym Gorkij ze względu na zły 
stan zdrowia wyjechał dziś da Włoch. 
Propozycję wysuniętą ze sfer sowiec- 
kich, aby osiedlił się na Krymie, Gor- 
kij odrzucił. 
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CZTERY OFIARY TRAGEDJI RODZINNEJ, 


(Do artykułu na str. 15-tej). 


Hasło samowystarczalności 


a smdarczej Rznit | 


PODJĘŁA MŁODZIĘŻ CF**"M PO?RĄWIENIA BILANSU HANDLO- 
WEGO. 


ITelefonem od naszego koresnondenta.j 


Warszawa, 11 października. (A. 
B.) Min. spraw wewn. zalegalizował 
statut Ligi samowystarczalności go- 
spodarczej. Nowa organizacja ma 


„na celu gruntowanie i rozbudowa- 
nie podsiaw E a l 


w gospodarce pańsiwa polskiego, a 
przedewszysikiem 


poprawienie bilansu handlo- 


wego Polski przez propagowa- 
nie wśród społeczeństwa pol- 


skiego idei nabywania towa- 
w . pochodzenia krajowego 
oraz wstrzymywania się od 


konsumowania tych towarów, 

których przemysł i rolnictwo 
polskie nie produkują. 

Akcja powyższa wychodzi z kół 


| 
=, 
| 
| 
i 
| 


I restaurację poleca Fa Moor I Stachowicz „Zakopane“ Lwów, Akademicka 24. 


akademickich i zainicjowana została 
przez związek pracy mocarstwowej. 
Akcja ta ma poparcie ze strony na- 
czelnego komitetu akademickiego, któ- 
ry grupuje w swojem łonie największe 
organizacje akademickie we wszyst- 
kich większych uczelniach w państwie 
i liczy około 30.000 członków. Jak- 
kolwiek obecna działalność Ligi opie- 
ra się wyłącznie na młodzieży, to w 
niedalekiej przyszłości projektowane 
jest wciągnięcie do tej akcji najszer- 
szych sier starszego społeczeństwa. 
—— 
UMOWA ZBIOROWA DLA PRAGOW 
NIKÓW BANKOWYCH. 

Katowice, 11. pażdziernika. (Tel. 
G. P.) Polski Związek pracowników 
Umysłowych rozesłał do wszystkich 
banków, należących do Związku Ban- 
ków Województw projekt umowy zbio- 
rowej dla pracowników bankowych 
celem zajęcia przez poszczególne dy- 
rekcje banków stanowiska i wszczęcia 
rokowań w tej sprawie. 
HORAN 

RT NAM 

SPRAWA PP. LINDEGO I BAUA. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 11. października (st) Przed 
Sądem Najwyższym staną 14. listopada 
Marjan Linde i Wilhelm Bau, oskarżeni 
o sfałszowanie zobowiązania PKO. na su- 
mę 80 tys. zł. Jak wiadomo sąd okręgowy 
skazał Bana na półtora roku więzienia, a 
Łindego na rok. W II. Instancji oskarżo- 
nych całkowicie uniewinniono, co skłoni- 
ło urząd prokuratorski do wniesienia 
skargi kasacyjnej. 


Pszenica zatruta na 
myszy 


środek najpewniejszy 
z dostawą natychm astową ż ma- 
gazynu 
Tadeusz Wasung i S-ka 


„wa Lwo ie "l Th'-ożczyzna 18. 
Tel. 8-33. 
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„GAZETA PORANNA” z dnia 13. października 1928. 


Słuszne utyskiwania. 


PRZYGNĘBIENIE OBYWATELA WRACAJĄCEGO Z ZAGRANICY. — MECHANICZNY ZLEPEK OD 


MIENNYCH KULTUR. — 
j okazało? Że to, co dla Małopołski 


Lwów, 12 października. 

Często się zdarza, że kloś, po- 
wróciwszy z zagranicy, opowiada 
o „jakiejś wielkiej uldze“, klórej 
doznawał, znalazłszy się na ziemi 
obcej. Opowiada o wysokiej kultu- 
rze, © uprzedzającej uprzejmości 
funkcjonarjuszy pubłicznych — po- 
za Polską. I znów, gdy wraca do 
kraju, witany na wslępie szykana- 
mi celnemi, doznaje uczucia takiego 
przygnębienia i ucisku, z jakiem 
niegdyś wkraczalo się w granice 
Rosji. Można się oczywiście oburzać 
na tak niepatrjolyczne porównan:a, 
ale cburzaćby się trzeba zbyl- czę- 
sto. 

Jest lo jednak rzecz godna za- 
stanowienia. Przecież ci, klórym w 
Polsce niedobrze, to częslo najdziel- 
mniejsi obywatele. Ich stosunek do 
państwa daleko wybiega poza ramy 
prostej, zwyczajowej lojalności. 
Mimolo twierdzą, że wydarlszy się 
za granicę, nie odczuwają lęsknoty. 
Zmusza ich do powrotu brak pie- 
między, lub obowiązek zawodowy, 
Gdyby mie to, wróciliby nie rychło. 

I ciągle to porównanie z Rosją... 

Nie jest ono prosla insynuacją, 
choć nie może odnosić się ani do u- 
stroju państwowego, ani w ogól- 
nych zarysach do panującego sy- 
stemu. Dotyczy jednak kultury. I 
tò jest owoc procesu, na który od 
lat wskazujemy. 

Polska współczesna jesl mecha- 
nmicznym zlepem odmiennych kul- 
tur, bo do zespolenia zupełnego, na- 
zwijmy go chemicznym. daleko je- 
szcze. Ale już w dotychczasowym 
przebiegu unifikacji duchowej za- 
znaczyło swe działanie prawo pow- 
szechne — że zwyciężają elementy 
ilościowo liczniejsze, jakościowo 
niższe. Dwie trzecie obywateli pol- 
skich, pochodząc z zaboru rosyjskie 
Bo, masą swą rozstrzyga o charak- 
terze państwa. I nasiąkłszy cywili- 
zacją wschodnią, krzewi ją nadal. 

Dla przyszlego historyka lego 
okresu będzie rzeczą ciekawą zba- 
danie, jakiemi drogami szło to prze 
suwanie się państwa ku Wschodo- 
wi. Jakie walki toczyły się na nie- 
nchwytnych często płaszczyznach 
ducha. My Małopolanie, wychowani 
w cywilizacji zachodniej, pamięta- 
my najlepiej, jak krok po kroku 
trzeba było ustępować z placówek 
mie do ulrzymania i godzić się na 
fakty obce całej naszej psychice, 
często odrażająco obce. Podobnie 
wypada zaznaczyć, że w „ksenofo- 
bji“ prowincji poznańskiej mniej 
jest osławionej „zawiści o posady”, 
a więcej lęku przed zalewem wscho- 
dniego chaosu i barbarzyństwa. — 
Warszawa w oczach solidnego Po- 
znańczyka jest uosobieniem miela- 
du, lekkomyślności, blichlru, żądzy 
użycia. 

Pierwsze lata naszej niepodłe- 
głości slaly jeszcze pod dość silnym 
wpływem Małopolan. Oni tworzyli 
zrąb organizacji ndodego państwa. 
budowali władze naczelne, z ich sze 
regów rekrutowała się najwyższa 
biurokracja, oni wreszcie nadali 
państwu ustrój taki, jaki uważali 
za najlepszy, najbardziej współcze- 
sny — demokrację parlamentarną, 
Ale wpływ ten począł rychło słab- 
naé; do głosu przyszła przepotężną 
fala b . zaboru rosyjskiego. I cóż się 


było jedyną naiuralną formą życia 
publicznego, dla całej, zjednoczonej 
Polski okazało się szkodliwem. Par- 
lamentaryzm skompromitował się, 
liberalizm wywołał brak poszanowa 
nia władzy i anarchję. I rozpoczął 
się odwrót ku formom, dostosowa- 
nym do psychiki większości. Od 
parlamenlaryzmy do wladzy niemal 
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Da Od 


RÓŻNE MI DROGAMI... 


absolutnej, od liberalizmu ku eta- 
tyzmowi najbardziej dokuczliwe- 
mu, od form samorządowych ku 
centralizacji k przerostowi funkcji 
administracyjnej. 

Ilekroć boli nas jakaś instytu- 
cja, tracąca dziegdziem, pomyślmy, 
że ona najlepiej odpowiada naszym 
rodakom z b. Kongresówki i kre- 


Nr. EGLO 


wi nas ów ogrom przepisów i ogra- 
niczeń, krępujących wolność oso- 
bista obywalela i wglądających w 
jego życie najbardziej prywatne, 
przypomnijmy sobie, że większości 
obywaleli przepisy lakie są potrze- 
bne. My zaś jesteśmy mniejszością. 

Ale trudno od nas żądać, aby- 
śmy w tych warunkach czul: się 
dobrze. Abyśmy, wyjeżdżając do 
krajów zachodnich, nie doznawali 
uczucia ulgi. To jedyne zadośćuczy- 
nienie,  nieunormowane jeszcze 
przez żaden zakaz, niewykazane w 
żadnym kwestjonarjuszu paszpor- 


sów wschodnich. Ilekroć niecierpli- | towym i nielykalne dla ręki celnika. 


tyjna cdezwa n 


ka 


iemiec 


w sprawie korytarza pomorskiego. 


ZAMIESZCZONY W NIEJ STEK BREDNI MA NA CELU ZAKWESTJONOWANIE PRAWA POLSKI 


DO MORZA. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 11 października. (A. 
B) Niemcy mimo swych zape- 
wnień pokojowości nie zaprzesiają 
prowadzenia kampanji swejej prze 
ciwko korytarzowi pomorskiemu. 
Kampanja la irwa bez uslanku i 
coraz bardziej zyskuje na agresy- 
wności. Do swego celu dażą Niem- 
cy wszelkiemi środkami, nie prze- 
bierając w sposobach. 

Okazuje się obecnie, że Niemcy, 
których delegacja bawila na kon- 
gresie kamibalantów w Luksem- 
burgu, 

rozrzucili odezwę w olbrzymich 

ilościach egzemplarzy w języ- 

ku niemieckim, francuskim i 

angielskim, w której przedsta- 

wiają Pomorze jako źródaa. 
niechybnej wojny. Odbitka za- 
opatrzona w mapę stwierdza, że 
przynależność korytarza po- 
morskiego do Niemiec istniała 


>e 


800 lat przed narodzeniem 
Chrystusa (I) 
Dyklando wersalskie — czyta- 


my w iej odezwie — utworzyło ko- 
rytarz, który hańbi współczesną 
cywilizację. Ludność zamieszkująca 
korytarz, zwłaszcza Kaszubi, ni- 
gdy nie była polską (!), natomiast 
stale prowadziła wojnę z Polską (*) 
Kaszubi nic nie mają wspólnego z 
połskością. Język ich więcej różn: 
się dd połskiego, niż holenderski od 
duńskiego. 

Dalej twierdzą Niemcy, że lud- 
ność polska korytarza wynosi 


mniej od 13 egółu (1) Gdyby W:- 


sła była glówną arierją Polski, brze 


: gi jej nie byłyby podobne do ruin 


jak obecnie. Cały góray i średni 
bieg Wisły, to dziki, nieuregulo- 
wany prąd, którego coroczne powo- 
dzie wyrządzają katastrofalne szko 
dy ludności. Polacy rujnują nawet 
dolny bieg Wisły, uregulowany 
przez Niemcy. Żegluga na Wiśle 
nie isin.eje, chociaż rząd napróżno 
subwencjonuje towarzystwa nawi- 
gacyjne, które stale bankrulują. 
Marynarka polska wynosi zero, po- 
nieważ tonaż jej razem wzięty nie 
sięga nawet tonażu jednego wiel- 
kiego okrętu transoceanicznego. 
Dalej odczwa Iw:erdzi, że 
to jest najlepszy dowód mar- 
nowania przez Polskę ujścia do 
morza, kłórego wcale nie po- 
trzebuje, albowiem obrót han- 
dlowy Polski jest dwa razy 
mniejszy od czeskiego, choć 


ludność polska jest dwa razy 
liczniejsza od ludności czecho- 


słowackiej. 
Nie zbywa oczywiście Niemcom na 
tupecie bezczelności, bo czytamy: 


„Gdańsk nigdy polskim nie był i Pol- 
ska nigdy nie była narodem morskim 
i nigdy nie będzie. Jednak dostęp Pol- 
ski do morza sztucznie podirzymywa- 
ny dzięki subwencjom rządowym ruj- 
nuje skarb Polski. Polska z tego powo- 
du zadłuża się coraz więcej za grani- 
cą, a w konkluzji Kurytarz utrzymuje 
się dzięki pieniądzom, płynącym z za- 
granicy. Tak samo Gdańsk wali się w 
eruzy przy gospodarce polskiej. Jeżeli 
ząś istnieje, to dzięki pożyczkom Ligi 
Narodów. 
Innemi słowy wszystkie państwa, 
zasiadające w Lidze płacą haracz 
za to, aby Gdańsk wegełował ja- 
ko wolne miasto. Z powodu kary- 
tarza gdańskiego Poiska nieustan- 


nie się zbroi i doprowadza do te- 
go, że obecny stan rzeczy jest re- 
zerwoarem ciągłego niebezpieczeń- 
stwa wojny. 

pod koniec alarmuje, że 
istnienie Korytarza zapowiada wojnę 
w najbliższej przyszłości. Powyższe 
cylaty są tylko bladem odbiciem tego, 
co propagande niemiecka działa za 
granicą. Odezwa ta rzucona została 
pozatem w Europie w niezliczonych 
ilościach odbitek. Wiadomość o pod- 
nieceniu kampanji niemieckiej wywo- 
łała zrozumiały odźwięk w Warsza- 
wie. Dzisiaj właśnie odbyła się w Min 
przem. i handlu konferencja floty na- 
zodowej w obecności p. Min. przem. 
i handlu Kwiatkowskiego. Na konie- 
rencji podniesiono konieczność propa- 
gandy prasowej. Nie należy wątpić, że 
powołane czynniki zareagują na tę ro- 
botą niemiecką, 


Autor 


(m odpowie ż, jaką cirzyma Berin! 


SPOŁECZEŃSTWO ZWRÓCI BACZNĄ UWAGĘ NA ROZBUDOWĘ FLOTY 
RZECZYPO SPOLITEJ. 


Warszawa, 11. października. (Tel. 
4. P.) Dziś o godz. 12-tej odbyła się 
y gmachu Prezydjum Rady Ministrów 
konferencja prasowa Komitetu Floty 
Warodowej w obecności ministra Kwiat 
kowskiego. Zagaił posiedzenie prezy- 
dent m. Warszawy inż. Słomiński. 
Pierwszy zabrał głos minister Kwiat- 
kowski, wskazując w swem przemó- 
wieniu na ogromne straty, jakie po- 
nosi państwo guktkiem braku własnej 


„N.eszamowite” wizi 


floty morskiej. P. minister podkreślił, 
że gdyby nie drobne usiłowania, które 
zostały dotychczas w zakresie floty 
morskiej zrealizowane, ilość bezrobot- 
nych w kraju byłaby czterokrotnie 
wyższa, Następnie przemawiał gen. 
Zaruski, wskazując na rezultaty , pro- 
pagandy prasowej, która przyczyniła 
się do nzyskania pięknych wyników 
w dziedzinie budowy floty narodowej, 


g—— 


e obłąkanych 


z trwogi komisarzy sowjeckich 


Z POWODU WYCIECZKI ABSOLWEN TÓW POLSKIEGO SZTABU GENER. 
DO KRAJÓW BAŁTYCKICH. 


Moskwa, 11. października. (Tel. G. 
P.) W związku z fantastycznemi rewę- 
lacjami na temat rzekomego  fronln 
autysowieckiego, prasa sowiecka po- 
padła w istną manię prześladowczą, 
widząc na każdym kroku tworzenie tej 
nowej koalicji przeciwsowjeckiej. M. i. 
wycieczkę absolwentów polskiej Szka- 
ły Sztabu Gen. do państw bałtyckich, 
„dzwiestja" łączą również z temi fan- 
tastycznemi reweiącjami, pisząc, że 
oficerowie polscy zwiedzają północny 


front przyszłej antyscwjeckiej koalicji, 
organizowanej w Warszewie i Buka- 
reszcie, W tym samym dzienniku wy- 
stępujący pod pseudonimem Sowre- 
miennikowa wybitny polityk sowiecki, 
omawiając położenie międzynarodowe 
spowodowane porozumieniem angiel- 
sko-francuskiem uważa Polskę za ini- 
ejałorkę rozmów polsko-rnmuńskieh. 
Według opinii Sowremiennikowa, Quai 
d'Orsay kieruje układem sił przeciwko 
Niemcom i Włochom, 


Nr. £650 


ati nie zaniecha 


„GAZETA PORANNA" z dnia 13. października 1928. 


Prel.minarz budżetowy przewiduje na ten cel znaczna kwoty. 


INTENSYWNA ROZBUDOWA PORTU W GDYNI. — OŚWIATA ROLNICZA. —NOWE GMACHY RZĄ- 
DOWE. — SLIKI MILJONÓW ZŁOTYCH PRZEZNACZONO NA INWESTYCJE KOLEJOWE 1 PO- 


Warszawa, 11 października. (A. 
B.) Preliminarz budżetowy Min. 
przem i handlu, rolnictwa, oświa- 
ty, spraw wewn. i skarbu zawierają 
bardzo znaczne kwoty, przezna- 
czone na akcję inwestycyjną. Wy- 
nika zalem, że rząd poslanowił w 
dalszym ciągu rozwijać w nad- 
chodzącym roku budżetowym 
1929,30 akcję w tym kierunku. Bę- 
dą nią objęle zarówno przedsię- 
biorstwa pańsawowe jak i liczne 
budowie dla celów kulluralnych i 


adminislracyjnych. 
I tak Min. przem. i handlu wy- 
asygnuje 26  miljonów zł., 
z której to sumy 13 milj. zł. 


zużytych będzie na dalszą in- 
tensywną budowę portu w Gdy- 
mi.  Pozatem przewidywane 
jest 1,750 tys. zł. na budowę 
szkoły morskiej i gmachu 
państwowego instytutu geolo- 
gicznego w Gdyni. 

Min. roliicuwa przezuacza miljon 
zł. na inwestycje w majętkach pań- 
gtwowych, z tego 700 tys. zł. na meljo- 
racje. na cele inwestycyjne szkół rol. 
miczych przeznaczone zostało 600 tys. 
w zakładach badawczo - naukowyci 
530 tys. zł. 2 milj. zł. przeznaczono ne 
zakup koni, a to w związku z utworze- 
niem nowej stadniny w Białce, któr: 
ma budować lepszą rasę koni dla po- 
trzeb rolniclwa krajowego. Na cele oœ 
światy rolmiczej przeznacza budże' 
8 milj. zł. na popieranie produkcji rol: 
nej w kraju imponującą sumę 21 miljo- 
nów zł. : 

Min. spraw wewn. wybuduje nowe 
gmachy dla urzędów wojewódzkich. 
starostw, policji sumptem 4 i pół milj. 
zł, ogólna zaś cyfra funduszów inwe- 
stycyjmych tegoż Min. wynosi blisko 
6 milj. zł. 


PREMIER BARTEL NA ZAMKU. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 
Warszawa, 11. października. (A. B.) 

P. Prezydent Rzpltej przyjął dziś na 
dłuższej konferencji Premjera Bartia 
Konferencja na Zamku trwała przeszło 
dwie godzimy i była poświęcona omó- 
Wituiu aklualuych zagawąień pań. 
stwowych. 


now 

NIE BĘDZIEMY MIELI PLACÓWEK 

DYPLOMATYCZNYCH W CHINACH 

I PORTUGALI. 

(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 11. października (st) M. S. 
Z. zamierzało urnchomić placówkę dy- 
plomatyczną w stolicy Chin oraz w Lis- 
bonie, jednakże ze względów oszczędno- 
ściowych budżet na r. 1929/30 nie prze- 
widuje kredytów na ten cel. Co się tyczy 
reprezentacji dyplomatycznej Połski w 
stolicy Portugalji, te poselstwo nasze w 
Madrycie będzie nadał reprezentowało 
Polskę również przy rządzie portugal- 
skim, 

NTT AF yr TARTA FYNEMYRFYTY 

(Telefonem od naszego korespondenta.) 


W Arawa, lu. | dŻUŻIEFILKA. | „Bt. 
Mennica państwowa zajęta jest ohecni! 
biciem medali pamiątkowych z wojny 
r. 1918—21. Min. spraw wojsk. zamó- 


wiło miljon sztuk tych medali. 


R A m MMM 


GZTOWE. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Inwestycje przedsiębiorstw  kolejo- | kup taboru kolejowego, szyn, remont 


wych przewidziane zostały w bardzo 
szerokim zakresie i wynosić będą 336 
miljonów zł. Na budowę nowych linji 
koiejowych przypada z tej sumy 124 
milj. zł., a reszta przeznaczona na za- 


Warszawa, 11. października. (A. B.) 
W. obozie socjalistycznym po pojawie- 
niu się nowego dzienn.ka socjalistycz- 


Warszawa, 11 paźdz. (A. B.) W 
dniu dzisiejszym od godzin wie- 
czornych do późnej nocy obradował 
w gmachu sejmowym komitet 
centralny PPS pod przewodnie- 
iwem posła Barlickiego. Udzial 
wzięli posłowie: Czapiński, Jawo- 
rowski, Kwapiński, Niedziałkowski, 
Prausowa, Śzczyrkowski, Zarem- 
ba, Żiemięcki i Żuławski, Z komu- 


nikatu podanego do wiadomości 
dziennikarzy wynika, że wysłu- 
chano szczegółowego referatu p. 


Żuławskiego o stosunkach w ruchu 
zawodowym w Warszawie. 

UAW. zdw.EluZia, 1Z W Mysl uchwał 
kongresów partyjnych partja stoi na 
stanowisku scentralizowamia i jednoli- 
tości klasowego ruchu zawodawego 
Wobec tepo partja nie może uznać żad. 
mych organizacji zawodowych, stwo- 
nzonych wbrew statntcwi centralnych 


Warszawa, 11. października 


komisii zwłazków zawodowvch. Stano. | 


Prokurator katowick 


sedz a śledczym we Lwowie 
DO SPRAW WYJĄTK OWEGO ZNACZENIA. 
"Teletonem od naszego korespondenta.! 
(A. B.) | dzią śledczym dla spraw wyjątkowego 


itd. 5,590 tys. zł. wyasygnowane zo- 
stanie na cele inwestycyjne żeglugi 
powietrznej. 

Min. poczt i łelegrafów przewiduje 
inwestycje na budowę gmachów i u- 


nego rozgorzała kampanja na dobre 
Czwartkowy „Robotnik“ w agresywny 
sposób występuje przeciwko mowemu 


A zatem walka! 


UCHWAŁY C. K. W. POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ WY- 
POWIADAJĄ SIĘ ZA CENTRALIZACJĄ RUCHU ZAWODOWEGO 
I PRZECIW „PRZEDŚWITOWI*. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


wisko powyższe zobowiązuje bezwzglęý 
mie wszystkich członków.  Ponadtc 
CKW. ustała ścisłe rozgraniczenie kom 
piemcji związków zawodowych i Par: 
tyjnych kół zawodowych. CKW. przy: 
ial do wiadomości deklarację central- 
nej komisji związków zawodowych cí 
ło zarządzeń, mających na celu nor 
aralny rozwój rucha zawodowego i 
M amszawie. 

W sprawie „Przedświtu” CKW. 
akceptował w całej ruzciągłości stano- 
wisko zajęte przez „Robotnika“. 

Uchwały powyższe, jak i przebieg 
narad wskazują na znane tarcie w 
onie PPS, a właściwie między dwie- 
ma zwalczającemi się dziś grupami 
Jaworowskiego i Żuławskiego. Dla Iu- 
dzi orjentujących się w sytuacji wynt 
ka niedwaznacznie, że do wyklarowa- 
nia jej doprowadzi dopiero kongres 
"istopadowy w Sosnowcu. 


= 


Prokurator sadn okręgowego w Kałowi- | znaczenia we Lwowie. 


cach Edward Qjek, został mianowany sg- 


Przygolowina (O Sr KE powsze:M. 


CZYNIĄ ŁÓDZKIE ZW IĄZKI ZAWODOWE 


Łódź, 11. paździarnika. (Tel. G. P.) 
Datą strajku powszechnego ma być u 
stalona w dniu 12. km. na konferencji 
Związku Zw azków Prącowników Włó 
kienniczych W razie uchwalenia re 
*olucji pepierającej strajk powszechny 
slanęłyby tramwaje, elektrownie, ga 
zowmie , oraz fabryki przemysłu meta- 


lowego i drzewnego. Zapowiedziane nə 
dziś 4 wiece Związków kląsowych, zo- 
stały odłożone na dzień jutrzejszy, 

Warszawa, 11. października. (A. B.) 
Przemysłowcy łódzcy przesłali Min. 
Pracy pismo, w którsm  oświadczaja 
zgodę na podwyższenie płac rohotników 
© 5 procent. 


| 


| 
| 
| 
| 
| 


| artyknłu p. Niedziałkowskiego, 


Str. B 


rzędów pocztowych w sumie 7,382 tys, 
zł., zaś 17.863 tys. zł. na budowę no- 
wych linji telegraficznych i telefonicz« 
nych. 

Min. oświecenia przewiduje preli- 
minarz na budowę gmachów wyższych 
uczelni, klinik i laboratorjów i na cele 
budowy szkół powszechnych 25-milj. 
złotych. Sejmowi przyznano .600 tys. 
zł. na wykończenie robót w nowym 
gmachu sejmowym. Min. sprawiedili- 
wości asygnuje miljon zł. na budowę 
nowych gmachów sądowych i gmachu 
Najwyższej Izby Kontroli Państwa 
przewidywany jest wydatek 1.700 tys. 
złotych. 


ZEW] o OEE DYFER "RO TZ SIARKA TZWIAKONNE A 


Na zarzyy „RblnkA odhowieda osro „Przedświć 
M 75 2 i i i » 55 [Z 0 i u 
AGRESYWNY ARTYKUŁ P. NIEDZIAŁKOWSKIEGO. — STARE GRZECHY MSZCZĄ SIĘ. — SKĄD PŁYNĄ FUN- 
DUSZE? — NOWY ORGAN STOI NA GRUNCIE KLASOWEGO RUCHU RCBOTNICZEGO. 


(Telefonem od naszego korespondenta), 


organowi socjalistycznemu w Warsza- 
wie i stwierdza, że to jest organ jednego 
z ministrów rządn, A potem w sposób 
niedyskretny zapytuje, skąd „Przed. 
świt“ ma pieniądze na wydawanie 
łego dziennika po 10 gt. 

Nie został dłużny odpowiedzi „Przed 
świt“ i niemniej w sposób ostry i ka- 
tegoryczny rozprawia się z zarzułami 
starego organu PPS. 

Główny cios alaku spada na autora 
które- 
mu „Przedświt“ przypomina rzeczy 
bardzo nieprzyjemne, jak udział socja- 
iistów w rządzie razem z przedstawi- 
siełami największej reakcji, Kiernikiem 
i Słanisławem Grabskim i wobec tego 
zapytuje, jakie prawo mają do atako- 
wania Moraczewskiego za udział w 
rządzie Marsz. Piłsudskiego. 


Przypomina dalej „Przedświt“ se-. 
cjalistom, że w najlepszej zgodzie ob- 
gli władzę w magistratach wspólnie 
z przedsławicielami reakcyjnej prawi- 
sy. Pozatem odrzuca dalsze ataki 
stwierdzając, że aczkolwiek stoją poza 
ścisłą organizacją PPS, to zarówno do 
«nyśli partji i do jej mienia mają stat- 
sze i większe prawo, aniżeli ludzie, 
którzy dzisiaj PPS rządzą. Jeszcze raz 
głwierdza kategorycznie, że stanowią 
"ieza'eżne pismo polskich socjalistów. 

Na pytanie skąd pieniądze,. oświad- 
cza, że nakład dzienniką stanowiący kil- 
kanaście tysięcy egzemplarzy rozszedł się 
w Warszawie i stąd znalazły się pienią= 
dzę na pokrycie wydawnictwa. Równo- 
cześnie przypomina „Rohotnikowi* jego 
deficyt. 

Czy mamy rozwodzić się — zapytnje 

'—szczeęgółowo nad sprawą ogłoszeń 

rządowych i innych funduszów, © 

których dobrze wie p. Niedział- 
kowski, 
a które zapewniają „Rabatnikowi* 
egzystencję. 


jego 


Pozatem stwierdza „Przedświt, że 
jest fałszem, jakoby był organem ja- 
kiejś federacji pracy“ i stwierdza, że 
stoż na gruncie klasowego ruchu robot- 
niczego i uznaje w tym ruchu ingeren- 
cję klasowych związków zawodowych, 
których akcję będzie popierał przesiw- 
działając wszelkim próbom osłabienia 
ieħ czv te ze stromy NPR., exy Ch. D. 


Każdy powinien zostać 
- członkiem L. @ P. P, 


SPEGIALNY FUNDUSZ KULTU- 


RALNY. 
(equapuodsaioy oBazstu po monojsja l) 
warszawa, 11. pazuciurulaa. 


W obecnym roku budżetowym sairo» 
wadzony został specjalny tundusz xn: 
turalny w wysokości 5 milj, zł., któ- 
„rym dysponuje P. Prezes Rady min.. 
, Proliminarz budżetowy na r. 1929/30 
zachowuje fundusz kuliuralny, przy- 
czem wysokość jego pozostaje bez 
zmian. 

—0— 
PRZYGOTOWANIA DO EWAKUACJI 
DRUGIEJ STREFY NADREŃSKIEJ. 

Mogancja, 11. października. (Tel. 
G. P) W obu strefach okupowanych 
odbyło się przegrupowanie wojska oku- 
pacyjnego. Wkrótce przyczółek mosto- 
wy  Moguncja ma być opuszczony 
przez wojsko okupacyjne, które stanie 
załogą na granicy francuskiej. 

mm Jm 
ZEPPELIN W DRODZE DO AMERYKI. 

Berfin, 11. października (Tel. G. P.). 
Sterowiec Zeppelin, by uniknąć burzy 
szalejącej nad północnym Atlantykiem, 
musiał nad Francją zmienić wytkniętą 
drogę 1 skręcił poprzez morze Śród- 
ziemne ku Hiszpanji, by mad Gibralta- 
rem rozpocząć swój lot nad otwartym o. 
ceanem. Prasa berlińska przepełniona jest 
informacjami i telegramami o locie, wy- 
rażając troskę o stan pogody nad ocea- 
nem ia 

———— 

O POKÓJ WEWNĘTRZNY AUSTRII. 

Wiedeń, 11. października. (Tel. G. P.) 
Dziś odbyła się pierwsza oficjalna kon- 
ferencja stronnictw w sprawie rozbro- 
jenia wewnętrznego. Kancierz Seipl złe 
żył oświadczenie, że rząd bierze na 
serjo obrady w sprawie pokoju we- 
wnętrznego. 

Ja 
KONFERENCJA rANSTW SUKCE. 
SYJNYCH. 

Wiedeń, 11 października. (Tel. G. Po 
Jutro rozpoczyna się w tutejzsym mł- 
mistenstwie finansów konferencja za- 
stępców państw sukcesyjnych w spra- 
wie długów przedwojennych monarchji 
amstno-węgierskiej. 

—J—— 
DEMONSTRACJA ANTYKRÓLEWSKA | 
W LONDYNIE. 

Łondyn, 11. października (Tel. G. P.). 
W chwili, gdy angielska para królewska 
powrocała wczoraj do Londynu, prze- 
jeżdżając przez miasto, grupy bezrohot. 
nych urządziły burzliwą demonstrację, 
wznosząc okrzyki przeciw królowi i rzą- 
dowi. Policji z trudem udało się rozpędzić 
demonstrantów. 

— aja 
POLSKO-DUŃSKIE ZAWODY 
ROTSFRSTTR, 

Kopenhaga, 11. października (Tel. G. 
P.). W stadjonie kopenhaskim adbyły się 
wielkie bokserskie zawody  polsko-dnń- 
skie. Polskę reprezentowało 5 bokserów, 
Górny, Pyka, Seydel, Kuksa i Wieczorek. 
Danja przeciwstawiła polskim bokserom 
swą najsilniejszą drużynę, zasiloną za- 
wodnikami olimpijskimi. Ostateczny wy- 
nik matchu przyniósł zwycięstwo druży- 
nie duńskiej w stosunkn 4:1 

Gaz ="la"zGa . 


ANE T TE 1 OGN NZE 


Praga, 11. października. (Tel. G. P.) 
Akcja ratunkowa przy gruzach zawa- 
lonego domu trwała przez całą noc. 
Wyciągnięto z pod gruzów jeszcze 4 
trupy, wobec czego liczba zmarłych 
dochodzi do 28. 19 rannych ofiar 
wypadku przebywa w szpitalach, 
18 Iżej rannych w domach. 
Kierownik budowy zawalonego gma- 
chu słuchany na policji przyznał, że 
użyty cement nie był wystarczającej 
jakości. Prezydent republiki przezna- 


4 Ulia tu. |dzuć.CUUNiLAL Lyso- 


128 trupów I37 rannych 


OTO DOTYCHCZASOWY BILANS KATASTROFY BUDOWLANEJ 
W PRADZE. 


czył na ofiary katastrofy 150.000 kor. 
czeskich, Bank czeski 100.000 kor. cz.. 
ponadto zgłoszono wiele innych ofiar. 
Czerwony Krzyż, przy współudziale 
prasy organizuje subskrypcję na rzecz 
oliar wypadku. 

Prga, 11. października. (Tel. G. P. 
Z pod gruzów zawalonego domu wy- 
dobyto dotychczas 63 osoby, z których 
28 poniosło śmierć. Dotychczas zdoła- 
no stwierdzić tożsamość tylko 10 osób. 


| 
| 


Pasia omama w Rzyme l nagrodę 


NA MIĘDZYNARODOWEJ WYSTAWIE PRZECIWGRUŻLICZEJ. | 


Rzym, 11. października (Tei. G. P.). 
Dziś odbyło się tu przyznanie nagród dla 
poszczególnych działów na Międzyn. Wy- 
stawie przeciwgruźliczej trwającej w Rzy- 
mie od 25. września. Pierwszą nagrodę u- 
zyskał dział polski otrzymując złoty me- 
dal królewski. Sukces ten zawdzięczamy 
pomysłowemu i wyczerpującemu urzą- 


kleare bea muse) czekć. 


MIN KUHN WYCOFAŁ PROJEKT USTAWY UPOSAŻENIOWEJ, CELEM 
DOKONANIA W NIM ZMIAN. 
(st) | rzy. Nowy minister komunikacji inż. 


Warszawa, 11 października. 
Min. komunikacji w styczniu br. zło- 
żyło Prezydjurn Rady min. proyekt no 
wej ustawy uposażeniowej dla koleja: 


Zderzene łodzi z barką 


SPOWODOWAŁO ZATONIĘCIE 13 OSÓB. 
Bukareszt, 11 paźdz. (Tel. G. P.) W pobliżu Gałaczu wielka 
motorowa, kursująca po Dunaju, wpadła na barkę, w której znajdo- 
walo się 16 osób. 13 z nich utonęło. Dotąd wydobyto z wody 11 tru- 
pów. Śledztwo ustaliło, że barka płynęła bez światła 


Pęć osób songo żywcem 


W CZASIE KATASTROFY SAMOCHODOWEJ W ANGLJI. 


Londyn, 11 paźdz. (Tel. G. P). Wczoraj wieczorem samochód cię- 
żarowy, wiozący wiele osób, powracających z święia dobroczynno- 
ści w Shaftesbury, przewrócił się i spłonał. 
Ogień był tak intenzywny, że śmierć 
miast. Policja oraz oddziały straży wojskowej, 


| 
| 
| 


I 


| 


dzeniu działu eksponatów świetlnych, 
inap i wykresów statystycznych, przed- 
stawiających plastycznie wysiłki Poiski w 
zakresie walki z gruźlicą. Dział polski 
cieszył się na wystawie , wielkiem powo- 
dzeniem i znalazł entuzjastyczną ocene w 
całej prasie włoskiej. 


Kühn projekl ów wycofał celem doko- 
nania w nim zmian, 


łódź 


5 osób uległo zwęgleniu, 
tych osób nastąpiła natych- 
które nadbiegły na 


miejsce wypadku, nie były w możności nieść pomocy nieszczęśliwym 


ofiarom. 


Horan znikł bez śladu 


NAKAZ WYDALENIA GO Z GRANIC FRANCJI ZOSTAŁ ZAWIESZONY. 


Paryż, 11. października. (Tel. G. P.) 
Nakaz wydalenia korespondenta ame 
rykańskiego Horana na razie zawieszo: 
no. Imieniem ministerstwa spraw zagr. 
Berthelot wyraził zastępcom anglo-a 
merykańskich związków prasowych 
awe ubolewanie, z powodu sposobów 
w jakich nastąpiło aresztowanie ko- 
respondenta pism amerykańskich Ho- 
rama, podkreślając, że Horan dopuści! 
się szeregi przekroczeń, przeciw któ- 
rym rząd francuski musiał zaprotesto- 
wać. 

Paryż, 11. października. (Tel. G. P.) 
Dzienniki donoszą, że Horan w ostał- 
miej chwili znikł bez śladu i policji pa 
ryskiej pomimo energicznych poszuki 
wań nieudało się go wynaleźć. Pra 
wdopodobnie Horan wyjechał z Pa- 
ryża. 


| 
| 


Rzym, 11. października. (Tel. G. P.) 
Dzienniki informują, że wydalony o0- 
statnio z Francji dziennikarz amerykan 
ski Horan, miał w czasie swojej dzia 
łalności w Rzymie anałogiczną aferę. 
jak w Paryżu.  Horanowi udało się 
wejść w posiadanie włcskiego planu 
strałegicznego operacyjnego, którego 
szczegóły przetelefonował swemu pi- 
smu. Wynikły stąd liczne przykrości 
dla rzadu włoskiego. | 

1 
| 


KONKARDAT MIĘDZY PRUSAMI 
A WATYKANEM. 

Berlin, 11. października (Tel. G. P.). 
Rokowania w sprawie Konkordatu mię- 
dzy Prnsami i Watykanem zostały zakoń. 
czone. Ugoda wymaga teraz zatwierdze- 
mia gabinetu pruskiegc 


| 
| 


ALU 
CHOROBA HERRTOTA. 

Paryż, 11. października. (Tel. G. P.) 
Agencja Havasa potwierdza wiad” 
mość o chorobie ministra Herriot» 
Przyczyną choroby jest rana, którą mi- 
mister otrzymał kiedyś w prawą nocy. 
lekarze przepisuli Herriotowi wypo: 
czynek w łóżku. 


CHAMBERLAIN WRACA DO ANGLI. 

Londyn, 11. października (Tel. G. P.). 
Z S. Francisko donoszą, że Chamberlain 
i jego małżonka odbywają obcenie p®- 
dróż przez kanał Panamski do Kalifornji. 
Chamberlain odzyskał całkowicie siły i 
zamierza już w końcu b. miesiąca rozpv: 
cząć podróż powrotną do Anglji. 


i m 
SPISEK W KOWNIE, 

Kowno, 11. października (Tel. G. P.. 
Policja polityczna wykryła spisek, które- 
go głównym celem było dokonanie 
machu stanu. Jeden z badanych pod- 
czas śledztwa powiedział: „Cheieliśmy u- 
wolnić naród litewski od  gniotącej 
zmory. Nie udało się nam, ale uda 
innym 


TAMA 


go 


się 


praua O 
PARLAMENT RUMUŃSKI 
Bnkareszt, 11 pażdziernika (Tel. G 
Termin otwarcia parlamentu ustalono 
definitywnie na dzień 15. bm. 


"Rx 


KO 
STABILIZACJA LEJI. 
Bukareszt, 11 października (Tel. G. P^ 
W ministerstwie finansów odbyła się 
dłuższa narada w sprawie stabilizacji leji. 
W ko'ach tutejszych panuje przekonanie, 
że potrzebna w tym celu pożyczka zagra- 
niezna będzie zrealizowana w ciągu b. 
miesiąca, w następnym zaś miesiącu hę- 
dzie można przeprowadzić stabilizację. 
n 
VENIZELOS W BELGRADZIE. 
Belgrad, 11. października (Tel. G. P-). 
Dziś została ukończona konferencja Ve- 
nizelosa z zastępcami rządu jngosławiań- 
skiego. Przedpołudniem odbył -Venizelos 
konferencję z  przedstawiciełami prasy, 
którym oświadczył, że między Grecją i 
Jugosławją przyszło do zupełnego poro- 
znmienia. Popołudniu został podpisany 
protokół streszeczający wszystkie punkty 
tego porozumienia, 
— 
UWIĘZIENIE BANDY PRZEMYTNI- 
KÓW. 


{Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 11. pażdziernika. (A. B.' 
Oddział KOP. w rejonie suwalskim ko 
ło Filipowa na odcinku granicy niemic- 
ckiej, wrtrzymał bandę przemytników 
skór. Banda ta, składająca się z 30 lu: 
dzi obywateli polskich, od dłuższego 
czasu zajmowała się przemytem futer 
z Niemiec do Polski. Przy likwidac| 
przemytników jeden z nich został rán- 
ny.  Przemytników aresztowano. 
«nrqwę przekazamo sadowi. 


CED PECET E 1 
SN AD KEES A NAK 


Energicznych ij zdolnych 


Akwizytorów 
wzgl dnie 
Zastępców 
na popularne ubezpieczenia życiowe 
najpoważniejszej i największej 
INSTYTUCJI UBEZPIECZENIOWEJ 


na bardzo dobrych warunkach poszu 
kuję. Nadzwyczajna sposobność uboc: 


nego wysokiego zarobku dla pp. urzę. 


dników państwowych, nauczycieli. -+ 
Szczegółowe oferty z referencjami: 
Merkury, Lwów Skrytka pocztowa 13. 
8573-2 
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ZDENERWOWANIE WŚRÓD SŁUCHACZY MARJAWICKICH. 


SICCA 


niana kaS, 


RATOREM. 


Warszawa, 11 pażdziernika. (st) 
Sala sadowa w oczekiwaniu wyro- 
ku zachowuje większy niż zazwy- 
czaj spokój. Rozmowy prowadzone 
są króiko i szeptem. Na twarzach 
Marjawitów znać zmęczenie i za- 
razem naprężenie wewnętrzne. Du- 
chowni marjawiccy robią wraże- 
nie niewyspanych, widocznie no- 
cy nie spędzili spokojnie. Obrońca 
Tuluba drzemie w czasie przerw, 
inni ziewają i szepcą ustawicznie, 
wznosząc oczy do góry, jakby się 
modlili. Siostra Wiłucka nie usię- 
puje ani na krok swego małżonka 
Kowalskiego. 

Po trzygodzinnem wczora jszem 
przemówieniu, dziś od godz. 11 do 
3-ciej 

przemawiał mec. Kobyliński. 
W stosunku do świadków oskar- 
żenia, obrońca nie potępia już w 
czambuł wszystkich, ale tych, któ- 


rym nie odmawia dobrej woli, 
przedstawia jako ograniczonych 
umysłowo. 


W stosunku do świadków obrony, 
obrońca odrzuca niektórych świadków. 
którzy — jego zdaniem — jako zain- 
teresowani osobiście w nieoskarżaniu 
Tównoczesnem siebie samych, mogą 
budzić wątpliwości. 

— Ale jest ten lub ten zreszta 
także Marjawitła — mówi obrońca — 
ale i ten chyba wystarczy. Rozpustę 
na tle wyuzdania erotycznego uważa 
obrońca za wytwór plotek prasy i ak 
cji wrogiej marjawityzmowi, organizo- 
wanej przez czynniki konkurencyjne, 
o czem świadczyć ma list ks. Krygiera 
do Fełdmana. Wieczne dziewictwo j 
czystość w małżeństwach  marjawic- 
kich jest zrozumiała sama przez się 
jako bezwzględne unikanie wiarołom- 
stwa. 

Następnie obrońca 

polemizuje z prokuratorem, 
stara się bronić wiarygodność świad- 
ków marjawickich. 
Tłumaczy sprzeczność 'w zezna- 
niach Wiłuckiej i biskupa Przy- 
siedzkiego płcią Wiłuckiej, która 
z natury rzeczy — zdaniem o- 
brońcy — w zbył tęczowych kolo- 
rach przedstawia swego małżonka. 
Obrońca niema nic przeciw temu, 
aby te kolory poczernić, Kąpiele 
wspólne i fotografowanie są — 
zdaniem obrońcy — dowodem po- 
stępn. 

Obrorica zapytuje, dlaczego oskar- 
żono jednego Kowalskiego, jeśli on 
miał wspólników, którym obecnie jako 
$świadkom nie daje się wiary. 

Głębokie pocałunki — zdaniem ob- 
rońcy — napewno były bardzo nieprzy 
jemne i uciążliwe, jeśli wogóle były. 
Obrońca nważa, że z całego aktu oskar- 
żenia jedynie te pocałunki z przyciska- 


LOSY 


lej klasy 18. Loteri są już | 


nabycia w na większym i naj 
szczęśliws”ym "kan. orze 


„NADZIEJA“ Lwów, 


Sykstuska 6. 
wygrana 


783.90) ZPILIGh 
Ceny losów: Ćw art azł. 10, połówka 
zł. 20, 'a'y 'os zł. 40. | 


Główna 


SĄ 


| niem do piersi mogłyby być uznane 
za fakty, 
ale niewątpliwie nie mogą one podpa- 
dać pod kodeks karny rosyjski z r. 1903 
i lubieżność tam określona, albowiem 
nie było to nienormalnem zaspokoje- 
niem żądzy płciowej. Zdaniem obrońcy 
były one 
czynnością rytualną 

i za lubieżny czyn nie mogą bvć abso- 
lutnie uważane. 

Wkońcu mec. Kobyliński odpiera 
zarzut, jakoby sami marjawici wy- 


- 


| 
ke 


„GAZETA PORANNA" z dnia 13. października 1928. 


Kulis Klasztoru pAockieg 


MOWA 
— NIE BYŁO ROZPUSTY NA TLE WYUZDANIA EROTYCZNEGO. — POLEMIKA Z PROKU- 
— „GLẸBOKIE“ POCAŁUNKI 


(Teleionem od naszego korespondenta) 


D. 


MECENASA  KOBYLIŃ- 


NIEPRZYJEMNE... 


chowali u siebie niemoralne kobiety, 


| klasałorach i internatach. 

Marjawici, w zakończenu stwierdza 
obrońca — modlą się o prawdę i spra- 
wiedliwość.  Niecha oni się modlą — 
| mówi obrońca —a ja proszę i błagam 
| o wyrok uniewinniający. 

i Po mowie mec. Kobyiińskiego za- 
| rządzono krótką przerwę. Po przerwie 
| replikował jeszcze prokurator. 


NA KORYLARZU SĄDOWYM: 
„S*ostra* Żytkówna i przysladaia ce sie iej dwie mandoliniszki. 


Spór o kch 6 6, GrZYCZUNĄ KFWAWE! zorodn 


W WIKLINACH NAD WISŁĄ ZNALEZIONO MARTWE ZWŁOKI. 


rlelietonem od naszego korespondenta! 


Dziś rano połicjani z 21 komisarja- 
tu P. P. znalazł w wiklinach nad |, 
Wisłą w pobliżu Siekierek zwłoki 
21-letniego Henryka Wiśniewskie- 
go, zamieszkałcge w Warszawie 
przy ul. Gościnice 8.  Śledziwo u- 
że Wiśniewski został za- 
a morderstwa dokonał 


Warszawa, 11 października. (st) 


j stalilo, 
| mordowany, 


Jan Górski, dozorca dróg wod- 
nych. Morderstwo popelnione zosta 
ło przed paru dniami, zabójca 
| ściągnął podstępem Wiśniewskie+ 
| go na brzeg Wisły, tu rzucił się na 

niego i rozbił inu czaszkę siekierą. 
Przyczyną morderstwa był spór o 
kobietę.  Mordercę aresztowano, 
który przyznał się do winy. 


Chleba codziennego... 


GŁÓD W ROSJI. — EPIDEMIA TYFUSU BRZUSZNEGO. — ZAMIE- 
SZKI ULICZNE. 


1 
i 
| Moskwa, w październiku. 
| W związku z dotkliwym brakiem 


chleba, władze bolszewickie. wyda- 


b 


uważa, że są ło wyjątki, kłóre zawsze | 
znajdą się i we wszystkich innych | 


| 


| 


| 
| 
| 


Str. 5 


zakaz sprzedaży mąki, 


(a obywatele mogą nabywać i to w 


ograniczonej ilości, — chleb, wy- 

pieckany w rządowych względnie 

kooperatywnych piekarniach. 
Chleb ten jest jednak takiej ja- 


„ kości (równocześnie ustalono :obo- 
i wiązkowy przemiał w 80 proc.). że 


używanie go wywolało 
mnóstwo zachorowań żolądko- 
wych, 


a nawet wybuch epidemji tyfusu 


| brzusznego. 


Na tem ile doszło również do za- 


| mieszek ulicznych. Rząd, zaniepo- 


kojony wzrostem masowych zacho- 
rowań i nastrojów opozycyjnych. 
zapowiada polepszenie jakości wy- 
piekanego chleba dla mieszkańców 
stolicy, a.to przez domieszkę do mą 
ki nieznacznej ilości cukru i mle- 
ka (©!). 


07.635601 CE nego 
iesi. 


(Telefonem vd naszego korespondenta.) 


Warszawa, 11 paźdz. (A. B) W 
Prezydjum Rady Min. odbyła się 
dziś konierencja celem ustalenia 
zasadniczych wytycznych dla zor- 
ganizowania obchodu 10-lecia nie- 
podległości. W posiedzeniu tem u- 
czestniczył również przez pewien 
czas Premjer Bartel oraz min. 
Składkowski, wicemin. Grodyński, 
gen. Górecki, komendant główny 
P. P. pułk. Maleszewski oraz liczni 
przedstawiciele innych władz. 

—)— 

SPRAWA POLSKO - NIEM. 

TRAKTATU HANDLOWEGO. 

Berlin, 11 paźdz. (Tel. G. P.) 
Gabinet Rzeszy na dz.siejszem po- 
siedzenia pod przewodnictwem 
kanclerza Millera prowadził dal- 
szą. dyskusję nad  rokowaniami 
kandlowemi polsko - niemieckiemi 
Następnie gabinet załatwił projekt 
usiawy o wykonaniu zaleceń świa- 
towej konferencji gospodarczej. 

ane "zzz 
NOWY LOT ATLANTYCKI. 

N. Jork, 11. października. (Tel. G 
P.) Spodziewają się tu, że samolot 
Lewina Ms Golumbia odłeci dzisiaj w 
południe w kierunku Rzyma w celu 
dokonania przelotu nad Atlantykiem. 

p AK 

KATASTROFA KOLEJOWA W RU. 

MUNIJL 

Bukareszt, 11 października (Tel. G. P.) 
Między Bukaresztem a Constanzą zderzył 
się pociąg pospieszny z pociągiem  cięża- 
rowym. Trzy wagony zostały zdruzgo- 
tane i; 3 osoby ranne. 

Z. R omaa 
KATASTROFA LOTNICZA. | 

Londyn, 11. pażdziernika (Tel. G. pi. 
Podczas uroczystości lotniczej na lotni- 
sku Hendon, jeden z samolotów  spadi. 
rozbijając się do szczętn. 2 osoby znaj- 
dnjące się w samolocie paeniosły Śmierć 
na miejscu. 

za eme 
SAMOBÓJSTWO DYREKTORA BANKU., 

Kiszyniew, 11. października (Tel. G. 
P.) Dyrektor Banku Griawnos popełnił 
samobójstwo z powodu irudności finan- 
sowych. 


EEE A 
Daj grosz na 
cele T. S. L. 
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„GAZETA PORANNA” z dnia 13. października 1928. 


APOLLO wróke Lili Damita jako AWANTURNICA 


Węgier: erska gm! m 


na wyznani 


skarży ex-cesarzowę Zytę. 


FRANCISZEK JÓZEF PODAROWAŁ GRUNTY NA ŚWIĄTYNIĘ, LECZ OBIETNICY NIE DOTRZY- 
MAŁ. — EKSCESARZOWA ZYTA OŚWIADCZA, ŻE NIE JEST PRAWNĄ NASTĘPCZYNIĄ FRANCI- 


Budapeszt, w październiku. 

(=) Interesujący proces odbę- 
dzie się niebawem przed sądem bu- 
dapeszteńskim. Oskarżoną jest 

ekscesarzowa Zyta. 
Skarży — izraelicka gmina wyzna- 
niowa Promontorn, miejscowoścą 
leżącej w pobliżu Budapesztu. 

Tło skargi jest nas! 'ępujące: 
Przed wielu laty, jeszcze za życia 
Franciszka Józefa, zjawiła się de- 
putacja gminy wyzraniowej Pro- 
montorn u cesarza zwróciwszy się 
doń z prośbą, aby ofiarował jej 

grunty na zbudowanie świątyni. 
Cesarz przyrzekł. Ku najwyższemu 
zdziwieniu mieszkańców Promon- 
torn przyszło w czas jakiś potem 
pismo, w którem stwierdzono, iż 
cesarz niczego nie podarował i że 
gdzie tutaj o omyłkę. Grunt został 
wyznaczony już komu innemu. 

Wówczas gmina wysłała raz je- 
szcze delegację do cesarza, prosząc 
o inny grunt. 


GEGGGZTPROZ LIED TERE 1] | : 
| jako poszukiwanego za rabunek, do- 


Na marginesie. 


I NIC SIĘ NIE STAŁO 
Lwów, 12. paździęrnika. 

Tak nas długo i sumiennie przygo- 
iowywano na groźne wypadki w Wie- 
ner Neustadt, żę wreszcie udało się. 
wszystkie radjostacje europejskie na- 
sławiły się na falę wiedeńską, redak- 
cje zaprowadziły nadzwyczajne dyżu- 
ry, a publiczność całego świata już wi- 
działa stosy trupów, morze krwi, czoł- 
gi rozbite na barykadach i inne akce- 
sorja wojny domowej. 

Tymczasem — nie się nie stało. 

Nie wypada przyznawać się do roz- 
czarowania, ale wolno snuć dość me- 
lancholijne refleksje. Oczywiście 
rząd austrjacki będzie twierdził, że to 
on opanował wypadki i przez swe ce- 
lowe zarządzenia uniemożliwił wy- 
buch rzezi między swymi czerwonymi 
i żółto-czarnymi obywatelami. Ale my 
wiemy, co o tem sądzić. Przecież jasno 
wynika z depesz, że poprostu nikomu 
nie chciało się awanturować. 

Taka już Europa dzisiejsza: bez 
pieniędzy, bez temperamentu, bez bo- 
jowego entuzjazmu. Nawet na rewolu- 
cję nie stać jej. Pozostawiając burzliwe 
żywioły republikanom południowej A- 
meryki i Dalekiego Wschodu, sama 
zwołna przeistacza się na ciche, senne 
miasteczko. 

Najbiedniejsi są komuniści. Darem- 
nie usiłują przez kosztowną propagan- 
dę i dobry przykład ożywić nas, na- 
tchnąć namiętnościami i w przedwcze- 
snych starcach odszukać resztkę lek- 
komyślnej, szumiącej młodości. Na nic 
te zabiegi. Nawet strajki do niczego 
nie doprowadzają, bo strajkujący za- 
miast „zrzueać kajdany kapitalizmu“, 
wolą wysypiać się i wypoczywać w 
yronie rodzinnem. 

Starzejemy się naprawdę. Wiener 
Neustadt, ostatnia sposobność do reha- 
bilitacji, zawiodła na całej linji. 

yn- 


| 


SZKA JÓZEFA. 
Cesarz znowu przyrzekł. 
Gmina jednak poraz drugi nie 
otrzymała przerzeczonej ziemi, po- 


nieważ ofiarowano ją rzekomo ko- | 


biecej kongregacji kościelnej. Tym 

czasem wybuchla wojna światowa 

i rzecz poszła w zapomnienie. 
Niedawno odnaleziono jednak | 


w Promoniorze dawne przyrzecze- | 
nie cesarza Franciszka Józeta. Gmi- ' 
na zwrócila się w tej sprawie do 


| eks-cesarzowej Zyty, jako prawnej 

następczyni starego cesarza. Zyia 

kazała oświadczyć za pośrednict- 

wem swego ochmistrza, hrabiego 

| Huny'adiego, że 

| nie jest prawną następczynią 

Franciszka Józefa. 

Nie może zreszią rozporządzać grun 

| tem, który został już sprzedany. 
Wobec tego weszła gmina Pro- 

| montorn na drogę sądową. 


Jaden trefl, 


T WESRONREON TECZCE GERE) 


diugi chybił... 


DWA WYPADKI UŻYCIA BRONI PRZEZ POLICJANTÓW 


Lwów, 12. października. 
(—) W ostatnich czasach coraz 
częścicj posterunkowi P. P. zmuszeni 
są w obronie własnej używać broni 


ralnej. Urzędowi śledczemu doniesiono : 


wczoraj a dwóch takich wypadkach. 
Mianowicie w Pohorcach (w pow. ru- 
| deekim) posterunkowy Wilhelm Hitter 
usiłował aresztować Jana Franeckiego, 


konany poprzedniego dnia na osobie 


' Fadensza £ajączkowskiego. Gdy postc- 


runkowy zbliżył się do Franeckiego 


p: 
hę 
sk 
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|. 
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Berlin, 11. października (Tel. G. P.). 
W miejscowości Ruhicben npośledzony 
na umyśle 45-letni Maks Póppke zamor- 
dował swą 71-lctnią matkę, dozorczynię 
baraków kapielowych, utrzymującą go ze 
swej pracy. Sturz kobieta, krzątając się 
strąciła przez nieuwagę pudełko zapałek, 


Kara Surowa, ale sprawiedliwa 


CZTERECH KMIOFKÓW ZASĄDZONO, ZA PODŁOŻENIE NA GOŚCIŃCU 
BELKI, KTÓRA MOGŁA SPOWODOWAĆ KATASTROFĘ SAMOCHODÓW. 


Nowy Sąsz, 11. października. (Tel. 
G. P) Zapadł tutaj wyrck przeciw 
czterem mieszkańcom Nowej Wsi, kto- 
rzy byli oskarżeni o to, iż podłożyli ni 
gościńcu, wiodącym do Krynicy kało 
wisi Łabamowej grubą belkę, w tym ce- 
lu, aby wywołać katastrofę przejeżdża- 
jacych samochodów. Trybunał wymie 


Inauguracja 


akadem ck'ego na 


NABOŻEŃSTWO W BAZYLICE ARCHIKATEDRALNEJ. 
OTWARCIE W AULI UNIWERSYTETU. 


Lwów 12 pażdziernika. 
jp.) We środę duia 10. bm. odbyłc 
sẹ uroczysta inaugnritcja nowego rosu 
akademickiego na l'n'wersytecie Ja- 
na Kazimierza. 

Uroczysty ten dzień w życiu kształ 
cącej się młodzieży rozpoczął się od 
ponłyfikalnej Mszy św., którą odpra 
wił w otoczeniu kleru kapituły ks. 
arcyb. Twardowski. 


Yaan s n zakaioweł malke Siarugzię 


ZA TO, ŻE WYSYPAŁA NA PODŁOGĘ ZAPAŁKI. 


J bandyta rzucił się na niego. 
| W obronie własnej posterunkowy strze 
| ił z rewolweru i zranił go w lewą 
| pachwinę. 
Drugi wypadek użycia broni 
| przez posterunkowego wydarzył się 
wczoraj w Przemyślu. Mianowicie po- 
sterunkowy Stefan Konwiński w po- 
ścigu za złodziejem Andrzejem Tka- 
siukiem strzelił z rewolweru, ale chy- 
bił. Wynikiem strzału było to, że Tka- 
siuk zatrzymał się i został doprewadzo 
ny do komisarjatu. 


które rozsypały się po mokrej podłodze. 
Syn w przystępie szałn, pałką gnmową 

zakatłował na śmierć staruszkę, poczem 
| udał się do komisarjatu policyjnego z żą- 
daniem świadectwa zgonu matki. Pópp- 
kego, który niedawno wyszedł ze Szpitala 
dla obłąkanych, aresztowano. 


rzyl wszystkim oskarżonym surową ka- 
rę, mianowicie dwóch skazał po roku 
obostrzonego więzienia, dalszych 
łwóch po trzy miesiące więzienia, W y- 
| rok ten jest pierwszym tego rodzaju wy 
rokiem, jaki zapadł w sądownictwie 
polskiem. 


nowego roku 
Uniwersytecis J. K. 
UROCZYSTE 


O godz. 10.30 aula Uniwersytetu 
zapełniła się po brzegi reprezentanta- 
mi władz, instytucyj naukowych 'i spo 
łecznych oraz zaproszonymi na 
uroczystość gośćmi. 

W rzędzie dygnitarzy pierwsze 
miejsca zajęli ks. arcyb, dr. Twardow- 
ski, ks. arcyb. Teodorowicz, ks. bis 
kup Lisowski i liczni dostojnicy ko- 

» ścialni, wśród reprezentantów wajsko- 


or 
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wości gen. Norwid - Neugebaner i gen. 
Popowicz, wśród reprezentantów 
wladz cywilnych wojew. Gołnchow- 
ski, kom. miasta Nadolski, prez, sądu 
Czerwiński, starosta Eckhardł, rektor 
Politechniki Zipser, rektor weterynar. 
Markowski, rektor Akad. eksp. Pawłow 
: ski, star. grodzki Reinlender, wicepr. 
lzby handl. i przem. Höflinger, prez 
Tow. Politechn. Rybicki, prez. Tow. 
Dzienn. Laskownicki i w. in. 

Po powitaniu obecnych przez rek-' 
tora Leona Pinińskiego, prorektor ks. 
Gerstman złożył sprawozdanie za rok 
ub., w kiórem m. i. podkreślił że 
Sprawa pomieszczenia Uniwersytetu 
postąpiła w osłatnim roku znacznie 
naprzód, gdyż uzyskano już wszyst- 
kie budynki przynależne do tej Uczel 
ni, jako spadkobierczyni b. Sejmu gal 

Należy tylko jeszcze spodziewać 
się, że rząd udzieli potrzabnych fun- 
dnszów na przeprowadzenie ada sta- 
cyj. Również budowa domów akade- 
mickich czyni znaczne postępy, głów- 
nie dzięki zabiegom komisji opieki nad 
młodzieżą oraz jej prezesa prof. Hen- 
ryka Halhama. 

Następnie nowy rektor, L. Piniński 
wygłosił mowę inauguracyjną. Pod- 
kreślając, że rok bieżący jesł radosną 
rocznicą 10 -lecia istnienia niepodłe- 
głego państwa polskiego, wskazał 
także na trudności, jakie przebywa 
organizacia młodego państwa i weka- 
zał, że Uniwersytet kszłałcąc mężów, 
oddających się naukom społecznym, 
jest ważnym czynnikiem w przezwy- 
ciężanin tych trudności. 

Uroczystość zakończyła się wykla- 
dem prof. Eug. Kucharskiego o zapom- 
nianym a wartościowym poecie, Hem 
rykn Jabłosiskim, którego setna rocz: 
nica urodzin przypada na rok bież. 


SE 
„Axkademnia'* młodzieży 
robotniczej. 

Lwów, 12. października. 

Staraniem „Towarzystwa Uniwer- 
sytetu Robotniczego“ (Organizacja Mio- 
dzieży) odbyła się w niedzielę, 7-go 
bm. o godz. 11 rano w sali Tow. kafia- 
rzy przy ul. Zielonej 7, Uroczysła A- 
kademja „Dnia młodzieży robotniczej”. 
Wypełniona sala przedstawiała miły 
widok — twarze młode, jasne oczy, 
pełne zachwytów, pragnień, gorące a 
stanowcze, zdradzały dusze czyste, 
proste, mocne, serca mężne i niezawo- 
dne, rwące się do życia i czynu. Nawet 
najbardziej wątpliwie i pesymistycznie 
nastrojonego Polaka mógł uradować 
i napełnić otuchą widok tej sali, która 
była w tej chwili maluchnem zwier- 
ciadłem naszej siły i przyszłości, Na 
program złożyły się: przemówienie 
wstępne Jana Ochmanna i pny Laufe- 
równy, Chór robotniczy, oraz produk- 
cje młodocianego skrzypka Hermana i 
artystów Teatru Wielkiego: piękny, 
śpiew Cyganika, porywająca deklama- 
cja Strachokiego (Żeromski: „Puśćcie 
mnie kraty“) i Ładosiówny, o której 
nie powiedzieć nie mogę ze względu 
na ścisły kontakt, w jakim z tą osobą 
pozostaję. — Akompanjament spoczy- 
wał w wytrawnych rękach kap. Lesz- 
czyńskiego. Artystów miła publiczność 
darzyła kwieciem i burzą okłasków. 


dr. Ładosiówna. 


ZEN, 


tait wile ze 
GAONKIEM b. 0. P.P. 


PULLOWERY | Zee ner Pakil (i l I UUN 
ANG'ELSKIE by uniknąć wkroczenia władz bezpieczeństwa. 


WEŁNIANE 


w ogromnym wyborze 


A LĄ VILLE DE PARIS 


GABRYEL STARK 


LWÓW, PL. MARJACKI 11. 
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WŁAMANIE DO MAGAZYNU FIRMY TEKSTYLNEJ ADOLF FEIWEL, GDZIE SKRADZIONO 300 
SZTUCZEK PŁÓTNA WARTOŚCI KILKUNASTU TYSIĘCY ZŁ. 


Lwów, 12 października, 
(—) Onegdaj w nocy dokonano 
włamania do magazynu firmy teks 
tylnej Adolf Feiwel, mieszczącego 
się przy ul. Kołłątaja 3 : skradziono 
300 sztuczek białego płótna, war- 
tości 
kilkanaście tysięcy złotych. 
Zawiadomiona policja wszczęła do 
chodzenia, lecz na ślad sprawców 
nie mogła trafić. Ujęto nalomiast 
tragarza Eisiga Spritzera, w chwili 


"EPE M 


gdy część tego łupu wiózł na dwo- 
rzec by nadać go pod adresem 
Chaima Gabego, kupca ze Stryja, 
który łup ten kupił. 
Przyciśnięty do muru Spritzer 
zeznał, że 
otrzymał polecenie odwiezie- 
nia tylko dostarczonego mu 
płótna, sam jednak nie wie, 
kto go skradł, a w końcu ze- 
znal, że otrzymał ten towar od 
niejakiego Wassera. 


Łódzi zawędrował a2 da M Ska 
i bent tm ma budywę Jay polskiej”. 


ARESZTOWANY PRZYZNAŁ SIĘ DOWYŁUDZENIA 16 TYS. ZŁ. PO KTÓRE TO PIENIĄDZE MOGĄ OBECNIE 


Lwów 12. października. 
(—) W ostatnich latach powojen- 
nych zakorzenił się zwyczaj kwestowa 
nia na różne rzekomo dobroczynne ce- 
le. Zawiązały się towarzystwa o nie- 
znanych nikomu statutach, utrzymu 
jące całe sztaby płatnych funkcjo 
narjuszy w biurach i podróżujących a- 
gentów, posiadające wspaniale urzą 
dzone biura 
i zbierają pieniądze. 
Ludzie płacą, nawet opodatkowują sic 
na regularne wkładki, 
ale nie wiedzą dokładnie dla kogo 
i na co, i kto sprawuje kontrolę nad 
zbieranemi fnnduszami. 
Jednemu opowiada się o celach patrjo- 
tycznych, drugiamu o społecznych, a 
trzeciemu wreszcie o kulturalnych 
Kwestuje się na budowę pomnika, do- 
mu Zdrowia, wydaje się albumy pa- 
miątkowe, kalendarze, sprowadza sic 
zwłoki zasłużonych mężów do krajr 
itd, lecz ani nowe pomniki nie stają 
Domy Zdrowia to utopje, a sprowadza- 
nie zwłok, jeżeli istotnie odbywa się 
to stale na koszt rządu. z 
Rozmaiłe indywidua zaopałrzone w 
jakieś legitymacje jeżdzą po całym 
kraju i ściągają pieniądze. Cała ła 
akcja jest niczem innem, jak zama- 
skowamem  żebractwem i wyłudza- 
niem pieniędzy od społeczeństwa, 
któremu sugeruje się najrozmaitsze 
cele, 
Od czasu do czasu policji udaje się 
wpaść na trop oszwzłwa popełnianegc 
pod płaszczykiem filantromii i wówczas 


Po WH 
Wyrok w procesie 


przeciw komunistom stryjskim. 
Lwów, 12. października. 
(—) Wczoraj po kilkudniowej roz- 
prawie przeciwko komunistom  stryj- 
skim oskarżony o kolportaż antypań 
stwowej bibuły zapadł wyrok. Sędzio 
wie przysięgli potwierdzili pytania w 
kierunku do a z paragr. (O tylko od- 
nośnie do o: arżonych Kobyniewiczz 
i Halperna, w5bec czego Trybunał za 
sądził każdego z nich na rok więzienia 
Reszta oskarżonych została uwolnione 
od winy i kary. 
aj 
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ZGŁASZAĆ SIĘ POSZKODOWANI. 
dyrektorzy i urzędnicy danej imprezy 
spoczywają 

w kryminale. 
O takim właśnie wypadku donoszą nam 
z Niska. Mianowicie policja bamiejsza 
"resztowała niejakiego Marjana Sop- 
maka, pochodzącego z Łodzi, który po- 
siadając dokumenty na nazwisko Słe' 
"ana Różyckiego, wystawione mu przez 
lowarzystwo „Pierwszego Okrętu Pol- 
skiego" w Warszawie (ul. Widok 6) 


nregrwał w województw ach śle! kiem, 
krakow:kiem, 


lwowskiem i wołvń- 


skiem i naciągał naiwnych na grube 

datki, 

Aresztowany zeznał, że Towarzystwo 
pod którego firmą ściągał datki, rze- 
azywiście istniało, lecz już dawno zo- 
stało zlikwidowane, ale agenci zatrzy: 
mali sobie uprawnienia, dalej jeździli 
po kraju i zbierali datki, ale 

jnż dla siebie. 
Aresztowany przyznał się do wyłu- 
dzenia kwoty 16.000 zł. A resztowanego 
odstawiono do sądu w Nisku, dokąd 
vinni znłaszać sie poszkodowami. 


| dania poręki poszkodowanemu, 


Gdy sprawcy kradzieży i ich spól- 
nicy dowiedzieli się o przytrzyma- 
niu tragarza i ujawnieniu przez 
Spritzera źródła pochodzenia łupu, 
weszli w pertraktacje z po- 
szkodowanym  Feiwlem, któ- 
remu przyrzekli wrócić całą 
szkodę. 
Pertraktacje te przeprowadzał nie- 
jaki Stanisław Luft, buchalier za- 
jely u kupca tekstylnego Mendla 
Weizera i on skłonił swego szefa do 
"iż 
cała szkoda będzie wyrównana. 
Wasser tymczasem czując, że każ- 
dej chwili grozi mu aresztowanie, 
zbiegł 
i ukrywa się tak, że do tej pory nie 
zdołano go odszukać. 

Przez ucieczkę Wassera policja 
nie mogła dokończyć dzieła ujęcia 
wszysikich bezpośrednich spraw- 
ców kradzieży, wobec czego ogra- 
niczono się do aresztowania współ- 
winnych uczestnictwa, a to traga- 
rza Spriizera, kupca (abego ze 
Stryja, żonę zbiegłego Wassera 
Jetię, Si. Lufta i Mendla Weisera 
i wszystkich tych odstawiono do 
więzienia karnego przy uł. Batore- 
go. Poszukiwania za Wasserem i 
jego spólnikiem Lublinem trwają 
w dalszym ciągu i po ich ujęcim 
dopiero będzie policja miała mo- 
żność aresztowania bezpośrednich 
sprawców tej kradzieży. 


Ża| 


ala męża 


jaka 


ŻEBY UCHRONIĆ CÓRKĘ PRZED MAŁŻEŃSTWEM Z PODOBNYM DO OJCA NAŁOGOWUEM, A SIEBIE I CA- 
£A RODZINĘ PRZED KATOWANIEK. 


Łódź 11. października. 
(jp.) Ponura tragedja, przypomina. 
jąca żywo głośną sprawę mordu, po- 
pełnionuego w roku zeszłym we Lwo 
wie, przez rodzoną córkę i żonę nz 
tyranizującym rodzinę zwyrodniałyni 
alkoholiku, Franciszku Bębnie, roze- 


grała się przed paru miesiącami na 
naszym gruncie. 
Dekoracja tragedji i jej warunki 


niemal że te same, co we Lwowie. W 
ciasnej dusznej izbie robotniczej, za 
mieszkiwanej przez 42-letniego Amto- 
niego Trachtę i jego żonę 40-letnią 
Framciszkę, oraz 17-letnią córkę He- 
Isma | maloro synka Fwsowda, pann. 


(Od naszego korespondenta). 
wała już od łat całych 
tuszna atmosfera fizyczna i mo- 
ralna. 

Antoni Trachta, pochwycony przez 
strasznego wroga — alkohol, popadad 
w coraz większe zezwierzęcenie i mar 
nował zarobki, katował żonę i dzie- 
ci. Syluacja rodziny pogorszyła się 
jeszcze, gdy zwyrodniały alkoholik do- 
brał sobie godnego kompana, Francisz- 
ka Lewika, pracującego w tej samej 
fabryce i mimo młodego wieku już tak 
że oddającego się niskim nałogom. An- 
toni Trachia uważał, że nie może le- 
piej uczynić, jak przyjmując towarzy- 
"mą rnzmnetnych zabaw do swemo An- 


Panny wszczęły krzyk 


4 POBIŁY DO KRWI POSTERUNKOWEGO. 


Lwów, 12. października. 
(—) Przed sędzią Łyczkowskim od- 


powiadały wczoraj trzy dziewczęta 
lekkich obyczajów, oskarżone o gwał! 
publiczny i czynną zniewagę popełnio- 
ną na osobach fnnkcjonarjnszy poli- 
cyjnych. Mianowicie dnia 24. września 
po ul. Akademickiej spacerowaly Ka- 
larzyna Skrzypiec i Jadwiga Desiów. 
ndy posterunkowi Midłochoń i Zborow 
ki zwrócili im uwagę, że u'ica ta jest 
dla nich zakazana i wezwali je do 
opuszczenia, obio 
panny wszczęły krzyk, 

<zuciły sią na posterunkowych, których 


| 


pobiły do krwi. Z trudem udało się 
rozszalałe niewiasty uspokoić i dopro- 
wadzić do komisarjatu policyjnego. 

Sędzia łyczkowski po przeprowa- 
dzonej rozprawie zasądził p. Skrzypiec 
na 5 mies. więzienia, a jej towarzyszkę 
ną 3 mies. Przed tym samym sędzią 
odpowiadała również wczoraj za po- 
dobny czyn Marja Romańcznk, która 
łego samego dnia na ul. Ruskiej wy- 
wołała, 

awanturę z policją 
i zagądzona została na 4 mies. cięż. 
kiego więzienia. 
0 


mu i mimo oporu córki i żony zarę- 


„| czył 17-letnią Helenę z tym nałogo: 


wym pijakiem. 

Nie pomógł opór nieszczęśliwej 
dziewczyny, ani obrona jej matki. O- 
baj przyjaciele ułożyli już dzień ślubu, 
a w międzyczasie wyprawiali 

dzikie orgje, 
znęcając się i pastwiąc nad nieszczę: 
śliwą rodziną, która przymierała gło: 
dem, bo wszystkie zarobki obu kom. 
panów szły na wódkę i rozpustę. 

Na tem podłożu musiała wybuch- 
nąć prędzej czy później tragedja, Nie- 
szczęśliwą Trachtową opanowała nie: 
bezpieczna psychoza, razdrażnienie jej 
rrzybierało chorobliwe rozmiary, a 
zwłaszcza po awamturach, wyprawia- 
nych przez męża, odchodziła wprost 
| od zmysłów i nie wiedziała, co się z 
| nią dzieje. 

Dnia 21. lipca wreszcie nastąpiła 
katastrofa. Antoni Trachta wrócił dnid 
tego do domu około godz. 5 nad ranem 
kompletnie pijany i rozpoczął dzikie 
awantury z matką i córką. — Wkrót- 
ce potem Helena poszła do pracy, zo- 
stawiając powaśnionych małżonków 
sam na sam. Około godz. 7 rano Fran: 
ciszka Trachlowa wyszła z izby i- d- 
świadczyła z jakimś kamiennym, nie: 
samowitym spokojem napotkanej sa- 
I siańdce, iż zabiła męża. 
| — Nie mogłam dłużej wytrzymać 


— powiedziała — idę teraz do komi- 
sarjatu zameldować o lem, co zrobi- 
lam, 


Str. 8 


Sąsiedzi w pierwszej chw.li nic 
chcieli wierzyć słowom  Trachtowej 
lecz niebawem przybyła mna miejsce 
policja stwierdziła, że oskarżenie wła 
sne nieszczęśliwej kobiety polegało na 
okropnej rzeczywistości. Przybyły na 
miejsce st. przodownik Braun ujrzał 
Amtoniego Trachtę, leżącego bez ruchu 
w poprzek łóżka. Na twarzy ani ciele 
nie było żadnych znaków, a jedynie 
szyja Trachty obwiązana była grana- 
tową falbaną od sukni. Wezwano Po- 
gotowie miejskie, a przybyły lekarz 
stwierdził 

zgon wskutek ndnszenia. 


Mężobójczyni na pytania lekarza i 
przybyłego komisarza policji potwier- 
dziła swoje zeznania, uczynione w ko- 
misarjacie, że zadnsiła męża. — Pod- 
czas dokonywanej sekcji zwłok usta- 
lone zostało, że z jamy czaszkowej tu- 
duszonego dobywał się silny odór al- 
koholn.  Potwierdzało to' zeznania 
morderczyni, że zbrodni dokonała, nie 
mogąc zmieść maltretowania zwyrod- 
niałego alkoholika. 


-— Bił mnie, poniewierał i zdradzał 
z ostatniemi ladacznicami — mówiła 
z takim spokojem, jak gdyby to cho- 
dziło o kogo innego. — (Chciał moje 
dziecko dać na taką samą poniewier- 
kę, jaką ja cierpię, wydać ją za roz- 
pustnika i pijaka. Musiałam go zabić. 

W dniu wczorajszym odbyła się 
rozprawa przeciwko Franciszce Trach- 
towej. Trachtowa zeznawała przy roz- 
prawie zgodnie ze swoim pierwotnym 
opisem zbrodni. Górka oskarżonej He- 
lena opowiadała z płaczem, jak, ojciec 
okropnie znęcał się na dnią i nad maż 
ką. Latami całemi rodzina marła gło- 
dem, bo ojciec przepijał zarobki. — 
Matka pracowała nad siły, żeby zaro- 
bić na opędzenie najniezbędniejszych 
potrzeb. Życie stało się jednak praw- 
dziwem piekłem, od kiedy do domu ich 
wszedł jeszcze Franciszek Lewik. 
Podobnie zeznawali wszyscy sąsiedzi 
a nawet mały 7-letni syn Bawar, z 
płaczem opowiadł, jak ojciec katował 
jego i całą rodzinę. 

Po przeprowadzonej rozprawie sąd 
wydał wyrok zasądzający Franciszkę 
Trachtową na sześć lat viężkiego wię- 
zienia, przyjmując jako okoliczność 
lagodzącą, że oskarżona działała w sta 
nie silnego wzruszenia psychicznego. 

fa 


GAETA BERZEJMNE 


z dnia 10. |<<. SE due 1928. 


Nr. 6650 


Jeden kołem zdziel.ł po o głowie, 


drugi rozprui brzuch nexrzytomnzmu. 
ARWAWA ROZPRAWĄ NA WESELU WIEJSKIEM. 


Lwów, 12. października. 
(—) Przed Senatem III. pod przewo- 
dnictwem radcy Bendaszewskieńo, od- 
powiadał wczoraj Grzegorz Miško, li- 
czący lat 26, oskarżony o zabójstwo. 
Mianowicie dnia 12. maja 'Misko ba- 
wił na zabawie weselnej w domu Tekli 
Adamskiej w Ostrowie (pow. Lwów), 
gdzie zetknął się ze swoim wrogiem, 
Aleksandrem Bermatem, „do którego da- 
wno już czuł animozję i czekał tylko 
okazji, by módz się z nim porachować. 
W tym celu porozumiał się ze 
swym przyjacielem Aleksandrem Fara- 
sajem i Michałem Adamskim, których 
poprosił o pomoc 
w wykonaniu Ka Mdkk. 


E 


Farasej wyszedł na dwór, wyłamał z 
parkanu kół i wywabiwszy Bernała na 
podwórze, zdzielił go tym kołem pe 
głowie, poczem Miśko przystąpił do 
leżącego na ziemi i dużym neżem 
rozciął mu brzuch. 
Na dodatek jeszcze Adamski zdzielił 
nieprzyłomzego knłakiem po głowie. 
Wskutek odniesionych ran nieszczę- 
śliwy Bernat zmarł. Farasej i Adamski 
za współudział w zbrodni zabójstwa 
już odpowiadali przed sądem, a wczo- 
raj sławał oskarżony sam Miśko. Po 
przeprowadzonej rozprawie został on 
zasądzony na 2 lata ciężkiego wię- 
zienia, 


Smiertelne pchn'ęci ęcie bagnetem 


NAPAD NA FURMANKĘ. — Z POMOCĄ. — ARESZTOWANIE SPRAWCY. 


Lwów, 12. pazdziernika. 
(—) Przedwczoraj w południe Fran- 


ciszek Kozłowski i Józef Dziebura z _ 


Łętłowni (pow. Nisko), uzbrojeni w re- 
wolwer i bagnet zatrzymali furmankę, 
którą powsził Piotr Stada. Jaki był po- 
wód zatrzymania tej furmanki o tem 
niewiadomo było pracującemu obok 
na polu gospodarzowi Wojciechowi Za- 
stawnemu, ujrzawszy jednak Sładę w 


| 
| 
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opresji 
podążył mu z pomocną. 
Gdy zbliżył? się do fury naraz zo- 
stał ugodzony przez Dzieburę bagnetem 
w lewą łopatkę i wkrótce zmarł. Wła- 


dze policyjne po otrzymaniu wiadomo- | 


ści o tej zbrodni. ai 
Dzieburę aresztowały, 

zaś za Kozłowskim, który zbiegł, za- 

K poszukiwania. 


Miast l koleowa w Keparowe. 


10 PODRÓŻNYCH I 2 KONDUKTORÓW DOZNAŁO LEKKICH RZ 
TUZJI. 


Lwów, 12 października. 

(—) Wczoraj wczesnym rankiem 
na przestrzeni Kleparów — Rzęsna 
Polska wydarzyła się katastrofa 
kolejowa. Oto gdy zdążał do Lwo- 
wa pociąg oscbowy z Jaworowa, 
przed stacja w Kleparowie wyko- 
leiły się dwa wagony biegnące tuż 
za parowiozem i służbowym wago- 
mem. Nastąpiło zderzenie się wago- 
nów, wskutek czego część pasaże- 
rów odniosła lekkie kontuzje. Ogó- 
łem odeslano do kolejowej komisji 
lekarskiej 10 osób. Jak siwierdzo- 
no, przyczyną wykolejenia się by- 


ło złe nastawienie = 

W sprawie tej komunikuje Pol- 
ska Agencja Telegraficzna: 11. X. 
br. o godzinie 7.80 podczas wyja- 
zdu pociągu mieszanego Nr. 2654 
ze stacji Lwów - Kleparów w kie- 
runku Jaworowa  wykoleiły się 2 
wagony osobowe, przyczem 10 po- 
dróżnych i 2 konduktorów doznało 
lekkich kontuzji. Przerwy w ruchu 
nie było. Pcciąg Nr. 2654 odszedł z 
98-minutowem opóźnieniem. Wy- 


slana nalychmiast z Dyrekcji ko- 
misja bada na miejscu „Przyczyny 
| wn 


Halior 
Hal lo? 


| 
Lwów 12 pażdzierniku. 
Rzadko chodzę ulicą Akademicką. 
Bo i poco? Zaleski i Welz mię nie nę- 
cą, bo nie sprzedają wódki, wystawa 
Barana przypomina mi różne przykre 
choroby, do Buszka wsłąpiłbym chętl- 
nie, ażeby kupić brylant jakiejś miłej 
kobiecie (niemiłe także lubią brylanty) 
ale jestem polskim dziennikarzem. Za- 
jęła mię jednak wystawa Maratonu 
chociaż nie jestem sportowcem. Bo cóż 
tam zobaczyłem? Rzecz bardzo miłą i 
pouczającą. Plastyczną tabelę dotych- 
czasowego stanu rozgrywek o mi- 
| strzostwo Ligi w zawodach piłki noż- 
| nc}. A więc pokratkowana i ponume- 
rowana tablica, a na niej małe figurki 
ludzkie w barwach klubowych, przed. 
stawiające dotychczasowe szamse wal- 
ki, która się oslatecznie rozstrzygnie w 
najbliższych tygodniach. W pierwszym 
| szeregu Wisła i Warta, dotrzymującu 
i sobie kroku, w drugim Cracovia, Legia 
| Pogoń (wypad nóg wskazuje dyferencjc 
w szansach) na szarym końcu Hasmo- 
nea, co wielu ludzi we Lwowie martwi 
| I poza Pogonią, do której mam wyraź- 
ną. słabość, nie chodziło mi w tej wizji 
| lokalnej o jakiekolwiek sympatje lut 
antypatje. Po prostu odrazu rozjaśniła 
| kto w tegorocznych 
zapasach jest mocny i gdzie należy 
wietrzyć zwycięzcę. Bo nasi sprawo- 
zdawcy sportowi piszą w tej materji 
tak zawile ,że laik, który to czyta, mo- 
że dostać kołowacizny. I pomyślawszy 
znowu o Pogoni zrozumiałem, że tak 
jak w życiu, tak i w sporcie fortuna 
| variabilis. Trudno! do czterech razy 
! sztuka, przyjaciele. Niekończące się pa- 
| wodzenie jest zawsze nudne, 
| 
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A. MIRABEAU. 


Zbawie ny pomysł 


Małe zebranie towarzyskie dla najbliż- 
szych. Pani Fayans zaprosiła tylko pięt- 
naście osób. Pani Fayans miała doskona- 
ły pomysł usunięcia dużego stołu z jadal- 
ni, a wzamian pod ścianą kazała rozsta- 
wić małe stoliki na dwie osoby. „Pani 
Fayans jako uważna gospodyni każe so- 
bie zupę podać do stolika Nr. 1, hors 
d'oeuvres do stolika Nr. 2, pieczyste do 
stolika Nr. 3 i t. d. Pośrodku pokoju po- 
zostawiono wolne miejsce i tańczą tam 
jak również pomiędzy stolikami. W ten 
sposób mieszczuńsk: pokój stełowy przy- 
pomiina mały bar amerykański. Bajecz- 
re; co? 


Wszyscy jednogłośnie orzekli, że tylko 
pani Fayans może mieć podobnie świetne 
rovysły. 

Podczas obiadu podchodzi do niej 
młodsza: „Przepraszam panią, ale przy- 
uieśli wiaśnie expres". 

Pani F.yans otwiera list i czyta: „Ko- 
chana mar.oi Dwie dobre now nv. Wkrót 
ce przeniesiemy się do Ciebje do Paryża. 
Desiree będzie miała szczęście ofiarować 
Ci wnuczka albo wnuczkę. W tej chwili 
lekarz 'potwierdził nasze przypuszczenia. 

Bahkai 

l o tem człowiek ten zawiadamia ja 


expresem! Z największym spokojem wkła 
da list do koperty. 

Młody człowiek od stolika Nr. 4. szep- 
ce jej do ucha: „Złoteńko, choć jednego 
charlestona!' 

Przyszła babusia wstaje pośpiesznie i 
wywija nogami, podskakując całem cia- 
łem. Niczem ostatnie podrygi skazańcaj 

Miałaby ochotę podrzeć chusteczkę, ko- 
goś wytłuc, albo wyskoczyć z okna. Ale 
narazie zadawalnia się wypiciem butelki 
szampana. 

Więc taki jest koniec wszystkiego! 
Przez całe życie walczyła o to, by zacho 
wać swą urodę, żeby świeżo i młodo wy- 
glądać. I udało jej się to! Ma teraz 45 lat. 
Ale cicho ani mru, mru! A wygląda na 
35. Ma cerę dziecka, naiwne usta, ma'e 
piersi, które mogłaby bez obawy pokazać 
najzłośliwszej przyjaciółce. Jeżeli chce, 
umie zdobyć każdego, na kim jej zależy, 
wiedząc, że ma przed sobą jeszcze długie, 
długie lata powodzenia. I nagle wszystko 
się rozpada w gruzy, zwichnięta karjera: 
babka! 

Po to więc, by przeżyć podobną ka- 
tastrofę, przez dwadzieścia lat wyrzekała 
się wszystkiego, co jest jedyną przyjemno 
ścią w życiu, jak: najeść się do syta, iść 
spać, gdy się ma ochotę, kochać jle serce 
pożąda... Nigdy, chociaż upadała nieraz 
ze zmęczenia, nie położyła się odrazu do 
łóżka, gdyż ciało, tak samo jak maszyna, 
która nie ma zardzewieć, wymaga jaknaj- 
słaranniejszej pielęgnacji: tu kompres, 
tam bandaż — niepotrzebne starania, da- 
remne ofiary! 


BaBa 

Z tem się nie liczyła. Wobec tego, że 
nieprzyjemnie było mieć taką dużą córkę, 
więc jaknajmniej się nią zajmowała. Gdy 
mała skończyła dwanaście łat, wysłała ją 
do babki do Quercy. Mała bezwzględnie 
powinna była być na świeżem powietrzu. 
Cóż było rob'ć? Przedtem, gdy córki zbyt 
prędko podrastały, miały "matki doskona- 
ły sposób: kazały im jaknajdłużej nosić 
krótkie suknie Ale dziś, gdy cały świat 
nosi krótkie suknie — dziś ma to wręcz 
odwrotny skutek. Mając osiemnaście lat, 
małą Fayansówna wyglądała na dwadzie- 
ścia pięć. 

Wobec tego pani Fayans wolała córkę 
pozostawić w Quercy į bez wyrzutów su- 
mienia odwiedzała ją cztery razy do 
roku. 

Ale ta obrzydła dziewczyna zakochała 
się, mając lat osiemnaściel... Zakocha'a 
sięt.. I trzeba było natychmiast, jaknaj- 
prędzej wydać ją za mąż!.. Dziadkowie 
stanęli po jej stronie, więc nie pozostało 
nie innego, jak się poddać. 

Pani Fayans nie rozesłała żadnych za- 
wiadomień... Przecież nie sposób byřo wy 
pisać na takiem zawiadomieniu: „Wyszła 
za mąż, mając lat osiemnaście”, jak się 
pisze w nekrologu, więc można było przy- 
puszczać, że córeczka wyszła za mąż, ma 
jąc lat 20, albo może nawet 25! Dopraw- 
dy, można oszaleć! 

x 

Wieczór upływa na zabawie, noc we 

łzach. Gdy pani Fayans budzi się rano 


1 przegląda się w lustrze, stwierdza. że 


Zesldrzaia się O Cae dziesięć Bu A prze- 
cież dopiero od wczoraj jest babką. Je- 
szcze przez chwilę się zastanawia, potem 
krótka decyzja i zdejmuje z telefonu słu- 
chawkę: 

„Hallo! Marc de la Hacquenay? Tu 
Colette Fayans. Dzień dobry. Muszę nie- 
zwłocznie z panem pomówić.* 

Pędem przybiegł do niej. 

„Asystuje mi pan oddawna. 
pan poważniejsze zamiary?* 

„Ależ tak, droga przyjaciółko, ależ 
tak, oczywiście!"... 

A więc dobrze, zgadzam się!" 

Co? Ona chce zostać jego żoną? 

„Widocznem jest, że go ta nowina za- 
skoczyła. Ale dobrze chociaż, że się nie 
przeląkł. Bełkoce: „Nie spodziewałem się 
tego... Mówiono ogólnie, że pani nie ma 
zamiaru powtórnie wyjść za mąż.. I że 
-pani akurat z pośród wszystkich mnie wy 
brała, mnie, który ma tak mało towarzy- 
skiej "ogłady... 

„Wiem o wszystkiem, drogi przyjacie- 
lu, opowiadają o panu, że pen wypala 
dziesięć cygar dziennie, - wypija dwa litry 
wina przy każdym posiłku, a wszystkie 
dzieci pana służących, powinnyby na pa- 
na wołać: ojcze! Ale może właśnie pan 
mi się dła tego podoba. Nie przykładam 
zbył wielkiej wagj ani do cygar ani do 
wina, lecz byłabym wielce rada, gdyby 
pan żonie swej ofiarował takie coś. któ- 
reby miało prawo nazywać pana „ojcem“. 

Już znalazła sposób. Tak. pani Fayans 
miewa nietylko dobre pomysły przy urzą- 
dzaniu przyjęć. 


Gzy ma 
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Napad Wyrodnego synalka na rodziców 


SKROMNY I PRACOWITY OJCIEC 


Paryż, w październiku. 

Nawet w czasach dzisiejszego roz- 
wydrzenia moralnego, panującego jako 
ucho krwawej fali wojennej, oburzyć 
musi i wstrząsnąć do głębi fakt, o któ- 
rym  rozpisują się obecnie szeroko 
dzienniki paryskie. Oto 21 letni Fran- 
ciszek Chevret, syn ogrodnika, 

dokonał włamania do mieszkania 
rodzicielskiego 
i pod grozą browningu zmusił matkę 
do wydania zawartości kasy podręcz- 
nej. 

Bliższe szczegóły tej potwornej afe- 
ry są następujące: 

W Paryżu bardzo znaną osobisto- 
ścią jest axrtysła-ogrodnik Ksawery 
Chevret, mieszkający w pobliżu stolicy 
we własnym domku. Chevret jest pra- 
wdziwym mistrzem w swoim fachu, a 
jego nowe, drogą krzyżowania otrzy- 
mane odmiany kwiałów i roślin zyska- 
lv mu wielką sławę. 

Chevret ma syna, który zupełnie 
udrodził się od solidnego i pracowitego 
ojca. Chłopak nie chciał się uczyć, 
próbował rozmaitych zawodów, a. wre- 
szcie dostał się w złe towarzystwo i 
począł prowadzić 

żywot lekkomyślnego nicponia. 
Oczywista — na wybryki swoje potrze- 
bował mnóstwo pieniędzy. Rodzice, 
mający słabość do jedynaka, spełniali 
jego kaprysy. Wymagania próźniaka 
wzrastały jednak coraz bardziej. 

Pewnego dnia zjawił się Franciszek 
u ojea i oświadczył mu, iż posiada 

„dług konorowy”, 
który musi uiścić w przeciągu 24 go- 
dzin. Wymienił sumę tak wysoką, że 
ojciec stanowczo mu odmówił ofiaro- 
wania tych pieniędzy. Chłopak od- 
szedł w milczeniu, kryjąc w duszy żą- 
dzę zemsty. 

Następnego dnia wybrał się ogrod- 
nik — jak zwykle — do Paryża, gdzie 
posiada wspaniały sklep Kwieciarski. 
Skorzystał z tego Franciszek i w towa- 
rzystwie drugiego nicponia wtargnął 
późnym wieczorem do domu rodziciel- 
skiego. Obaj młodzieńcy przebrali się 
w odzież robotniczą, twarze przesłonili 
chustkami i w tem przebraniu stanęli 


Jej rozważania są zupełnie słuszne. 
Przestaje się być starą kobietą, gdy się 
jest młodą matką. Nie jest się prawdziwą 
babką, jeżeli się samej oczekuje przyjścia 
na świat dziecka. Jedyna deska ratunku, 
samej mieć dziecko. Tylko niemowlę mo- 
że zapobiedz katastrofie, spowodowanej 
przez inne niemowlę. Homeopatja powie- 
działby lekarz. 

A więc musi wyjść za mąż. Tylko nie 
wolno, żeby się pomyliła w wyborze! 
W kole adoratorów są inteligentni, wy- 
tworni mężczyźni, ale jej nie jest po- 
trzebny ani wykwint, ani inteligencja, ani 
uznanie, poprostu musi mieć męża silne- 
ŁO i zdrowego. 

Marc de la Haequenay nie jest ani 
zbytnio wykwintny, ani inteligentny, u- 
znany, ale ma potomstwo ze swemj słu- 
żącemi. 

Poślubiła go. 


I pisze do swego zięcia: „Mój Kocha- 
ny. Dziś ja Wam przesyłam dobrą nowi- 
nę. Jak się przeprowadzicie do Paryża, 
hędę Wam mogła zaprezentować małego 
szwagra albo małą szwagierkę*. 

I sprowadzają się do Paryża; pani 
Fayans czule całuje swą córkę. Bardzo 
się cicszy, że są razem. Chodzą obok sie- 
hie na spacery, wygrzewać się na słońcu, 
mając takie same nadzieje, takie same 
obawy, takie same cierpienia, ona i jej 
osiemnastoletnia córka. 

Przepaść rozdzielająca dwie generacje 
już nie istnieje. Dwie młode matki. Dwie 
siostry. Ach, jak cudownie. Nie postarza- 


PRÓŻNIACZEGO I LEKKOMYŚLNEGO SYNA. 
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1 PIENIĘDZY. — POTWORNY PLAN. 


przed żoną ogrodnika. Zażądali 1 
oddania zawartości kasy. í 
Kobieta zrazu odmówiła, musiała jed- | 
nak wreszcie ulec wymierzonym ku 
niej łufom browningowym i spełniła | 
ich żądanie. 
Ogrodnik, nie podejrzewając syna 
o tak nmikczemną zbrodnię, poczynił 
doniesienie na policji, która niebawem 


— PIENIĘDZY, PIENIĘDZY 


wpadła na trop właściwych zbrodnia- 


! rzy. 


Wyjaśnienie tej sprawy przejęło do 
głębi nieszczęśliwych rodziców. 

Rycina nasza przedstawia podobi- 
znę ogrodnika i jego żony, portret 
zbredniczego chłonaka, miejsce napa- 
du, oraz wstrząsającą scenę między 


synem a matką. 


| ujemny jest... 


Z dnia. dnia. 
ZBYTECZNA PRZESADA. 


Lwów, 12. października. 


Przed paru dniami zamieściło jedno 
z pism warszawskich artykuł wstępny 
pod takim tytułem: „To co przemi|l- 
czają alarmiści. Pogorszenie się bilan- 
su handlowego jest oznaką polepszenia 
się stanu gospodarczego kraju“. Treść 
arlykułu odpowiada tytułowi. We 
wszystkiem tem zaś niema śladu zło- 
śliwej iromji. Poprostu jest tak, jak pi- 
szą: im gorszy bilans, tem lapiej w 
kraju. 

Zważywszy charakter tego dzienni- 
ka, artykuł jego ma srużyć zapewne 
propagandzie zdrowego optymizmu. Ma 
być biczem na „alarmistów*. Ale celu 
lego chyba nie osiągnie. p” 

Wiemy, o co chodzi. Tłumaczono 
nam, że bilans handlowy, obciążony 
importem maszyn i surowców, nie jest 
żadną kleską, lecz daje rękojmię roz- 
woju nuszego życia gospodarczego. Z 
tem wszystkiem jednak nikt rozumny 
nie zaryzykuje twierdzenia, że bilans 
sukcesem. 

Przeciwnie. Rząd z tą biernością 
walczy. Rząd cieszy się, gdy z miesią- 
ca na miesiąc udaje mu się tę bierność 
bilansu handlowego zmniejszyć. Rząd 
apeluje do obywateli, aby mu udzielili 
pomocy. I to jest słuszne. . 

Nie można, wszystkiego, co się u 
nas dzieje, tłumaczyć dodatnio, co wła- 
Śnie stało się epidemią pewnej części 
prasy. Są i rzeczy gorsze, z któremi - 
trzeba walczyć, o których tnzeba cza- 
sem ałarmować. Ale robić do każdego 
kłopotu grymas błogiego zadowolenia, 
to wreszcie staje się podejrzane. To 
nudzi i odstręcza. 

— 


czyźiy znakomity artysta P. Wegener 


zagraża? bezpieczeństwu Polski? 


ZARAZ IMPORTU WIELKIEJ SZTUKI? — NIERÓWNA MIARKA, CZYLI 
CHYBA ZACHODZI TU 


Lwów, 12 października., 
() W „Słowie Polskiem*, które 
od czasu objęcia kierownictwa Tea- 


ła, lecz odmłodniała. I omal, że ona jest 
] 
| 


z 'nich dwóch młodszą, gdyż jej dziecko 
będzie o kilka miesięcy młodsze od jej 
wnuka. Często z radością mówi o tem. 


Ale czasami jednak dręczy ją niepo- 
kój: gdy dostrzega w lustrze rysy twarzy, 
zmienionej stanem, w którym się znajdu- 
je. Gdy myśli o mężu, którego musiała so- 
bie wybrać: troszkę za rubaszny, troche 
jednak za głupi. 

Tak to trudny orzech do zgryziewin, 
ale nie było innego wyjścia. 

Gdy znowu w pewnej chwili stoi za- 
myślona przed lustrem, 
sza: 

„Przepraszam panią, że przeszkadzam”. 
Ten sam zwrot, co przed kilkoma mic- 
siącami. I znowu expres, znowu od 
zięcia. 

„Kochana Mamo! Straszna wiadomość! 
Moja biedna, mała żona przewróciła się 
na schodach. Dziecka nie będzie i nigdy 
już nie zostanie matką.“ 


A więc wszystko — niepotrzebnie, zu- 
pełnie niepotrzebnie! Pani Fayans nie mo 
Że zapanować nad sobą. 

Gdy odzyskuje przytomność, mąż na- 
chyła się nad nią: „Moja ty biedna sta- 
ruszko, przeczytałem ten list, którym sie 
tak wystraszyłaś. Takeś się cieszyła na 
tego wnuka! Ale mniejsza z lem! My 
przecież żyjemy! Pociesz się! Jeszcze się 
na niejedno zdobędziemy, żeby sobie wy- 
aagrodzić straconego wnuka!“ 


Tłum. F. M. 


wchodzi młod- 


tirów miejskich przez Spółkę dzier- 
żawną Barwiński - Zaremba, w 
szczególniejszy zaiste sposób poj- 
muje obowiązek prasy popierania 
sztuki polskiej we Lwowie, znale- 
źliśmy wczoraj nolatkę, która za- 
isle może wprowadzić w zdumie- 
nic, — a mianowicie jakoby rząd 
zakazał występów we Lwowie je- 
dnego z najznakomitszych współ- 
czesnych artystów dramatycznych, 
Pawła Wegenera, który — jak wia- 
domo — przybyć ma w drugiej po- 
lowie paździenika wraz z swoją 
lrupą na kilka występów do 
szcgo miasia: Wiadomość tę opa- 
truje „Słowo Polskie“ obszerną fi- 
lipiką przeciw obecnej Dyrekcji 
teatru, która jakoby przez sprowa- 
dzenie do Lwowa słynnego artysty, 
czyni zamach na nasze święlości 
narodowe. 

Gdyby chodzilo jedynie o poglą- 
dy „Słowa“ w lej mierze, to nie by- 
łoby potrzebne zajmowanie się 
tym nowym huczkiem, nikt bo- 
wiem z ludzi posiadających choćby 
trochę zmysłu krytycznego. nie zdo 
ła zrozumieć, dlaczego za Dyre kcji 
p. Trzeińskiege występy pruskiego 
tragika Moissiego były uważane 
przez „Słowo Polskie“ jako zdarze- 
nie artystyczne pierwszorzędnego 
blasku, a za sprowadzenie. lego ar- 


na- | 


| ności 


"dą artystyczną, 


MOISSI I WEGENER. — 


NIEPOROZUMIENIE. 


tysty do Lwowa należał się — wc- 
dlug recenzenta tealralnego tgo 
organu wieczny dank i chwała p. 
dyr. Trzcińskiemu, a nawet za- 
chwyt bez zastrzeżeń wywoływała 
w tym organie czekoladowa trupa 


jazzbandowa, natomiast dziś, gdy 
pp.. Zaremba i Barwiński zamic- 
rza ją uraczyć naszą publiczność 


biesia- 
to ien sam organ 
piętnuje ten posiępek niemal jako 
zdradę narodową i nie ma dość 
silnych wyrazów oburzenia na „ła- 


pierwszorzędnej świetności 


manie przykazań komisji teatral- 
nej i wszyslkich władz od Boga 
danych". 

Jednakowoż opatrzenie tej no- 


wej bomby przeciw niemiłej sobie 
Dyrekcji w markę rządową czyni z 
tej wiadomości sprawę naprawdę 
sensacyjną i z tego powodu uwa- 
żaliśmy za slosowne zwrócić się 
do pp. Barwińskiego i Zaremby o 
poinformowanie nas, jak się ta 
sprawa przedslawia w rzeczywi- 
stości. 

Pp. Dyrektorzy objaśnili nas w 
sposób następujący: 

— Pragnąć dać poznać publicz- 
lwowskiej Pawła Wegenera, 


| który bezsprzecznie uchodzi za je- 


| dna z 


najpierwszorzędniejszych 
gwiazd na firmamencie współcze- 
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snej sztuki dramatycznej, zawar- 
liśmy z impresarjem tego artysty p. 
Canarache, który usządza obecnie 


tournee trupy Wegenera po Gze-' 


chosłowacji, Rumunji i Polsce, u- 
mowę na występy lego artysty we 
Lwowie, podobnie, jak o pozyska- 
nie tych wyslępów postaraly się ró- 
wnież inne miasta polskie, jak 
Warszawa, gdzie ma wystąpić w 
Teatrze Nowości przy ul. Bielań- 
skiej, Łódź oraz krakowski Teatr 
Miejski im. Słowackiego. 

Mylne jest twierdzenie „Slowa“, 
iż uczyniliśmy to na własną rękę, 
czy to wbrew klauzuli kontraktu, 
czy też przeciwko uchwale komisji 
teatralnej. Przeciwnie przed zakon 
traktowaniem występów Wegenera, 
t. zn. mniej-więcej przed 
cem, zwróciliśmy się do komisji 
teatralnej z odpowiedniem zawia- 
domieniem, poczem komisja na od- 

„bytem posiedzeniu wszystkimi gło- 
sami przeciw jednemu wydała u- 
chwałę zatwierdzającą nasz pro- 
jekt. 

Nie jest również zgodne z praw- 
dą, aby w tej sprawie zostały po- 
minięte władze centralne, gdyż w 
rezultacie interwencji czynników 


miarodajnych Min. spraw zagran. ' 


przed dwoma tygodniami oświad- 
czyło, że niema nie przeciw wystę- 
pom trupy Wegenera w Polsce, a 
więc zapewne i we Lwowie. — An- 
gażując Wegenera na występy, nie 
mogliśmy się spodziewać prze- 
szkód tem więcej, że na tej samej 
scenie lwowskiej występy Moissiego 
nie były przez nikogo kwestjono- 
wane, a przeciwnie stanowiły wiel- 
ką atrakcję artystyczna dla pu- 
bliczności, a przez prasę również 
zostały przyjęte z aplauzem. 
Zaznajomienie polskiej publiczno- 
ści z Wegenerem i naodwrót Wegene- 


ra z Polską uważaliśmy tem bardziej‘ 


korzystne dla naszego życia artystycz- 
nego i kulturalnego, iż — jak dowia- 
dujemy się z ust wiarygodnych — 
wielki artysta pobyt swój w Polsce 
chce wykorzystać w tym celu, aby 
zaznajomić się z polską sceną i polską 
twórczością dramatyczną i aby ją 
wcielić do swego repertuaru, przyczem, 
według tych samych informacyj, już 
obecnie  szczególniej żywo interesuje 
się on twórczością Przybyszewskiego 
i Perzyńskiego. — Nakoniec należy i 
to jeszcze podnieść, że Wegener kiera- 
wany zapewne subtelną delikatnością 
i intuicją, unika nawet pozoru narzu- 
cenia Polsce niemczyzny, co się za- 
znacza w doborze repertuaru, w któ- 
rym znajdują się najcenniejsze utwory 
dramatycznej literatury światowej, 


wśród nich tylko jedno dzieło autora ' 


niemieckiego. 

Podniesiony przez „Słowo Polskie" 
zarzut, że chodzi tu nie o występ jed- 
nego artysty, ale o cełą trupę, także 
nie może wytrzymać krytyki, bo trupa 
ła będzie wysłępowała nie tylko w 
Polsce, ale i w innych krajach, jak np. 
w Czechosłowacji, którą trudno zaiste 
posądzić o0 
niemieckie. Jest to sprawa czysto arty- 
stycznego znaczenia, bo wiadomo, jak 
wrażenie najgenjalniejszej gry idzie na 
marne, jeśli artysta obcy występuje 
wśród niezgranego zespołu. 

Mimo tych względów niemniej w 
rzędzie wieczorów Wegenera znajdzie 
także miejsce sztuka odegrana przez 
wielkiego artystę w naszym zespole 
dramatycznym. Sztuką ta będzie 
„Otello“ Szekspira, do którego przygo- 
towania są już w toku, a reżysexja 
dokłada najusilniejszych starań, aby 
postawić wykonanie luj sztuki tak wy- 
soko, aby uasi nsys i mogli dorównać 


miesią- | 


szczególniejsze sympatje | 


| 
| 
| 
| 
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„GAZETA PORANNA” z dnia 13. pażdziernika 1928. 


| Wybudowanie „Domu Żołnierza” 


BĘDZIE NAJGODNIEJSZEM UCZCZENIEM DZIESIĘCIOLECIA NIE 
PODLEGŁOŚCI PAŃSTWA POLSKIEGO. 


Lwów, 11. października. 

() Na zebraniu obywatelskiem 
które się odbyło onegdaj w Woje- 
wódziwie, zapadła jednomyślna u- 
chwała, ażeby dla uczczenia histo- 
rycznej rocznicy 10-lecia niepodle- 
głości Państwa Polskiego stworzyć 
żywy pomnik we Lwowie przez 

wybudowanie Domu Żołnierza. 

Dla poinformowania całego spo- 
leczeńsiwa przypomnieć należy, że 
w kwietniu br. utworzył się we Lwo 
wie Komitet Budowy Domu Żołnie- 
rza, który rozwinął szeroką akcję, 
mającą na celu rozpoczęcie budowy 
Domu Żołnierza jeszcze w tym roku 
na gruniach b. dwoma budowlanego 
przy ul. Jabłonowskich. 

Na apel Komitelu opodatkowa- 
ło się już wiele instytucyj i to nie 
tylko jednorazowo, lecz na przeciąg 
lat dziesięciu, m. in.: gmina miasia 
Lwowa w kwocie 10.000 zł. rocznie, 
Związek Ziemian w kwocie 10.000 
zł. rocznie, garnizon lwowski w kw. 
5.000 zł. rocznie, Kopalnie węgla w 
Jaworznie 5.000 zł. rocznie, Izba Ín- 
żynierska 50 zł, rocznie, Izba Apte- 
karska 100 zł. rocznie, Prezbiterjum 


| 
| 


Gminy Ewangelickiej w kwocie 100 
zł. rocznie. Ponadto opodatkowal: 
się na ten cel: Dyrekcja i urzędni- 
cy Banku Gospodarsiwa Krajowego 
we Lwowie i złożyli już kwotę 1.195 
zł. Jednorazowo oirzymał Komiiet 
750 zł. od p. Strzeleckiego, 300 zl. 
od p. ministra Kwiatkowskiego, 100 
zł. z Izby Adwokackiej 1 500 zł. od 
N. N. Szereg osób, instytucyj i ban- 
ków posiada jeszcze deklaracje wy 
słane w czerwcu z Komitetu. 
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Liczba ofiarodawców rośnie z 
dnia na dzień. żywić należy nadzie- 
ję, że społeczeństwo — pragnąc jak 


| najpodnioślej uczcić 10-tą rocznicę 


odzyskania niepodległości Państwa 
Polskiego — pośpieszy z ofiarami 
na żywy pomnik — budowę Domu 
Żołnierza we Lwowie. 

Deklaracje nadsylać można pod 
adresem p. komisarza Magistratu 
Łaby Tadeusza, w prezydjum Ma- 
gisiralu, a pieniądze na ten cel skła 
dać można w Miejskiej Kasie Oszczę 
dności na konto Nr. 19.225 Komite- 
tu budowy Domu Żołnierza we Lwo 
wie, 


Trzydz estu kole rzy W cal ne. dad 


pad'o ofiera n D tów ła o 


oyski h 


MIŁE WARUNKI, W JAKICH PRACUJĄ W MEKSYKU FUNKCJONA 
RJUSZE KOLEJOWI. 


Nowy Jork, w październiku. 

(jp) Służba kolejowa jest zape- 
wne zawsze ciężka i wytężająca.Ży 
cie kolejarzy wszystkich krajów 
może jednak być nazwane rajem, 
jeśli porównamy je do warunków, 
w jakich pracują funkejonarjusze 
koleji meksykańskich. W przecią- 


damobój 0d" [6-0 denel (Z6UCZYN) 


„NIE RÓB DRUGIEMU, GO TOBIE N'EMIŁO”. — BIEDNEJ DZIEWCZYNIE 
ZARZUGONO NIESŁUSZNIE KRADZIEŻ. 


Berlin w październiku. 


(=) O znamiennem samobójstwie 
donoszą pisma berlińskie. Oto 16-letnia 
Teresa Spath, sierota bez ojca i mat 
ki, wychownująca się u swej ciotki 
krawczyni Karoliny Lincke, popełnił: 
zamobójstwo, ; 

Pozostawiła list pożegnałny, w kt 
rym w ten sposób oświetliła przyczy- 
nę swego desperackiego kroku: 

„Chciałabym Ci, Ciociu, wyjaśnić 
dlaczego odchodzę od Was i od świa 
ta, który gotował mi może tyle szczę- 
ścia i radości. Nie mogłam jednak 

znieść nikczemnego oszczerstwa, 

o klórem wsłydziłam się nawet naj: 
bliższym powiedzieć. Oto p. Neubel' 
(owa p. Neubelt była modniarką, u 
której dziewczyna pracowała) zarzu- 
cila mi wczoraj, że zabrałam jej przed 
kilkoma dniami 

kilknmetrowy zwój atlasu. 


znakomitemu gościowi, 

Rzecz prosta, że zaangażowaliśmy 
się już materja!nie i moralnie, tak, że 
niedojście do skutku występów Wege- 
nera mogłoby stać się dla nas kata- 
strofalne. 

To też jak grom z jasnego nieba 
spadła na nas wiadomość, udzielona 
nam telefonicznie przedwczoraj wie- 
czór przez p. nadradcę Woleńskiego, 
jakoby p. Komisarz rządu otrzymał z 
Min. spraw wewn. podczas swego 
pobytu w Warszawie polecenie wyda- 
nia zakazu na występ trupy Wegenera 
we Lwowie. — Wskutek tej wiadomo- 
ści uda iśmy się dzisiaj do p. komisa- 
rza Nadolskiego, który nam oświad- 
czył, że istotnie podobny zakaz mial 
zostać wydany do wszystkich teatrów 
w Polsce, które zawarły umowę z im- 


rresarjem Wegenera, 
Niespodziewany ten zakaz stawin 
nas w trudnem położeniu, gdyż jak- 


kolwiek wiadome nam jest rozporzą- 
dzenie, zabraniające wstępu do Polski 


Stanowczo tego nie uezyniłam. Słowo: 

złodziejka” zramiło mnie do głębi. Ni: 
mogę zmieść tej krzywdy i odbżeraw 
sobic życie.” 

Wzruszająca zaiste tragedja. I na 
“er zmanienna. Wszak ludzie, w swo 
ich sądach o bliźnich tak bywają n 
zg0l 

lekkomyślni i niesprawiedliwi. 
Zanim rzecz dokładnie sprawdzą i u- 
tala, kwapią się w rzucaniu na dru- 
zich najwotworniejszych oskarżeń ipo- 
twarzy. Nie zdają sobie sprawy, jak 
helesną ranę może w duszy człowieks 
wrażliwego wywołać krzywdząca plot: 
ka i brzydkie oszczerstwo. 

Gdyby ludzie roznosząc plotki czę: 
ściej myśleli o zasadzie: „Nie rób dru- 
giemu, co tobie niemiło”, niejsdna tra- 
gedja nie rozegrałaby się wcale, nie: 
jedno szczęście rodzinne nie zostałoby 
ZzamaACONE... 


rozmaitym kabaretowym trupom i ak- 
torom zagranicznym, jednakże w od- 
nośnem rozporządzeniu znajduje się 
również klauzula, że zakaz ten nie 
dotyczy artystów wysokiej miary. — 
Mamy zatem nadzieję, że rzecz cała 
polega na nieporozumieniu, które musi 
się wyjaśnić. W tym celu zwróciliśmy 
się z edpowiedniem przedstawieniem 
wprost do Min. spraw wewn., a obec- 
"ME. 

«Tyle Panowie Barwiński i Za- 
remba. My ze swej strony możemy 
się tylko przyłączyć do wyrażonego 
przez nich zdania, że zapewne cho- 
dzi tu tylko o jakieś nieporozumie- 
nie, które się musi wyjaśnić. Dale- 
cy bowiem od chęci wprowadzania 
języka obcego na naszą scenę pol- 
ską, a tembardziej od popierania 
niemczyzny, nie możemy jednak 
zrozumieć, aby Polska miała na- 
kładać cło na wielką sztukę w jej 
na jszlachetnieiszych przejawach, 
lub też chciała się zakazami im- 


nnplkamy ninumipdsi 


gu jednego tylko miesiąca zostało 
przeszło 

trzydziestu maszynistów i pala- 

czy zamordowanych 
przez rewolucyjne bandy, które na- 
padają na pociągi. 

Wskutek tej ustawicznej niepe- 
wności życia, kolejarze meksykań- 
scy posiawili Dyrekcji kolejowej 
uliimatum, w kiórem żądają jak 
najenergiczniejszych środków za- 
radczych celem zabezpieczenia ich 
przed napadami. — Dyrekcja koleji 
w odpowiedzi na ten memorjał wy- 
dala zarządzenie, any przed każdym 
pociągiem szła naprzód 

lokomotywa wywiadowcza, 

kióraby badała teren. To zarządze- 
nie jednak nie okazało się celowe, 
ponieważ bandyci wymierzyli swo 
je aaki głównie przeciw tym ma- 
szynom wywiadowczym, tak, że 
w krótkim czasie zabrakło śmiał. 
ków, którzyby się podjęli ich obsłu- 
gi. 

Wotec zdecydowanego oporu 
funkcjonarjuszy wykonywania słu- 
żby w tych warunkach, dyrekcja 
koleji meksykańskich została smu- 
szona do 

zastanowienia ruchu nocnego, 

a nadto utrzymuje na najbandziej 
zagrożonej linji od Juares de Gwa- 
dalejary stałą służbę inspekcyjną 
lotniczą, która dozoruje zagrożone- 
go toru i w razie pojawienia się 
band, daje sygnały radjowe do sta- 
cji, w klórych sa zgromadzone re- 
zerwy zbrojne dla odparcia napa- 
du. 
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portu odgraniczać od wysokiej kul- 
tury świałowej, kióra nie uznaje 
granic, ani zatargów politycznych, 
lecz dąży przeciwnie do stworzenia 
z narodów świala jedrfej wspólnej 
rodziny w imię miłości piękna. 

Takie zamykanie granic przed 
wielką sztuką zagraniczną byłoby 
lem dziwniejsze, że na międzynaro 
dowym z!eżdzie teatralmym w Pa- 
ryżu, w klórym uczesiniczyli m. i. 
lakże dyr. Szyfman i Schiller, re- 
prezeniant polskiej prasy i litera- 
tury, p. Antoni Potocki, w swojej 
mowie, wygłoszonej na zgroma- 
dzeniu, w gorących słowach za- 
chęcał artystów zagranicznych do 
przyjazdu do Polski, zapewniając 
ich z góry o jak najgościnniejszem 
przyjęciu. Zaiste, gdyby występy 
Wegerera nie doszły do sku ku, to 
kułuralra zagranica nieszczególne 
chyba wyrobilaby sobie pojęcie o 
tradycyjnej gościnności Polski, a 
także i o naszej kulturz& 
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Z TEATRU, 


„Rusalka“, baśń liryczna w 3 aktach 

J. Kwapila. — Muzyka Antoniego Dwo- 

zzaka. — Przekład Milana Zuny. — 
Inscenizacja St. Tarnawskiego. 


Lwów, 12. października. 

Projekt wzbogacenia lwowskiego re- 
pertuaru dziem mistrza Dworzaka 
zawdzięczamy poprzedniemu kierow- 
nictwu naszej sceny. Zrealizowanie 
tego zamiaru przez pp. dyrektorów 
Barwińskiego i Zarembę i więcej niż 
słaranne wykonanie „Rusałki* (wa 
środę, 10. bm.) świadczyło o godnym 
uznania pietyzmie dla słynnego kom- 
pozytora, którego działalność twórcza 
wydała na polu muzyki kameralnej i 
koncertowej tyle świetnych rezulta- 
tów. 

Obfita w piękne i oryginalne pomy- 
sły, odznaczająca się wykwintną har- 
monizacją i instrumentacją muzyka 
Dworzaka w „Rusałce'* nie odbiega od 
wysokiego zazwyczaj u tego mistrza 
tonów poziomu kompozytorskiego. Je- 
żeli jednak ma być podaną ocena „ba- 
śni lirycznej“ jako dzieła scenicznego, 
to logicznem następstwem będzie za- 
stanawianie się nad kwestją, czy io 
ile artystyczny na wskróś układ par- 
tyłury Dworzaka liczyć może na po- 
ważne sukcesy jako produkcja o cha- 
takterze -— bądź co bądź — operowym. 
Nie chciałbym po zanalizowaniu 
subjektywnych wrażeń i po zestawie- 
niu wszelkich pro i contra — dać na 
powyższe pyłanie odpowiedzi katego- 
rycznie przeczącej, muszę jednak za- 
znaczyć, ze niezbyt interesujące li- 
hrętto J. Kwapila utrudniło kompozy- 
torowi w wysokim stopniu ekspanzję 
Jego talentu dramatycznego. A prze- 
cież nie ulega wątpliwości, że skrom- 
ny podtytuł „baśń liryczna“ nie moze 
uwolnić autora od obowiązku wprowa- 
dzenia pewnej ilości momentów dra- 
matycznych (w muzyce) i silniejszych, 
dramatycznie zabarwionych, efektów 
wokalno-instrumentalnych. Tej podsta- 
wowej okrasy każdego dziela scenicz- 
nego nie znajdzie widz i słuchacz nie- 
tylko w długiej — nieco nużącej chwi- 
lami — ekspozycji, lecz nąwet w II. į 
w IH. akcie, czyli wówczas, gdy akcja 
musi przybrać z konieczności charak- 
ter jako tako dramatyczny. 

Nieszczęśliwa, marząca o miłości 
i — prawdopodobnie zaklęta — rusal- 
ka, czarownica (Baba Jaga), jakiś an- 
tidyłuwjalny wodnik i rycerski, a bar- 
dzo kochający królewicz — to wszyst- 
ko stare i znane figury i zupełnie już 
ograne typy. 

Po tem — może nieco szorsłkiem — 
omówieniu najsłabszej strony dzieła, 
tj. jego libretta, muszę lojalnie zająć 
się nagromadzeniem licznych i w naj- 
lepszej jakeści superiatywów, dotyczą- 
cych ślicznej chwiłami muzyki Dwo- 
rzaka. W niej odnajdzie słuchacz kan- 
tylenę o rzewnęj, do serca nrzemawia- 
jącej melodyce, kunszt harmonizacji, 
dostosowany do kierunku noweczesne- 
go w miarę smaku artystycznego, ko- 
loryt orkiestralny nieraz bardzo inte- 
resujący i mnóstwo wykwintnych a 
chwilami imponujących efektów wo- 
kałno-instrumentalnych. (Do nich za- 
liczę scenę yroczystego pochodu w T. 
akcie). Oryginalny i poetyczny układ 
scen z udziałum popisów choreografi- 
cznych powiększa również liczbę za- 
sług kompozytora. 

Wykonanie „Rusałki“ dzięki pracy, 
energji i artyzmawi dyr. J. Leszczyń- 
skiego precyzyjne, wywarło szereg 
wrażeń tu i ówdzie głębszych, a wogó- 
le bardzo korzystnych, do których 
przyczyniła się równieź nmiejętna re- 
ż+serja p. St. Tarnawskiego. Gdv. bg- 


„GAZETA PURAŃNNĄ” z dnia 1. październiku 1928, 
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Mawa podwónag0 samobdisiwa wysw:ellona. 


ZBZIKOWANY KAWALARZ, „KRÓL PIÓR DO NAPEŁNIANIA", ZGŁASZA SIĘ NA POLICJI. — HIL- 


DEGARDA I ERYKA NIE POPEŁNIŁY SAMOBÓJSTWA. 


Wiedeń, w październiku. 

(=) Wiele hałasu narobiła w 
prasie niemieckiej 

afera tajemniczego samobójstwa 
Grety Sachs i Klary Müller, o kió- 
rej obszernie pisaliśmy. 

Oto turysta Johann Schuliko- 
wski z Preszburga znalazł na Rak- 
cie dwa listy, w których dwie ko- 
biety: Hildegarda i Eryka 

zapowiadały samobójstwo. 
Do listów dołączony był klucz po- 
koju w hotelu „Habsburg“, gdzie 
rzeczywiście dwie damy noc spę- 
dziły. 

W pokoju hotelowym znaleziono 
dziennik Hildegardy, 
zawierający bardzo romantyczne 
szczegóły. Hildegarda opowiedziała 

tam 

historję uwiedzenia jej 
i porzucenia przez pewnego barona. 
Nie mogąc sobie dać rady z trudno- 
ściami życiowemi, zmuszona do u- 


trzymywania siebie i dziecka — 
zdecydowała się do popełnienia 
WEAK 0 4 


Ponadto w pamiętnika znajdo- 
wał się 
testament Hildegardy 
oraz dopisek drugiej samobójczyni 
Eryki, zawiadamiającej, iż idzie za 
przykładem swej przyjaciółki z po- 
| wodu ogólnej niechęci do życia. 
| Samobójczynie zapisały się w 
księdze holelowej jako Greia Sachs 
i Klara Mfiler. 

Policja wdrożyła natychmiast 
| śledziwo w tej sprawie, ale nieba- 
wem doszła do przekonania, że cho 
dzi lulaj 
o kawał znanego fabrykanta piór 

do napełniania, Winkiera, 
który nieraz już sobie pozwalał na 
podobne mistyfikacje, mające wpro 
wadzić w błąd opinję publiczną i 
, policję. 
~ Obecnie sprawa wyświetliła się 
w zupełności, Okazało się rzeczy- 
| wiście, iż Winkler jest 
autorem całej tej bujdy. 
Skłonił dwie dziewczęia, 18-letniąa 
! sklepówkę i 19-letnią pomocnicę 
j krawiecką -do prowadzenia owego 


Brzpłodniść Zd GONIEFZY seietinych 


CIEKAWY PROJEKT PRAWNY W 7 ANJI. — W IMIĘ OGÓLNEGO DO- 
BRA I BEZPIruzEŃSTWA. 


Kopeukaga w październiku. 
(=) Minister sprawiedliwość: 
wniósł wczoraj w Folkething projekt 
ustawy, dotyczącej 
sterylizacji zbrołniarzy seksual- 
nych. 
Istotą tego projoktu, klóry ze wszech 
miar zasługuje na uznanie i dokładne 
rozważenie przez decydujące sfery 
prawnicze, jest moment nastepujący: 
Osoby, których nadmierny pociąg 
płciowy lub anormalne nastawienie 


Radek ma bi 


seksualna rodzą 
uiebeznieczsń stwo 

popełnienia zbrodni, mogą zostać pod- 
dane sterylizacji lub imnetuu zabiego- 
wi, o ile udzieli na to pozwolenia mi- 
nister sprawiedliwości po uprzedniem 
zasięgnięciu opinii władz sanitarnych, 

Minister sprawiedliwości może ró- 
wniaż dopuścić, aby usunięło n psy- 


chicznie amermalnych osobników pła- | 


dność. 


É onerowen7. 


WYGNAŃCOWI POZWOLONO POWRÓCIĆ DO STOLICY. 


(l afarema 
Pogranicze sow., 11 października. 
Z Moskwy donoszą o ułaskawie- 
niu Radka, któremu pozwolono na 
powrót z zesłania do stolicy. 
Oficjalnie zezwolenie umotywo- 
wano ciężką chorobą Radka, wyma- 
gającą przeprowadzenia natychmia- 


EOE | | 
dzie mowa 0 mise en scène istotnie 
niezwykle efektownej, podnieść wypa- 
da zasługi art. malarza p. B. Kudewi- 
cza. Kwestją tylkój czy niezliczone 
trójkąciki i kwadraciki tych kancia- 
sto-modernistycznych dekoracyj potę- 
gują iluzję, czy też ją niweczą. Bo wy- 
padałoby ustalić, czy rzecz dzieje się 
w czasach legendowych, czy też dziś, 
czy in futuro w roku np. 2500 i odpo- 
wiednio ujednostajnić styl dekoracyj z 
kostjumami, — albo też odwrotnie. A 
wszygtkie te kwadraciki takie sztyw- 
ne, powiedziałbym „zimne“, nienaty- 
ralne i do fantastycznej treści „Rusał- 
ķi“ możę nię nadające się.. Ale bar- 
dzo bąrwnie i oryginalnie ułożone. A 
zresztą niechaj ocenę ich poda który- 
kolwiek zawodowy artysta-malarz... 


Soliści wywiązali się ze swych za- 
dań — po większej części —- dosko- 


wlasny 


„Gaz. Por"? 

stowej operacji przez fachowców, 
których na wygnaniu niema. Czy 
ułaskawienie poprzedziła  skrucha 
Radka i wycofanie się z dałszej 
współpracy z Trockim -—- na razie 
nie wiadomo. 


nale. Prym wiódł okazale przepiękny 
sopran p. Fr. Platówny (rusałka), głos 
rzewny i gibki w kantylenie, a impo- 
nująco silny w dramatycznych mo- 
mentach i atakujący śmiało wysokie 
pozycje. Partner jej w duecie I. aktu. 
p. E. Bender (Wodnik) wywiązał się 
dzięki wydątnym zasobom pieknego 
głosu znakomicie ze swego zadania. Z 
dużem przejęciem Í z nakładem mu. 
zykalnie prowadzonej kantyleny śpie- 
wał p. T. Szymonowicz (Królewicz), a 
inne partje znalazły w paniach M 
Falkenberg, M. Wilkoszewskiej, M. Po- 
powiczównej, M. Demetrowicz, S. Hin- 
glerównej, St. Frisch-Żarskiej i p. M. 
Morenie starannych wykonawców. — 
Fantastyczne tańce układy p. St. Fali- 
szewskiego wywołały sporo oklasków, 
Fr. Neukanser. 


ei e rew 


, pod dyr. 


— WSPÓLNICZKI POMYSŁU SĄ UJĘTE. 


dziennika, napisania listów poże- 
gnalnych i teslamentu. Następnie 
dał im pieniądze na wycieczkę do 
Raksu, celem porzucenia łam listów. 
Dziewczęta spełniły dokładnie jego 
polecenie. 

Wczoraj zjawił się na policji 
Winkler z dziewczętami i oznajmił 
iż cała ta afera była 

komed ją. 
Zibzikowanego kawalarza uwięzie- 
no. 

Poniesie karę za swoje niesma- 
czne pomysły. 


| Krik rodom, 


WODNE AA AAR RADIJOWYCEL 
Piątek, 12. października 1928, 

Warszawa 1111 16.00 Muzyka z płyt; 
gramolonowych. 18.00 Muzyka taneczna! 
w wyk. orkiestry „Oaza“. 20.15 Transm. 
koncertu symionicznego z  Filharmonji 
Warszawskiej: Orkiestra filharmoniczna 
R. Manzera i Artur Hermelin 
Część I (Brahms), Część II (Beethoven)! 
koncert fortepianowyEs-dur. Paul Ducas 
„Uczeń czarnoksieski* poemat symfo- 
niczny. 

Kraków 566 19.30 Odczyt p. t „Przy- 
rost ludności w państwach Europy“ wygł. 
Dr. J. Smoleński. 20.15 Transin. koncertu 
symfanicznego z Filharmonji Warszaw- 
skiej. 

Poznań 344 20.15 Transm. koncertu 
symfon. z  Filkarmonji Warszawskiej. 
22.40 Muzyka taneczna z winiarni „Carl- 
ton“. 

Wilno 435 30.15 Transm. koncertu 
symfon. z Filharmonji Warszawskiej. 

Królewiec 303 20.00 Transm. koncerlu 
z Berlina. 22.25 Za i przeciw jazz bando- 
wi. Odczyt i ilustracje gramofonowe. 

Londyn 361 21.00 Koncert symfonicz- 
ny sezonu zimowego z Queen's Hail. 24.00 
Muzyka taneczna. 

Lipsk 365 20.00 Hransm. z Berlina. 

2.15 Muzyka lekka i taneczna. 

Stuttgart 379 20.00 Transm. koncertu 
z Saałbau w Frankfurcie (Beethoven, 
Strauss). 

Hamberg 394 2000 Transm. z Berina. 

Frankfurt 428 20.00 Koncert symfo- 
niczny orkiestry operowej z udz. A. Bu- 
scha (skrzypce). 

Langenberg 468 20.00 Koncert wie- 
czorny. 20.80 Transm. z Berlina. 

Berlin 483 20.30 Djalog literatury 
światowej. „Platon“. 1) Rozmowa o Ero- 
sie( Djotyma i Sokrates). 2) Bajka o 
śmierci Sokratesa. 

Wiedeń 517 20.05 „Tosca“ opera w 
trzcch aktach Pucciniego. 

Sobota, 13. października 1028. 

Warszawa (1111) 16.00 Muzyka lekka. 
22.50 Muzyka taneczna z danc. „Oaza“. 

Kraków (566) 20.30 Transm. koncertu 
wieczornego z Warszawy. 

Poznań (344) 20.30 Mag o- 
peretka O. Straussa. (Transm./z Warsza- 
wy). 22.40 Koncert.nocny firmy „Philips“ 
w wyk. orkiestry sałonowej. 

Katowice (422), Wilno (435) 20.50 
Transmisja z Warszawy. Operetksi 

Praga (348) 20.15 Transmisja koncerlu 
chóru Stowarzyszenia Nauczycieli Moraw 
skich. 

Lipsk (365) 20.00 Schubertjada (śpiew, 
fort, wiolonczela). 21.45 Kabaret. 22.50 
Muzyka taneczna. 

Bern (141) 20.00 Transmisja koncertu 
z Bazylei. Kongert symfoniczny pod þa- 
tutą Feliksa Wesngartnera. 

Frankfurt (428) 21.00 Koncert muzyki 

nowoczesnej. Hindęmith — Muzyka ka- 
meralna, op. 2. na fortepian i ipstrumen- 
ty sołowe. 24.00 Muzyka taneczna. 

Śztuttgart (379) 21.15 Transmisja kon- 
certu z Frankfurtu. Muzyka nowoczesna. 

Berlin (483) 20.00 Lekki koncert wic- 
czarny. 21.30 Odczyt pt. „We wschodniej 
krainie przyszłości. Przebudzenie się Sy- 
berji*. Następnie muzyka taneczna kapeli 
Dajos Bala. 

Wiedeń (517) 18.45 Prodykcje muzycz- 
ne na cytrze. 19.20 Muzyka kameralna 
w wykonaniu kwartetu smyczkowego. 
20.10 „Nitonwche*. operetka w 8 aktach 
Hervego. 

— 1 (oe 
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„GAZETA PORANNA! z dnia 13. pażdziernika 1928 


KRONIKA Lampa neflowa i elektryczność 


Z HISTORJI DZIWACTW I UPRZEDZEŃ. 


Października 
Piątek 
Maksym.ljana b. 


REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANI- 
SKRYPTÓW NIŻ ZWAAGA. 


TEATR WIELKI: 

Piątek, 12. bm. „Rusałka“, opera. 

Sobota, 13. bm. wyjątkowo o g. 3.30 
popoł. „Irydjon'',, przedstawienie dla mlo- 
dzieży szkolnej. 

Sobota, 13. bm. wyjątkowo o godz. 8 
wieez. „Mała grzesznica”, komedja. 

Niedziela, 14. bm. o godz. 3 popoł. 
„Księżniczka Czardasza” 

Niedziela, 14. bm. o godz. 7 wiecz. 
„Rusałka“, opera, 


* 

Z Teatru Wielkiego. Dziś (piątek) po 
raz drugi „Rusałka“, przepiekna, pełna 
uroku baśniowego opera znakomitego 
kompozytora czeskiego Antoniego Dwo- 
rzaka. Na środowej premierza czarująca 
ta opera osiągnęła zasłużony sukces arty- 
styczny, który wyraził się niezwykle ser- 
decznem przyjęciem jej ze strony publicz 
ności. Wykonawców opery z pp. Platów- 
ną i Szymonowiczem w partjach Rusałki 
+ Królewicza gorąco oklaskiwano. Ogólne 
uznanie zdobyło sobie piękne i malowni- 
cze wystawienie tego  niepospolitego 
dzieła. 

Jutrzejsze przedstawienie dla młodzie- 
ży szkolnej wypełni potężny utwór poe- 
tycki Zygmunta Krasińskiego „Irydjon*. 
Wspaniałe to dzieło, wystawione na sce- 
nie Teatru Wielkiego z całym pietyzmem, 
zgromadziło na poprzedniem  sobotniem 
przedstawieniu takie tłumy młodzieży, że 
widownia była po brzegi wypełniona i 
już dzień przedtem zabrakło zupełnie bi- 
letów w kasie. Jutrzejsze przedstawienie 
„Irydjona* zapowiada się tak samo. Po- 
czątek wyjątkowo o godz. 3.30 popoł. 

„Mała grzesznica* Wobec wielkiego 
powodzenia, jakie zdobyła sobie wesoła 
i pełna humoru komedja Andrzeja Bira- 
beau „Mała grzesznicać z pp. Lewicką, 
Trapszo, Kwiatkowskim i Szyndlerem w 
głównych rolach, dyrekcja Teatru Wiel- 
kiego, na liczne życzenia z miasta i z pro 
wipcji, wystawia tę komedję jutro w so- 
botę, wyjątkowo o gode. 8 wieczór. 

„Tajemnicza Dama“ („Lady X.*). Pre- 
miera tej doskonałej operetki, która w u- 
biegłym sezonie zdobyła sobie rekord po- 
wodzenia na scenach zagranicznych, mię- 
dzy innemi w Wiedniu, naznaczona zo- 
stała na wtorek 16. bm. W wykonaniu 
operetki biorą udział panie Kulczycka i 
Rylska, oraz pp. Bojanowski, Kowalski, 
Malinowski, Szosłand, Schmidt, Tatrzań- 
ski i inni. „Tajemnicza Dama“ przygoto- 
"wana na scenę przez reżysera p. Tatrzań- 
skiego i kapelmistrza p. Seredyńskiego, 
ukaże się w niezwykle efektownej szacie 
dekoracyjno-kostjumowej. Baletmistrz p. 
Ciesielski przygotował efektowne tańce 
i ewolucje, wśród nich produkcje nowo- 
utworzonego zespołu baletowego „Little- 
pol Girls“. 


TEATR MAŁY: 

Piątek, 12. bm. o godz. 7.30 wiecz. 
„Prawdziwa miłość“. Gościnny występ 
Malickiej į Węgierko. 

Sobota, 13. bm. o g. 7.30 wiecz. „Praw- 
dziwa Miłość”. Gościnny występ Malickiej 
i Węgierko 

Niedziela, 14. bm. o godz. 4-tej popoł. 
„Świt, Dzień i Noc“. Wyst. Malickiej i 
Węgierko. Ceny zniżonc. 

Niedziela, 14. bm. o godz. 7.30 wiecz. 
„Prawdziwa Miłość“. Gościnny , występ 
Malickiej i Węgierko. 

xk 


Wysprzedana sala w Teatrze Małym. 
Występy uroczej pary artystów Marji Ma- 
lickiej į Aleksandra Węgierko w komedji 
R. Bracca pt. „Prawdziwa Miłość" cieszą 
się wielkiem i zasłużonem powodzeniem. 
Koncertowa gra warszawskich artystów, 
słoneczny nastrój włoskiej komedji, peł- 
nej uśmiechów i radości życia, oraz peł- 
na smaku oprawa dekoracyjna tworzą 
małe arcydzieło sztuki scenicznej, którą 
warto zobaczyć. 

Niedzielna popołudniówka w Teatrze 
Małym wypełni słynna komedja D. Nicco- 
demiego „Świt, Dzień i Noc* w mistrzow- 
skiem wykonaniu Marji Malickiej i Alek- 
sandra Węgierko. Geny zniżone. 


Teztr Sztucznyck Ludzi (Teatro dei 
Piscoli) zjeżdża wkrótce do sali Teatru 
Małego. Lwi Gród będzie miał wkrótce 


Lwów, 12 października. 
(jp) Ciekawym przykładem, jak 
dalece ludzie tkwia w swoich na- 
| wyknieniach, a zwłaszcza jak tru- 
| dno rozsiają się z nimi wybitni u- 
| czeni, jest anegdoia, którą podaje 
obecnie z okazji wydania  zbioro- 
wych dzieł znanego holenderskiego 
uczonego, dra J. J. Hartmana „Het 
Vaterland“. 

Prof. Hartman, wykładający na 
uniwersytecie w Leidzie klasyczną 
filologję, tkwił tak dalece w ukocha 
nym przez siebie świecie klasycz- 
nym, że był nieprzejednanym wro- 
giem nowoczesnych wynalazków. 

W czasie, kiedy już cały świat 
oswoil się dawno z światłem elek- 
trycznem, profesor pozostał wierny 
swojej lampie naftowej i za żadną 


sposobność podziwiania tego sensacyjne- 
go teatru, jedynego w swoim rodzaju, 


pojawił. Przejazd „Teatru sztucznych lu- 
dzi* wraz z maszynerją niesłychanie 
skomplikowaną, połączony jest z olbrzy- 
mim kosztem, również trudnem jest i ko- 
sztownem zmontowanie tejże maszynerj;. 
Personal towarzyszący temu łeatrowi ma- 
rjonetkowemu składa się z 30-tu ludzi 
maszynistów i artystów, którzy wykonują 
produkcje, śpiew, deklamację itd. towa- 
rzyszące ruchom sztucznych ludzi. Pro- 
dukcjom tym akompanjować będzie or- 
kiestra składająca się z kilkunastu osób. 
Przedstawienia o godz. 7-mej i 9-tej wie- 
czór. Widowiska Teatru dei Piccoli zapo- 
wiadają się jako pierwszorzędna sensacja. 
* 


Dziś w piątek odbędzie się koncert 
śpiewaczki Jadwigi Lachowskiej. Nasza 
znakomita artystka wykona duży pro- 
gram, obejmujący perły literatury mu- 
zycznej. 

æ 

Claudio Arrau, którego pierwszy kon- 
cert fortepianowy w ubiegłym sezonie o- 
gólny wywołał zachwyt, wystąpi we Lwo- 
wie jeden raz w poniedziałek 15. bm. Pro 
gram wielkiego artysty obejmuje szereg 
najcelniejszych arcydzieł fortepianowych. 


p 
REPERTUAR BIURA KONCERTOWEGO 
M. TUERKA. 


Piątek, 12. października: Jadwiga La- 


chowska, Primadonna oper zagranicz- 
nych. 

Poniedziałek, 15. paździcrnika: Clau- 
dio ARRAU, pianista. 8510-6 


poep Tun 
REPERTUAR KINOTEATRÓW: 
APOLLO: „Chata Wuja Toma“. 
AVENUE: „Pamiętniki Junkermana i 
Villi Fritscha '. 
CASINO: „Córka szatana“. 
CHIMERA: „Wieża miłości”. 
FATAMORGANA: „Miłostki 
denta“. 
GRAŻYNA: „Symfonja zmysłów”. 
KOPERNIK: „Niepotrzebny człowiek”. 
LEW: BEATRIX CENSI „Golgota nie- 
winnie skazanej”. 
LUNA: „30 st. poniżej zera“. 
MARYSIENKA: „Niepotrzebny 
wiek“. 
OAZA: „Dzielnica hańby“. 
PALACE: „Za murami Haremu“, 
PASAŻ: „Lwie serce”. > 


stu- 


czło- 


„UCIECHA*%: „Ken Maynard wojen- 

nym szlakiem‘. 
R 2 

Wojewoda Iwowski — wskutek waż- 
nych konferencji nie będzie w dniu 12 
bm. udzielać posłuchań — natomiast 
przyjmować będzie dopiero w dniu 
15 bm. 

Wiadomości osobiste. Znany poeta, 


krytyk i historyk sztuki, Artur Schroder, 
dyrektor krakowskiego „Tow. Przyj. Szt. 
Pięknych* bawił dwa dni we Lwowie w 
celach artystycznych i odbył szereg kon- 
ferencji z wybitnemi osobistościami na- 
szego miasta. 


Walne zebranie Legjonu Rzeczypospo- 
litej Polskiej „Polskiego Fidaeu** odbyło 
się dnia 5. bm. Na tem zebraniu prze- 
growadzone zostały wybory do zarządu 
jłównego, komisji rewizyjnej i sądu zwią- 
zkawego z wynikiem następującym: Za- 
rząd: Prezes Eugenjusz de Henning Mi- 

1 


który budzi zachwyt wszędzie, gdzie sie | 


cenę nie chciał się zgodzić na wpró- 
wadzenie u siebie światła elektrycz- 
nego. 

Że jednak zazwyczaj, gdzie jest 


, Socrales, Lam znajduje się i połowi- 


| 
| 
| 
| 


Ima a 


| Związku Hallerczyków: 


ca, nie podzielająca pogiądów swo- 
jego uczonego małżonka, przeto i 
energji p. Hartmanowej udało się 
wbrew życzeniu męża zaprowadzić 
w domu oświetlenie elektryczne. 
— Jak się panu podoba nowa 
instalacja? — zapytał pewnego ra- 
zu ktoś ze złośliwych, profesora. 
— Owszem, bardzo jesiem z niej 
zadowolony — odpowiedział uczony 
— Gdy wchodzę do pokoju, przekrę- 
cam kontakt. aby przy świetle ełek- 
trycznem znaleść zapałki dla za- 
świecenia mojej lampy naftowej. 


chaelis, generał dywizji w stanie spoczyn- 


| ku, b. wiceminister spraw wojskowych. 


Zastępcy: Franciszek Arciszewski, puł- 
kownik sztabu, gen. w rezerwie, prezes 
Zygmunt Głowa- 
cki, b. dyrektor departamentu minister- 
stwa sprawiedliwości, prezes Związku To- 
warzystw powstańców i wojaków D. O. 
K. VIH. Sekretarz: Janusz Prawdzic-Kor- 
nacki, legjonista, redaktor organu Zwią- 
zku inwalidów wojennych R. P. tyg. „In- 
wałida*. Skarbnik: Gustaw Ostapowicz, 
generał dywizji w stanie spoczynku, pre- 
zes Stowarzyszenia Dowborczyków „Ku 
Chwale Ojczyzny“. i 

II. walny Zjazd kandydatów adwo- 
kackich Małopolski i Śląska Cieszyńskie- 
go odbędzie się we Lwowie w sali Izby 
handl. i przem. w dniach 18. i 19. listo- 
pada 1928 r Zjazd zwołuje Rada naczelna 
kandydatów adwokackich Małopolski i 
Śląska Cieszyńskiego, wyłoniona pizez I. 
Zjazd odbyty w Krakowie w czerwcu 
1927. Zadaniem zjazdu jest zajęcie sta- 
nowiska przez ogół aplikantów palestry 
Polski południowej w przedmiocie naj- 
ważniejszych zagadnień zawodowych. 
Zjazd dokonać ma wyboru "nowej Rady 
naczelnej na drugą z rzędu kadencję 
Uczestnicy zjazdu uzyskają 66 proc. zni- 
żki kolej. oraz szcreg udogodnień (kwa- 
tery tec.), w których to sprawach zwra- 
cać się należy do biura zjazdowego Stow. 
kand. adw. okr. sądu apel. we Lwowie 
(ul. 3-go Maja 8. II), a w sprawach pro- 
gramowych związanych ze zjazdem zwra- 
cać się należy do Rady nacz. kand. adw. 
Mał. i Śląska Ciesz. w Krakowie (Karme- 
leka 9.). 

Nadzwyczajne walne zgromadzenie 
właścicieli uieruchomości, zwołane przez 
wszystkie lwowskie Towarzystwa właści- 
cieli realności z powodu masowych 
sprzecznych z ustawami wymiarów pań- 
stwowego podatku od nieruchomości, gro 
żących ruiną całej własności nierucho- 
mej miasta Lwowa i zabijających ducha 
inicjatywy prywatnej w kierunku ko- 
niecznej dla Państwa rozbudowy miast. 
odbędzie się w niedzielę dnia 14. bm. o 
godz. 10 przedpoł. w sali Żółtej Izby han- 
dlowej, uł. Bourlarda 5. 


(.) Regulamin dia M. Zakładu Sierót. 
Na Komisji Społecznej, odbytej pod prze- 
wodnictwem Dr. Scidla w obecności za 
stępcy Komisarza Frankowskiego, u- 
chwalono regulam dla miejskiego Za- 
kładu sierót. Z kolm Komisja przyjęta do 
wiadomości zamiar otworzenia przytuli- 
ska dla kobiet bezdomnych. Zgodzono się 
z nieoficjalnym jeszcze wnioskiem Magi- 
stratu co do zamierzeń wybudowania z o- 
kazji 10-lecia Niepodległości instytutu dla 
dzieci umysłowo upośledzonych. 


Wagony sypialne. Dyrckcja kolej pań- 
stwowych we Lwowie donosi: Przy po- 
ciągu nr. 601/602 między Warszawą/i 
Gdańskiem wprowadzono na próbę co- 
dzienny kurs wagonu sypialnego kl. III. 
Do dnia 31. października br. kursują 
między Warszawą Gł. i Krynicą wagon 
sypialny I. i H. kl. przy pociągu Nr. 
5 409/615/6715 i z powrotem przy pociągu 
Nr. 6716/616 410/6 trzy razy w tygodniu 
t. .jz Warszawy w każdy wtorek, czwar- 
tek į sobotę, zaś z Krynicy w każdy po- 
niedziałek, środę i piątek. 

Zmarli we Lwowie: Mieczysław Bel- 
czyński lat 78, Wł. Tymczyński lat 53, A- 
niela Schmittawa lat 72 Zofja Matjaszek 


* Kochanowskiego 55; 
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łał 70, Elżbieta Keller lat 85, Adolf Wy- 
socki lat 34, socki lat 34, Andrzej Czar- 
necki łat 32, Ewa Turek łat 50, Ludwik 
Plizga lat 48, Anastazja Duma lat 36, Mi- 
chał Galij lat 36, Cecylja Gleicher lat 56, 
Anna Landau lat 42, Ignacy Rosner lat 
63, Sabina Klinghofer lat 58, Róża Ba- 
schles lat 34, Franciszka  Ciastko lał 67, 
Ludwik Buć lat 17, Anastazja Czak lat 32, 
Teodor Melnyszyn lat 23, Marja Górale- 
wicz łat 56, Anna Englander lat 85, Teo- 
dor Kozak lat 56, Kazimierz Duda lat 59, 
Emilja Mataczyńska lat 50, Henryk Se- 
werin lat 65, Ludwik Nowacki lat 76, A- 
leksander Staszczyński łat 86, Helena Po- 
lańska lat 18, Albert Birnbaum lat 50, Na- 
ftali Wang lat 83, Wolf Schall lat 63, Sala 
Schapira lat 53, Tekla Łabaś lat 76, Zeno- 
bja Duszka at 43, Anna Humeniak at 30, 
Słefanja Gajewska lat 53, Marceli Moczar- 
ski lat 32, Juljan Trapczyński lat 55, Te- 
kla Dobosz lat 63, Djonizy Pogtodowski 
łat 72, Osias Zlatkes lat 74. 

Walka z jaglicą. W celu podniesienia 
i przygotowania lekarzy powiatowych t 
samorządowych, zwłaszcza kierowników 
przychodni przeciwjagliczych i przychod- 
ni ogólnych reionowych w zakresie akcji 
zwalczania jaglicy, ministerstwo spraw 
wewnętrznych (departament służby zdro- 
wia) urządza w czasie od 12. do 20. grud- 
nia 1928 r. w Państwowej Szkole higjenv 
w Warszawie II-ci kurs trachomatologji 
z uwzględnieniem społecznej organizacji 
walki z jaglicą. 

Związek zawodowy pracowników iry- 
zjerskich we Lwowie wysunął dnia 8. bm. 
żądania ekonomiczne, w tem podwyżkę 
płac o 80 proc. Podwyżka motywowana 
jest ciękiemi warunkami powodowane- 
mi ciągłą drożvzną, mimo, że płace obo- 
wiązują od 1923 r. bez zmiany. 


(—) Włamania i kradzieże. Samuel 
Męnkes, zam. przy ul. Źródlanej 27, do- 
niósł policji, że służąca jego Franciszka 
Padur skradła mu ze szafy 50 dolarów i 
zbiega w niewiadomym kierunku. Z 
mieszkania Zygmunta Friedmana, zam. 
przy ul. Blacharskiej 21 skradziono wczo- 
raj srebrne naczvnie stołowe wartości 600 
zł — Na szkodę Marji Czerwińskiej zam. 
przy uł. Anczewskich 3 skradziono wczo- 
raj po włamaniu się większą ilość biżu- 
terji wartości 800 zł. 

(—) Aresztowania. Do aresztów poli- 
cyjnych oddano wczoraj Emila Kościuka 
zn włamanie się i kradzież garderoby 
wartości 4400 zł. na szkodę Józefa Pe- 
mesza; Stanisława Zawidłaka, jako po- 
deirzanego o kradzież garderoby j biżu- 
terji na szkodę Marji Zegrudy zam. ul. 
Oziasza Schragera 
za kradzież skórki jrchowej na szkode 
Leona Genzera; Jakóba Haumana przy- 
trzymanego na gorącym uczynku kradzie- 
ży mieszkaniowej nrzy ul. Sobieskiego 14. 
oraz Irenę Dykielską, służącę za kradzież 
pierścionka i parasolki na szkodę swej 
chlehodawczyni M. Parnasowej przy ul. 
Gródeckiej 109. 

(—) Strzał za uciekającym złodziejem. 
Wczoraj w południe przechodzący ul. 
Technicką posterunkowy Łukasz Włyń- 
ski zobaczył wychodzącego z jednej z ka- 
mienić poszukiwanego przez wydział 
śledczy złodzieja  Terentego Szpaka. 
Szpak poczuł niebezpieczeństwo i rzucił 
się do ucieczki. W pościgu za uciekają- 
cym Włyński strzelił z rewolweru w po- 
wietrze, a strzął odniósł doraźny skutek. 
qlhowiem Szpak zatrzymał się i został 
ujęty. 

(—) Upadek z rusztowania. 
wie drapacza chmur przy ul. Akademic- 
kiej zdarzył się wczoraj nieszczęśliwy 
wypadek. Mianowicie robotnik Ostafij 
Franciszek, liczący lat 23, spadł z ru- 
szłowania i doznał wstrząsu mózgu. Po- 
gotowie ratunkowe w groźnym stanie od- 
wiozło go do szpitala. 

(-—) Wzi'rśnienie. W redakcji 
zjawił się wczoraj p. Władysław Kazi- 
mierz Petryka, student wydziału huma- 
nistycznego U. J. K. z prośbą o wyjaśnie- 
nie, iż niema nic wspólnego z niejakim 
Włądysławem Petrykiem, o którego are- 
sztowaniu, jako podejrzanego o kradzież 
donieśliśmy w numerze „Gazety Poran- 
rej“ z dnia 9 bm. i 
—— 


Do litościwych serc naszych Czytelni- 
ków zwraca się 80-letnia staruszka, pozo- 
stająca bez środków do życia. Datki przyj 
muje Administracja dla „A, F.“ 

ECA: M 

Z błagalną prośbą udaje sł3 uboga sta- 
ruszka lat 67 licząca. kaleka na nogi —do 
serc litościwych państw o udzielenie po- 
mocy dorażnej. żeby się mogla ochronić 
ud głodowej śmierci. Datki do Adrministra. 
cji dla Wiktorii 
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Na przekór pogodzie -- zawody! 


SEKATURA NIEBIOS. — DO TRZECH RAZY SZTUKA. — „BUFET“ PRZYGOTOWAŁ... — WIZYTA „PIERONÓW”. j 


Lwów, 12. października. 

Małopolski Klub Motocyklowy ma 
pecha! Dwa razy już zapowiadał doro- 
czne swe wyścigi, a tu jak na złość 
zmienna pogoda popsuła mu w ostat- 
niej chwili szyki. Wyglądało to już 
jakby na jakąś sekatnrę ze strony nie- 
bios, to też nie dziwnego, że kilku za- 
bobonnych członków zastanawiało się 
poważnie, czy wobec tak wyraźnego 
znaku nie należałoby opuścić szeregów 
MKM., znajdującego się widocznic na 
liście proskrypcyjnej św. Piotra, które- 
mu w niesmak idą zapewne niedziel- 


ne harce motorzystów, pędzących z 
djabelską szybkością poprzez szosy. 
kury i gąski. Dokąd i po co? — to 


chyba sam Lucyper wie. 

Ostatecznie jednak powiedziano so- 
bie do trzech razy sztuka! Co się nie 
powiodło przed trzema czy dwoma ty- 
godniami, może się udać teraz, a po- 
nieważ — jak powiada przysłowie — 
„przed odważnym stoi świat otworem“, 
więc też spodziewać się należy, że naj- 
bliższej  miedzieli  przedsiębiorczość 
Małop. Klubu Motocyklowego zostanie 
nagrodzona i deszcz miast na przedpo- 
łudnie, przesunie swe występy na pó- 
źśniejszą porę. i 

Kto wie zreszłą może i tak nawet 
lepiej. Powiada bowiem drugie przy- 
słowie — „co nagle to po djable*, Mo- 
że zatem długi okres czasu, jaki pozo- 
stał organizatorom, pozwoli im tem so- 
lidniej przygotować dzieło i niedziela 
przyniesie nam imprezę, jakiej nie o- 
głądaliśmy jeszcze na historycznej 
szosie stryjskiej. 

Program zapowiada bardzo wiele. 
Jest tam  przedewszystkiem smaczny 
kęs, noszący nazwę Mistrzostwo Liwo- 
wa na przestrzeni Z0 km., a ponieważ 
gmina Lwowa ugarnirowała strawę tę 
wstęgą o barwach kochanego naszego 
rodzinnego grodu, więc też spodziewać 
się należy, że rozwinie się o nią za- 
cięta walka. Ale nie na tem koniec! 

Bufet przygotował jeszcze inne 
smakołyki. Ktohy naprzykład zasma- 
kował w tytule rekordzisty polskiego, 
przed tym droga otwarła! Proszę — 
przyjdź ł weź sobiv! Umów się tylko 
ze stoperem elektrycznym, by zareje- 
strował czas niższy od dotychczaso- 
wych rekordów na przestrzeni 5, 1 
km., a będziesz chadzał w sławie jak 
w słojtcu. 

Co prawda, do słońca tego trudno 
Się będzie dopchać, Nie dość bowiem 
konkurencji lokalnej, złożonej z Ru- 
dowskiego, .Kusłanowicza, Zawidow- 


P. JANINA UCIEKNIE! 
skiego, por. Osińskiego, por. Perepecz- 
ki, Wolaka, Freya, Olearczyka, Pie- 
trzyckicgo i w. i., licho nadało jeszcze 
„zachłannych' Poznańczyków, którzy 
wielce sobie ceniąc godność mistrza 
Lwiego grodu, posłanowili za wszelką 
cenę uprowadzić ją ze sobą. Znając 
hart i nieustępliwość braci z Poznań- 
skiego mamy wielkie obawy, że urze- 


czywistnią „niecne* zamiary, a nam 
pozostawią jedynie dobry, niezaspoko- 
jony apetyt. 

Ale jednej rzeczy nam pje wezma 


Z wody 


lekkoztetyc 


kochane „pierony utracone"! Pani Lo- 
| teczkowa jest, była i pozostanie ozdo- 
ba sportowego Lwowa. To też możecie 
sobie uprowadzić szarfy, mistrzostwa, 
| rekordy, p. Janiny nie nprowadzicie z 
| tej prostej przyczyny, że wymknie 
wam się szybciej, jak nie na nartach, 
to na swym FN-ie, a w najgorszym ra- 
zie biegiem na przełaj..A że p. Janina 
uciekać umie, o tem przekonali się 
różni mistrze Austrji, Szwajcarji itp. 
| zamorskich krajów, przekonał się o tem 
sam maż rodzony, który ze swa poło: 


a 1940. 


Krynicą, Schmecksem, St. Moritz i 
Chomonix. No, ale jest to rzecz prywa- 
tna, nikogo zgoła nie interesująca. 
Zainteresować natomiast może szer- 
szy ogół wieść, że bieg rozpocznie się 
punktualnie o godzinie 10-tej rano, że 
szosa słryjska zamknięta będzie od g. 
10—11-tej, przyczem w, miarę możno- 
ści przepuszczać się będzie w przer- 
wach pojazdy mechaniczne, że w koń- 
cu o 9-łej wieczorem odbędzie się w 
hotelu Krakowskim uroczyste rozda- 


| 
[i 
| 
I 
nie nagród. 


| wicą ugania się między Zakopanem a 


W końcu jeszcze podejmujemy się 
roli giganłofonn i w imienin MKM. 
rwiemy się na cały głos: Hallo, hallo 
— uwaga! „Wszystkie PT. Władze, 
Wojskowość, Zrzeszenia sportowe i 
Prasa, zaproszone swego czasu imien- 
nie, proszone są o zaszczycenie zawo- 
dów swą obecnością!*. 


— Ja przyjdę! N. S. 


arszawą. 


zne Lwów-Warszawa. 


NIEPOPRAWNE MIASTO. — WŁASNE KLOPOTY. — NIEMA CO PISAĆ. —SKŁAD REPREZENTACJI. — MINIA- 


Lwów, 12. października. 

U nas we Lwowie zawsze tak! Al- 
bo nic, albo wszystko naraz. Już taka 
natura tego dziwnego miasta, nigdy 
nie weźmie się do uczciwej, systematy- 
cznej pracy, lecz leniuchując z zasa- 
ły, pod wpływem nagłego, nieobliczal- 
nego szału porywa się na niemożliwe 
— zdawałoby się — rzeczy, by je w 
końcu zrobić lępiej i prędzej od in- 
nych. Ot i teraz! 

Rano spotkałem kpt. Loteczkę: „Pa- 


TUROWY PROGRAM. 


nie redaktorze, dla Boga, mamy w nie- 
dzielę motecykiowe zawody, ratuj i 
rcklamuj!*., W chwilowem zamąceniu 
| umysłowem przyrzekłem. Siedzę więc 
l od dwudziestu minut i piszę, co pod 
pióro wpadnie. Nie zdołałem jeszcze 
dojechać do końcowego zdania, a już 
wyłania się dwumetrowa postać p. Hu- 
mena: „Przyniosłem panu maleńki 
komunikacik („maleńki — chyba w 
stosunku do wzrostu autora), chodzi o 
zawody Jlekkoał'etvczne. nie watpię, że 


Cracovia-Hasmonea. 


WALKA O BYT LWOWSKIEJ DRUŻYNY. 


Lwów, 12. października. . 


Cracovia — Hasmonea. W nad- i 


chodzącą niedzielę czeka sporlowy 
Lwów niezwykła atrakcja sportowa 
w postaci zawodów ligowych Cra- 
covia — Hasmonea. Drużyna kra- 
kowska należy bezsprzecznie do naj 


lepszych w Polsce, czego dowodem | 


jej świelne sukcesy nad drużynami 
zagranicznemi i jej znakomite wy- 
niki w mistrzostwach Ligi. Znajdu- 
jac się obecnie w doskonałej formie 
pokonali ostatnio białoczerwoni czo 
łową drużynę Lig: Wartę 5:2, lo też 
zawody Cracovii z Hasmonea zapo- 
wiądają prawdziwą biesiadę sporto 
wą. Przeciwnik Gracovji — Hasmo- 
nea — niespodziewanem  zwycię- 
stwem nad I. F. C. udowodniła, że 
o pewnem wypadnięciu jej z Ligi 


| chwilowo mowy nie ma. Niewątpli- 

| wie więc  „bialoniebiescy*  dołożą 
wszelkich starań, by zawody te roz 

| sirzygnąć na swoją korzyść, a tem- 

|samem wydobyć się wreszcie z fe- 

| rallnego 13-tego miejsca w tabeli. 

l 

| 

| 

| 


Ze względu na spodziewany na- 
tłok przy kasach na boisku, byloby 
| wskazane zaopatrzyć się w bilety 
która po- 
| cząwszy od czwartku 4 bm. odby- 
i wa się w cukierniach: „Iwonka“ 
| Sykstuska 3, „Wenus“ Krakowska 5 
| iw Kolekiurze p. Barala, Halicka 16. 

Począlieck zawodów punktualnie 
o godzinie 3 popol. na boisku wła- 
snem za rogaika Łyczakowską. 
| Zawody główne poprzedzi spot- 
| kanie towarzyskie, między Bar- 
| Kochba a Rezerwą gospodarzy. 


| już w przedsprzedaży, 


| p. redaktor ze swej strony nakreśli pa- 
rę słów i swym znanym, specylicz- 
nym stylem przyczyni się do rozgłosu 
naszej imprezy“. — Co było robić na 
takie „bujanie“? Albo obrazić się i 
wyrzucić gościa, albo też przyjąć je za 
dobrą monetę i — przyrzec! 

Biorąc pod uwagę „skromną“ po- 
stać p. Humena, zdecydowałem się, 
mimo wrodzonej skromności, na to dru 
gie. 

Dzięki temu znów więc siedzę przy 

| biurku i mozolę się nad nakreśleniem 
paru słów, któreby przekonały prze- 
siętnego Lwowianina, że jeśli nie jest 
skończonym idjotą, wyzutym z poczu- 

| cia własnej godności, to musi i powi- 

| aien wybrać się w niedzielę za rogat- 
kę stryjską, gdzie pomiędzy najszła» 
shelniejszymi synami Lwiepgo i Syre- 
niego grodu toczyć się będzie bez- 
krwawy bój! 

Nie wiem doprawdy co mógłbym 
jeszcze bamdziej przekonywnującego na 
pisać. Czy mam może wspomnieć o 
Kusocińskim i Potkiewiczu, którzy 
wzięli się na to, by „położyć“ na ca- 
lego naszego Sawaryna? Czy mam za- 

| chwalać elastyczność mięśni Barana. 
gibkość Trojanowskiego? Czy może 
przybrawszy pozę bł. p. Jeremiasza ro- 
zedrzeć szatę i dziś już biadać nad nie- 
| uchronną „zagładą Lwowa? 


Nie! Pióro moje jest zbyt słabe, by 
godnie sprostać temu zadaniu, dlatego 
iteż dam Wam jedną dobrą radę: Za- 

miast natężać.się czytaniem wymęczo 
| nych hymnów. wvbierzcie się w nie- 


ni 


dzielę na boisko Pogoni, a sami prze- 
konacie się naocznie, że wszystko co 
się pisało, było jeszcze za skromne. 
* 
W sklad- reprezentacji 
Lwowa wchodzą: 

Bieg 100 m.: Nowosad (Sok. J.), O- 
święcimski (Czarni) rezerw. Kaniak 
(Sok. Macierz). 

Bieg 400 m.: Pawłowski (Czarni) 
Wójcik (Pogoń), rezerw.  Postępski 
(Cz.). 

Bieg 1500 m.: Dobosz (Pogoń), A- 
damcio (NZS), rezerw. Machowski 
(NZS). 

Bieg 5.000 m.: 
Lieberman (Dron, 
(Sokół IL.). 

Bieg 100 m. przez płotki: Oświę- 
cimski, Dubena (Pog.), rezerw. Woj- 
narowiez (NZS).. 

Skok w dal: Oświęcimski, Cena 
(NZS), rezerw. Nowosad. 

Skok w zwyż: Nowosad, Dubena, 
rezerw. Postępski. 


Sawaryn (Pogoń), 
rezerw, Kotowicz 


Pohnięcie kulą: por. Baran (Po- 
goń), Puchalski (Pog.), rezerw. Ka- 
niak. 


Rzut dyskiem: por. Baran, Puchal- 
ski, rezerw. Kaniak. 

Rzut oszczepem: Smakulski (Pog.). 
Cena, rezerw. Stanisławski. 

Bieg rozstawny (100-|-200-1-400-1- 
800 m.): Nowosad, Oświęcimski, 
stępski, Pawłowski. 


Program 


przedstawia się następująco: 

Godz. 10.45: defilada zawodników, 
przemówienie D-cy O. K. VL p. gen. 
Popowicza i prezesa Związku Obroń. 
ców Lwowa dra Nowak-Przygodzkie- 
go, oraz wymiana proporców między 
Warszawskim Okręgowym Związkiem 
Lekkoatl. a Lwowskim Okr. Zw. Lek- 
ko atl. Godz. 1i-ta bieg 100 m. Godz 
10.10: pchnięcie kuli. Godz. 11.30: 
bieg 1.500 m. Godz. 11.40: skok w 
zwyż. Godz. i2-ta: rzut oszczepem. 
Godz. 15-ta: bieg.400 m. Godz. 15.10: 
skok w dal. Godz. 15.30: bieg 110 m. 
przez płotki. Godz. 15.40: rzut dys- 
kiem. Godz. £6-ta: bieg 5000 m. Godz. 
16.30: bieg rozstawny 100 +- 200 -|- 
400 + 800. 

Poczem nastąpi uroczyste wręcze- 
nie zwycięzcy nagrody wędrownej Z. 
0. L., zaś zawodnikom pamiątkowych 
' żetonów. 
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Dziś rozpoczyna się 
turniej zapaśniczy. 


Lwów 12. oażdziermka 

Klub im. Cyganiewicza donosi, że 
dziś, tj. dnia 12. pażdziernika nastąpi 
otwarcie międzynarodowego turnieju 
zapaśniczego o mistrzostwo Polski na 
rok 1928-29 o nagrody honerowe i pie- 
niężne w kwocie 10.000 zł. Początek 
o godzinie 8.30 wieczór. Poprzedzi kon 
cert muzyki wojskowej. 

Równocześnie zwraca się uwagę P 
T. Publiczności, że turniej zapaśniezy 
odbywać się będzie wyłącznie w sla- 
łym i opalonym budynku  poeyrka- 
wym przy ul. Kopernika 38 i z będą- 
cym obecnic we Lwowie cyrkiem wẹ- 
drownym mie ma nie wspólnego. Dziś 
walczą następujące pary: Steinbach 
(Wiedeń)—Loncig (Wroclaw), Pinecki 
(Poznań—Kvauss (Niemcy), Ferista- 
noff (Bułgąrja—=Szczerbiński (Warsze 
wa), Orlando  (Chorwacjaj-=Huber 
(Wieden). A 


TRE. 0 a 


Po- | 


Wiadomości Srnptawn 


Lwów, 12. października. 

. Coraz częściej spotyka się w kro- 
nice harcerskiej wzmianki © sporcie 
wodnym w harcerstwie. Choć począt- 
kowo wycieczki wodne są tylko wy: 
padkami sporadycznie występujący- 
mi, to jednak dziś w każdem prawie 
większem środowisku harcerskiem ist- 
nieją już zastępy, albo nawet drażyny 
wodne, złożone albo z zapaleńców żąd- 
nych przygód, albo z-ludzi dobrze ro- 
zumiejących znaczenie sportów wod- 
nych. Jedni i drudzy są bardzo pożą- 
dani ze względu na korzyści, jakie o- 
siągają ludzie oddający się tej gałęzi 
sportu. 

Początków ciążenia harcerzy ku 
wodzie mie da się dokładnie określić. 
W każdym razie sięgają prawie do 
pierwszych chwil istnienia scoutingu 
polskiego, to też już w pierwszych pod- 
ręcznikach skautowych podawane by- 


Lwów 12 października. 

Ubiegłoj niedzieli odbyły się na 
kontach Klubu ‘tenisowego r. 1924 na 
Helance towarzyskie zawody między- 
klubowe w tenisie pomiędzy Sekcją 
ten. K. 5. Lechja a Klubem Teniso- 
wym. r. 1924. Spotkanie to zakończyło 
się zwycięstwem Klubu Tenisowego W 
stosunku 8:3, wygranych setów 18:8, 
wygranych gier 139:402. 

Wyniki szczegółowe: 

Gra pojełyńcza pań: Uminowiczó- 
wna (Lechja)—Landesówna (KT) 2:6 
3:6 i Zhierzchowska (Lechja) —Insle- 
rowa (KT) 1:6, 2:6. 

Gra pojedyńcza panów: Domiczek 


Sport na prow'ncji, 


Prze 


Przemyśl w październiku 
Rozgrywki o puhar mrzechodn 
„Głosu Przemyskiego”, który ubiegłe 
go roku zdobyła Polonja, rozpoczęły się 
obecnie po raz drugi. Do pierwszyci 
walk wylosowane zostały CGzuwaj— 
Hagibor i Polonja—Świt, Dość duże 
zainteresowanie wzbudziły zawody dh 
goletnich współzawodników Czuwaj 
i Hagiboru, nie dały one jednak [icz 
nie zabranym zwolennikom obu dru 
żyn wiele emocji, Gra bowiem prowa- 
dzona była w tempie bardzo lemiwem 
bez większej z obu stron ambieji. 


Już w pierwszych minutach udaje 
się Posterowi uzyskać z przeboju bran. 
kę dla Hagiboru, wkrótce jednak re 
wanżuje się Czuwaj przez Słabego 
wynik remisawy utrzymuje się dr 
końca gry, która nie obfitowała w 
ciekawsze momenty. Przedłużenie gr) 
o 30 minul nie zmienia słapu, wobec 
czego dogrywkę przełożono z powodu 
zmroku na przyszłą niedzieja. Zawo- 
dy prowadził prof. Lech. 

| Polenja-—Świł 3:0 (2:0). Zawody 
te w których Polonja fi. wzmocnione 
i kilku graezami z pierwszej drużyny 
| zórowała o klasę nad swym przeciw- 


—_ 


K. T. 24 zwycięża Lechię 


W STOSUNKU 8:3. 


ZAWODY PIŁKARSKIE O PUHAR „GŁOSU POLw..|RGO". 
ŻOWANE WYŚCIGI KOLARSKIE NA TORZE. 


(Od naszego korespondenta.) 


.Gassty HPorannai" 


| ły rady, jak urządzać wycieczki wod- 
ne, jak zbudować łódź, gry i zabawy 
wodne. W latach powojennych dr. J. 
Jakóbkiewicz organizuje na półwyspie 
Helu obozy morskie, gdzie przeprowa- 
dza starannie naukę pływania, wio- 
słowania i żeglowania. W ostatnich 
latach urządzano nawet osobne kursy 
żeglarstwa. 

Drużyny wodne po miastach za- 
| czynają coraz więcej okazywać zainte- 
| resowanie wodą, a ambitniejsze pory- 

wają się nawet wprost do rekordowych 
wyczynów:'i tak: 

Poznańskie drużyny morskie 
płynęły na zlot skautowy i na zawody 


po- 
Żeglarskie do Kopenhagi; Warszaw- 
skie z jeziora Wigry do Warszawy; Z 
Warszawy na Hel; Lwowskie: Dnie- 
strem do Zaleszczyk i Sanem-Wisłą do 
Gdyni (9 L. Drużyna) — obie wycie- 
czki na tej samej przez siebie zbudo- 


(Lechja)—Lantner (KT) 3:6, 3:6, Ba 
czyński (Lechja)—Bożeńker (KT) 4:6 
| 1:6, Laskowski M. (Lechija)—Altschul 
| ler 6:2, 6:4, Tyrowicz (Lechja)—Sel- 
zer R. (KT) 6:2, 3:6, 6:2, Laskowski 
| 


(Lechja)—Sandauer (KT) 6:8, 8:6 
2.08 

Gra podwójna mieszana: Umino- 
wiczówna, Domiczek (L0—Landesów- 
na, Lantner 3:6, 5:7, Zbierzchowska 


Baczyński — Inslerowa,  Bożenker 
0:6; 3:67. 

Gra podwójna panów: Domiczek 
Tyrowicz (L)—Lantner,  Altschaller 


2:6, 6:8, 4:6, Laskowski M., Baczyń- 


ski—Bożenker, Selzer 5:7, 6:4, 6:4. 


IMPROWI- 


nikiem, przyniosła łatwe zwycięstwc 
| biało-czerwonym. 
W niedzielę zorganizowała sekcja 
solarska WCSS. Polonja po raz pierw 
| szy w Przemyślu torowe wyścigi ko 
larzkię, Nie rozporządzając właści 
wym torem kolarsk m, musiano im- 
jrezę tę urządzić pa biężni lekkoałle. 
tyczne!, co oczywiście 


| nie pozwolił: 
wyrobić sobie należytego wyobrażenia 
o wartości zawodników i o rzeczywi- 
stych ich możliwościach. Zawody ©- 
nejmowały bieg ma 1, 5 ż 10 km. j 
ydbywały się systemem  eliminacyj 
nym. Wyniki były następujące: 
W biegu na 1070 m.: 1) Pokrzyw 
a w czasie I m. 44 7/10 sek.; 2) Za 
harko w czasie 1 m. 45 1/10 sek. 
Chrustil w czasie 1 m. 46 sek. 
Bieg na 5.000 metrów: 1) Pokrzyw 
2) Zachar- 
8) 
| 


ka w czasie 9 min. 25 sek., 
ko w czasie 9 min. 25 6/10 sek., 
Zbyszko 9 m. 36 sek. 

Bieg na 10.000 m.: 1) Pokrzywka 
w czasie 19 m. 34 8/10 sek., 2) Chru 
at] 19 m. 45 6 10 sek.. 3) Steblińsk" 
10 m. 48 2/10 sek. 

Zawodom przypatrywała się z zait 
teresowaniam wielką ilaść publiczno- 


ści. u. Br. 
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Harcerstwo na wodzie. 


WZRASTAJĄCE ZAINTERESOWANIE SPORTEM WODNYM. 


nej łodzi. Prócz tego przy 11-ej L. Dru. 
żynie powstał w ostatnim roku Szul 
nym zastęp wodny, który buduje sam 
łódź, by pojechać śladem innych ma 
Hei! Znaczną ruchliwość wykazują 
Harcerze-f.isacy z Przemyśla, urzą- 
dzając wiele wycieczek „na morze“ i 


"po rzekach na łodziach przez siebie 


budowanych. W czasie ostatnich wa- 
kacyj wyjeżdża polska drużyna wodna 
z Warszawy na zot drużyn morskich 
dọ Budapesztu, gdzie w walce z Án- 
glikami, Austrjakami, Niemcami i in 
zdobywa na 10 konkurencyj 7 miejse 
pierwszych i guhar srebrny, oraz dwa 
miejsca drugie. Wszystkie te imprezy 
udały się bardzo dobrze. 

Mimo tych tak pięknych wyników, 
Harcerstwo wodne jest dopiero w sta- 
djam rozwoju. Odegra ono w przyszło- 
ści niepoślednią rolę, gdyż jak można. 
zauwazyć, Drużyny wodne pociągaja 
swym urokiem chłopców: W ten spo- 
sób będzie można utrzymać w Har 
cerstwie znaczną część tej młodzieży 
powojenuej, która dziś odpada od Z. H. 
P., nie znachodząc w niem. miejsca dla 
siebie wskutek  ociężałości, braku 
werwy życiowej, oraz pociągu do trun- 
ków i tytonin. Dla wycieczek wod- 
nych niejeden.małeć gotów jest. wy- 
rzec się wątpuiwej przyjemności pale- 
nia. 

Niestety znaczną przeszkodą w 
rozwoju tej gałęzi sportów w Har- 
cerstwie jest kosztowność sprzętu wod- 
mego. Prowadzi to nieraz w początko- 
wej pracy drużyn wodnych do absur- 
du. Łódź zamiast środkiem, staje się 
celem pracy harcerzy, 

Lwów poa tym względem:jest jesztze 
w gorszem położeniu, nie mając rzeki 
Najbliższe stawy, zdatne „do żeglugi: 
janowski i gródecki są zbyt daleko, to 
też Harcerstwo lwowskie w przyszło: 
ści musi zwrócić uwagę swą w innym 
kierunku, a mianowicie na lotnictwo. 

W naszych warunkach finansowych 
jest to jednak muzyka przyszłości, 
choć coprawda inaczej ułożyły się sto- 
sunki w Poznaniu, gdzie, jak słysza- 
łem, organizuje się drużyna Harcerzv- 
„ełników. 

„Kruchy Wilczur". 
a A 6 A 
p a 
Różna. 

Ukraina—AZ5. Lwów, zawody w 
piłce nożnej odhędą się dnia 14. paź 
dziernika 1928 r. o g. 3 popoł. ną bo'- 
sku Sokiła-Baliki za rogatką. Stryjską 
Zawody zapowiadają się niezwykla in 
teresująco z uwagi na doskonałą formi 
obu drużyn. 

AZR. Lwów zawiadamia: Dnia 18 
hm. o godz. 7 wieczór odbędzie się w 
lokalu Zwiazku przy ul. Marszalkow 
skiej 1 (gmach Nowego Uniwersytetu) 
zebranie jnformacyjne członków ark- 
cji szermierczej, na które zaprasza 
wszystkich interesowanych.. 

Dnia 15. bm. o godz. 7 wieczór od 
będzie się zebranie informacyjne czło! 
ków sekcji bokserskiej, na klóre za 
krasza wszystkich interasowanyech. 

Dnia 17. bm. o godz. 7 wieczór. od- 
będzie się zebranie informacyjne człon 
ków sekcji lekko-atletycznej i gimna- 
Słyeznej, na które zaprasza wszystkich 
interesowanych. 

. Sprawa budowy Parku Sportowes 


« K. S Lechja za rogatką Ślryjsk 
bek Parku I L. K. S. Czarni została 
zrealizowaną, a pierwsze prace roz- 


poezną się już w przyszłym tygodniu. 


ny. «150 


„GAZETA PORANNĄ" z ania 13. października 1924. 
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PIĘCIOGODZINNA KONFEREN- 
CJA PREZYDENTA RZECZYPOSP. 
Z DYR. BOERNEREM. 
Lwów. 12. października. 
Jak się dowiadujemy, naczelny 
dyreklor Polminu, pułk. inż. Boer- 
ner, wrócił onegdaj z Warszawy, 
gdzie odbył szereg konferencji w 
sprawach przemysłu naflowego. P. 
dyr. Boerner zoslal również przy- 
jely przez Prezydenta Rzpiilej, P. 
Mościckiego, który — jak wiadomo 
— poświęca niezmiernie wiele uwagi 
rozwojowi przemysłu chemicznego 
w Polsce, czemu dał wyraz, odby- 
wając z dyr. Boernerem aż pięć go- 
dzin trwającą konferencję. 
—— 
KONFERENCJA 
KOLEJOWYCH W 


„leletone s) osgern natago 
Katowice, 11 pażdziernika. 
Dziś rozpoczęła się lu ogólno 
polska konferencja w sprawach ko- 
lejowych, przy udziale naczelników 
działów przewozowych i reklama- 
cyjnych wszysikich dyrekcji kole- 
jowych oraz przedstawicieli Min. 
Komunikacji. Celem obrad jest uni- 
fikacja i uproszczenie postępowania 
w sprawach ekspedycyjnych i prze 
wozów towarów, najmu magazy- 
nów i składowisk kolejowych przez 
strony prywalne, dzierżawy, rekla- 
macji z powodu braków lub uszko- 
dzeń przesyłek towarowych i tp. — 
Wobec obszernego porządku dzien- 
nego, poirwają obrady przez kilka 
dni. 


W SPRAWACH 
KATOWICACH 


— Vp 
Kronika gospodarcza. 


OPŁAŁY MANIPULACYJNE POZWOLEŃ 
ZA PRZYWÓZ JEDWABIU. 

Izba przem.-handlówa podaje do wia- 
domości, że wydział handlu zagraniczne- 
go obniżył dotychczas pobieraną opłatę 
manipulacyjną od pozwoleń na przywóz 
jedwabiu ze zł. 1.60 od kilograma do zł. 
1.40 za I kg. 

Wywóz masła z Polski 
w. m. wynosił 252.749 kg. 

Niemcy zakładają cukrownie w Tureji. 
Tow. Akc. niemieckiej cukrowni Klein: 
mannleben, oraz hanowerska fabryka ma- 
szyn założyły wspólnie z tureckiem towa- 
rzystwem cukrowni spóikę w celu budo- 
wy i eksploatacji nowych cukrowni w 
Turcji. Spółka rozporządza kapitałem 
500.000 funtów tureckich. 

Kartel fabryk obawia. Wobec wzrasta- 
jącej konkurencji zagranicznego obuwia, 
Związek przemysłu konfekcyjnego w Pol- 
sce przystąpił do utworzenia konwekcji 
fabryk obuwia na terenie Rzeczypospoli- 
tej. Przemysłowcy starają się o ograni- 
czenie importu, zagrażającego rodzimej 
produkcji i o uregulowanie produkcji, 
oraz warunków sprzedaży na rynku wew- 
nętrznym. 

Budowa mostów. P. minister komuni- 
kacji inż, Kühn, odbył dłuższą konferen- 
cję z p. ministrem robót publicznych inż. 
Moraczewskim, na której omawiano spra- 
wę inwestycylnych robót. Na pierwszy 
plan wysunięto zagadnienie robót mosto- 
wych na szosach. Większość tych robót 
postanowiono powierzyć warszłatom ko- 
lejowym w Starosiekach pod Białymsto- 
kiem. 


do Gdańska 


A O 


GIPP DY. 


LiŁŁDA ZBOŻOWA. 
Lwów, 10. października 1928. 

Na Giełdzie transakcje w życie, owsie 
i ziemniakach fabrycznych, Ogólny obrót 
około 408 tonn. 

Zboże chlebowe j owies nieco zniżku- 
Ja, pozatem ceny utrzymane. 
Tendencja niejednolita, 

ożywione. 

Pszenica kraj. dworska ex 1928 750-— 
780 gr. 45.25-46.25, Pszenica kraj. zhio+ 
rowa ex 1927 730—740 gr. 48.50—44.50, 
Żyto małopolskie sx 1978 690 gr 
24.75—35.76, Jęczmień małopolski brow. 
640 gr. 28.25-29.25, Jeczmiej małopolski 
Przemiałowy 640 gr. 22.75-23.75, deez- 
mień  maiopol. pasitewny -*09—810 gr 
3B.60—-36.26, Owies małopolski es 1028 


usposobienie 


Cztery cfary tregedji rodzinnej Í 


LEKKOMYŚLNY RZEMIEŚLNIK. 
DESPERACKI CZYN MATKI. — 


— NIESAMOWITA HISTORJA. — 
SPÓŹNIONE WYRZUTY SUMIE 


NIA. 
(Do ryciny na Stronie 1-Szel). 


Wiedeń, w pażdzierniku. 
+ (=) Bzerokiem echem rozeszła 
się lulaj wieść o 
niesamowitej tragedji rodzinnej, 
której ofiarą padło życie czworga 
osób. Bliższe szczegóły tej afery są 
następujące: 

Kuśnierz wiedeński, Hans Fech- 
ner, był człowiekiem wcale zamo- 
żnym. Powodziio mu się doskonale 
i mógł swej żonie oraz dwojgu 
dzieci 

zapewnić byt zupełnie dostatni. 
Nieslety w czasach ostalnich ia 
idylla rodzinna została zamącona. 

Fechner zapoznał się z pewną 
damą z półświatka. Począł zanied- 
bywać rodzinę. Prowadząc życie 
próżniacze i wydając mnóstwo pie- 


niędzy, popadł w kłopoty materjal- | 


ne. Dręczony wyrzutami sumienia, 

szukał zapomnienia w alkoholu. 
W sianie zamroczonym wracał 

nieraz do domu późną mccą i 
urządzał straszliwe awantury. 


! Żona jego cierpiała bardzo z tego 
| powodu i popadała w coraz większą 
i depresję. Widząc wreszcie, że jej 
prośby i perswazje nie wywierają 
najmniejszego wrażenia na upa- 
dłym czlowieku, postanowiła 

uśmiercić dzieci i siebie. 
Uczyniła to, zażywając wraz z dzieć 
| mi znacznej dozy weronalu, kióry 
| zabrała mieszkającemu u miej ką- 
icm sludentowi medycyny. 
| Krytycznej nocy powrócił ku- 
| śnierz do domu — jak zwykle — 
i bardzo późno. Kiedy ujrzał zwioki 
żony i dzieci, tknęło go sumienie i 
| agarnęła straszliwa rozpacz. Idąc 
za przykładem żony, 

sam zażył reszty weronalu, 

poczem ułoży'wszy się na łóżku obok 
swojej rodziny, skonał przytulony 
| do tych, którym taką krzywdę wy- 
| rządził. 

Ta tragedja rodzinna wywarła 
; w Wiedniu bardzo silne wrażenie. 


l 


450 gr. 31.25-32.25, Kukurudza rumuń- 


| 1—44 eS ih PRZ NINS WYŻ 
6.00—6.50, Fasola biała  65.50-—70.00, 
liusUla nUI0IOWA 400U—0000, rasua ka 
sa 60 00—65.00, Groch $ Victoria 53.— 
—68.00, Groch polny 42.00—44.00, Bobik 
30.006—35.—., Mieszanka pastewna w ziar- 
nie 00.00—00.00, Wyka 34.25—38.25, Sia- 
no słodkie kraj. prasowane 18.00—20.00, 
Słoma prasowana 5.00—5.25, Kukuru- 
31.75-—82.75, Len 6400—6500, Hreczka 
31.00—32.00, Len 64.00—65.00, Lubin nie 
bieski 21.50—22.%0, Rzepak ozimy es 
70.00—-72.00, Mąka pszenna 40 proc 
80.00—-81.00, Mąka pszenna 50 proc. 71.00 
72.00, Mąka żyłnia 65 proc. 52.50—53.50, 
Grysik Kumuiuiz any b- Wu O dak 
kuk. 49.00-51.00, Otręby żytnie 2300-23.50 
pszenne netto bez worka 23.00-—23.50, Ku 
sza hreczana 50 proc  calów:k ŚW pio: 
połówek 73.50—75.50, Kasza jagl. 80.00- 
82.00 Kasza jęczmienna 47.00- —49.50, Pe 
cak 47.00-49.00, Proso kraj. 39.—40.— 
Makuchy lniane 49.00 — 50.00, Ko 
niczyna czerw krajowa naturalna 2200 
—250.00, Mak nieb. 125 00—135.00, Mah 
siwy 100.00—110.00, Worki jutowe wyr 
Slradom, Warta 1 68—1.72, Częstocho 
ki używane dobre za sztukę 1.38—1.42, 


GIEŁDA WARSZAWSKA, 


Warszawa, 11. października, (Tel. Œ. P. 
5-pre. pożyczka dolarowa 95, 5-pre. po 
życzka konwersy;na 67, 5-pre. pożyczka 
kolejowa 1926 61.15, 6-pre. pożyczka do 
larowa 86,  10-pre. pożyczka kolejnwa 
103 1/4, 8-pne. Listy zast. Bku Gosp. Kraj 
94, 8-prc. Listy zast. Bku Rolnego 94 
8prc. Obligacje Bku Gosp. Kraj. 4, 4-pre 
pażyczka inwestycyjna 119, 7-prv. pożyczka 
stabilizacyjna 98 i pół. 

Waluty i dewizy Belgia 123.67, Londyn 
43.15, Nowy Jork 8.88, Paryż 34.75, Pra 
ga. 26.36, Szwajcarja 171.12, Wiedeń 125.04 
Włochy 46.58. 

Warwzamwa, 11. października. (Tel. G. P.) 
Bank Polski 176 1/4, Benk Zachodni 32% 
Sole potasowa 23, E'ektr. Dąbrowa 88, Si- 
ła,Światło 118, Chodorów 177, Firley 851% 
Nobel 28, Lilpp 38, oOstrwiec 114, Parn- 
wóz 34 1/4, Starachowice 49 i pół, Brr- 
kowski 16.80. 


GIEŁDA ZURYGHSKA. 

Zurych. 11 pażdziernika. (Tel. G. P.) 
Paryż 20.29 i pół, Londyn 25.21 5/8, Nowy 
Jork 519.70, Belgia 72.22 i pół, Włochy 
27.21, Hiszpania 84.20,  Holandja 208 40, 
Berlin 125.67 I pół, Wiedeń 78.10, Sztak- 
holm 139, Oslo 138.55, Kopenhaga 124.55, 
Sofja 3.75 1/4, Praga 15.40, | Warszawa 
53 1/4, Budapeszt 30.66,  Białogród 9.13 
Ateny 6.75. Konstantynopol 2.67 i pół, Bu- 


kęreszł 3.14, Helsingiors 13.00, Buenos 
Aires 218 1/4. 
WIĘŁDA LONDYRŃSKA. 
Londyn, 1l. peździernika. (Tel G. P.) 


Nowy Jork 485.27,  Holandja 12.10 1/4, 
Francja 134.26, Belgje 34.90 Wlochy 02.68, 


Niemcy 20-392,  Szwajżcarja 25.217, Hisz- 
panja 29.95, Danja 18.187, Szwecja 18.14. 
Norwegja 18.195, Helsingfors 192.70, Praga 


163.68, Wiedeń 34.49, Warszawa 48.27. 


GIEŁDA PARYSEA. 

Paryż, 11. pażdziernika. (Tal. G. F) 
Londyn 12427, Nowy Jamk 25.6i, Belgja 
256, Hiszpanja 414 3/4, Szwajġcarja 492 3/4. 
Danja 682 3/4, Holandja 1027 3/4, Nonwegje 
682 3/4, Szwecja 685 1/4, Praga 76, Ru- 
munja 15 i pół, Niemcy 609, Wiedeń 360. 


OBROTY" TOVI AITNE, 


Lwów, 11. października. 

Tendencja chwiejna, lekko zwyżkowa. 
Obrót średni. 

WALUTY: 
388.00, do'ary kanad. 
uorony czeskie 0 26.25—0.26 50, 
iustr. 1.2525—1.26.00, leje 
105.50, franki francuskie 0.34.50—0.34.75 
"ranki szwajcarskie 1.71.50——1.71.75, fun- 
'y szterłingi 43:40 00—43.70.00, czerwień- 
"e sów za jeden 26.00—-27 00. 

ZŁOTO: 20 koron 36.40 00—36.70.00, 
0 franków 34.40-00—34.70.00 20 marek 
1em. 424000—42.70.00, 10 rubli ros. 
16 80—47 90. 

SREBRO: Kor- austr. 0.70 00—0.71 00. 
5 kor. austr. 350:00—3.60.00, fior. austr. 
1.77— 1-80, ruble rosyjskie 3.00—3.10, 
koniejki za rubel 1.50—1.55. 


Dolary arnervk. 8.87.50—- 
8 81.50—-8.82.00, 
szylingi 
0.05.00— 


niezawodzącemu seru Czytelników na 
szych polecamy wdowę po poważnym 
rzemieślnika lwowskim, matkę legjonisty 
i obrońcy Lwowa. który zmarł z odniesio- 
nych ran —= znajdującą się obecnie w obl 
czu śmierci głodowei. Nieszczęśliwa „ta 
ruszka jest nadło ciężką kaleką, lak, że 
zupełnie najdrobniejszej mawet kwoty nie 
jest w możności zapracować Datki przył 
muje Adm'nistracja dla „Matką obrońcy 
Lwowa * 
—0 

Uboga staruszka, 55 lut Hczaca, Kaloka, 
ma amputowaną noge i uszkodzoną ręk3, 
wskutek czego jest zupełnie niezdolną do 
pracy, prosi o lastawą pomoc. Daik: skie 
mia należy do Administracji, dla staru- 
<zb* a1obi 


OGLOSZENIA, 


ZGUB:ONU, 4NALeziONO. | 
10 mawr są rog, 


ZGUBIŁKĘJĄ portiel dma 1U./10. Proszę 
uczciwego znalazcę a zwrot dla mnie 
wążnych dokumentów do admin. „Ga- 

Herman Sokal, Śzpi- 

8578 
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NAUSA LI WYuHO WANIE, 
10 groszy za wYTAar. 


STENOGRAFJI wyucza listownie, naj- 
szybciej, najdoskonałej Instytut Steno. 
graficzny: Warszawa, Krneza 26 (Zaa- 
wansowanym wydawnictwa). 8327.7 


WOLNE POSADY. 
10 proszy za wyraz, 


JĘZYKÓW francuskiego i włoskiego wyu- 
czam metodą szybką, łatwą. Konopnic= 
kiej 4 (boczna Zielonej), lewy parter, 
godz. 3—5. 8366-6 

FRYZJER damski strzygacz, zarazem on- 
dulator, potrzebny zaraz na kierowni- 
ctwo salonu. Warunki według umowy. 
Zgłoszenia: Firma Lamensdorf, Bory- 

sław. 8563 


KANTORZYSTA posiadający ładne pi- 
smo, a władający biegle w słowie i pi- 
śmie językiem niemieckim  poszukiwa- 
ny. Zgłoszen. pisemne do Administracji 
pod „Kantorzysta”. 8582 


kusADY POSZUKIWANE. 
3 grosze za WYTAZ. 


OGRODNIK pszczelarz, w średnim wie- 
ku, szuka posady, świadectwa chiubne, 
z małą rodziną, praktyk warszawski. 
Wiadomość: Brody, Małopolska, nl. Ju- 
rydyka 1. 58. „Dla ogrodnika“. 8569 


PANNA inteligentna, która pracowała w 
instytucie rentgenowskim poszukuje po 
sady. Zgłoszenia do administracji ,„Ga- 
zety Porannej* pod „Rentgen'. 8566 


MAGISTRA farmacji, dwnletnia praktyka, 
(katoł.), poszukuje posady. Zgłoszenia 
do Administracji pod „Farmaceutka'. 

8557-3 


MŁODE małżeństwo poszukuje stróżówki. 
Łaskawe zgłoszenie: Zofja Kamińska, 
Kochanowskiego 11 u PP. Katrow. 8584 

MIESZKANIA, SnLEPY. 
10 groszy za wyraz. 

PRZYJMĘ studentki na mieszkanie, for- 
tepian w domu. Stanisławów, Kamiń. 
skiego 1. 25. (drugie drzwi na lewo). 

8532 
KUrNO 1 SPRZEDAŻ. 
12 mroszy za wvrAz. 

KOMPLETNE wyprawki dla noworod- 
ków „SPORT“, Plac Halicki 3. 8574-5 

NAJPIĘKNIEJSZE płaszczyki dziecięce. 
„SPORT“, Plac Halicki 8. 8574-5 

NA UME kołdry, koce wełniane, ma- 

te-ace, poduszki, pierzyny, 

dywany, chodni<i, kapy, garnitu y, ti- 

rank , ma erje meblowe poleca najtaniej 
. kazimerz Skibiński 

Lwów, Kopern ka I. 4. Telef. 51-10 
Ty'ko naprzeciw Szkowrona. 

KORONKI FRANCUSKIE, welansienki 
klockowe. Najnowsze wzory najtaniej 
Piepes. Lwów. Boimów 7. 8259-9" 


FORTEPIAN „Fritz, Stingel, Heitzmann* 
i inne, znakomite, prawie nowe; praw- 
dziwie kupującemu sprzeda korzystnie 
Skleniarski, Kopernika 26. 8473-5 


KUPIĘ dom gotówką 2 tys. dolarów, re- 
sztę banki. Zgłoszenia: Chorążczyzny 
24, Butkowska. 8556-2 


WILLA NOWA o 3 pokojach, kuchni, ła- 
zience w parterze, 2 pokojacb, kuchni 
w mansardzie, do tego ogródek zaraz 
do sprzedania przy ul. Olszewskiego 
(boczna Grochowskiej). Wiadomość Ta- 
warzystwo Terenowe, Lwów, pl, Ma- 
rjaeki (0 F. p. 8582 


DROGERJA w większem mieście zacho- 


UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę woj 
skęwą wydaną przez P. K. U. Rawa ru- 
ska na nazwisko Salomon Wolf Sprit- 
zer 8576 


dniej Małopolski do sprzedania. Zgło- 
szenia pod „Drogerja'. Biuro ogłoszeń 
Wacbsa w Rzeszowie. 8587 


RU4NE DONIESIENIA. 
10 mor ga wyraz. 
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Żądrć wszędzie!! 


Wszelkie cierpienia | 
l natury M PeT i 


gośćcowćj oraz nerwo- 
bóle uśmierza i usuwa 


JCNTIOMENTOL | 


ŻąJać wszędzie! ! 


„GAZETA PORANNA” z dnia 13. pażdziernika 1928. 


 Miserujcie 
w GAZEGIE 
PCRANNEJ 


Ua 


AM 
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Nr. 8£50 


Zawiadamiamy niniejszem, że uruchomiliśmy już jak w ubiegłym sezonie 
WARSZTATY ELEKTRO- WULKANIZACYJNE DLA NAPRAWY ŚNIEGOWCÓW 


Naprawy uskutecznia się sposobem elektrycznej 


maszynach. Patent Nr. 9078. 


8577 


wulkanizacji na patentowanych 


Warsztaty Elektro-Wulkanlzacyjne 
przy firmie 
KRZYSZKOWSKI, magazyn obuwia 
pl. Marjacki 6—7. 


S. 


I KALOSZY © >o - 
l 


Ponadto przyjmują reperacje firmy: 


„Chic“, ul. Leona Sapiechy 27. 
„Old England*, ul. Halieka 1. 


„Luxor“, ul. Kazimierzowska 4. 
Manuel! Schwarz, pl. Bilczewskiego 12. 


KAZANOÓWSKI PUIK, Upiucko, p. Unia- 
dów, pow. Radziechów, unieważnia zgu 
bioną książkę wojskową 
przez PKU. w Kamionce Strumiłowej. 

8572-3 

CHOROBY WENERYCZNE i  zastarzale 
skórne, neurastenję seksualną leczy spe- 
cjalista Dr. Frisch, - Walowa 11, Tel. 
55—20. 6740 


UDZIELĘ pożyczki 4500 dolarów amery- 
kańskich 
niem bankowem. Zgłoszenia pod „Pro- 
cent". 


MASECZKI piękności, i młodości. Ostatni 
wyraz kosmetyki francuskiej odmładza- 
ją i odświeżają po: jednorazowem uży- 
ciu. Instytut kosmetyczny, Boularda 4. 

8585-2 

OO CO S a oco o a 

Bardzo dobrze wprowadzona stara firma 

Sonderegger : Ska Herisan (Szwajcarja) 

poszukuje agentów (agentek) 

dla wszystkich większych miast i dzielnic 

Polski w celu zbierania zamówień na ha- 

ftowane damskie i dziecięce suknie, haft 

biały, bieliznę etc. od prywatnych klien- 
tów za wysoką prowizją. Mówiący po 
niemiecku lub francusku mają pierwszeń- 
stwo. Oferty wnosić pod „Agent“ do Adm. 

BRRR 


Fabryka u.trańe.ryny Ch. Perl- 
muttera poszukuje natychmiast 


kilcuset robotników i robatnic 

Zzłoszenia we fabryce ultra- 
maryny na Zniesieniu w piątak 
dnia 12/X. 1928, 


AMATORZY KONFI1 UR. 
— Czy żaden klucz nie da się dobrać? 
— Nie! 
— To zejdź lepiej, Stefku! Mama za- 
raz wróci, to dostaniemy coś w nagrodę, 
że byliśmy grzeczni. 


wystawioną | 


za odpowiedniem poręcze- | 


8583 | 


| 
| 
i 


UNIEWAŻNIAM  zgubioną książeczkę 
wojskową wystawioną przez P. K. U. 
Łańcut na nazwisko Natan Teschner 
ur. w roku 190ł Leżajsk. 8529-3 


OBIADY pierwszorzędne domowe dla za- 
możnych. Friedrichów 8, drzwi 8. 8586 


P.S1.3—24 


słonecznego : 
ogniska domowe, a więc i radość. 
doprowadzo do śnieżnej 
zbrudzoną bieliznę. Pozatem, używanem jest do 
porządków domowych, ponieważ usuwa brud w 
Wypłaca się natychmiast sumę 
20,000 zł. każdemu, który mógłby w niem znaleść 
jakiekolwiek braki. 


sposób radykalny. 


AMKRAUT MOSES unieważnia zgubioną 
książeczkę wojskowa wydaną przez P. 
K. U. Rzeszów. 8587 


ZUUBIUNĄ Jegilyinację em. si. pLZOUOW- 
nika P. P. Michała Podhorodeckiego, 
Borysław, unieważnia się. 8531-3 


białości 


CENY OGŁOSZEŃ: 

Za wiersz 1 -szpaltowy milimetrowy 
(szer. 30 m:n.) ogłoszenia zwykłe za tek. 
Mem 12 gr., za wiersz I -szpałt. milime. 
Irowy (szer. 60 nim) nadesłane 35 gr. 
ra wiersz 1 -czpałt. milimetrowy (szer. 
60 mm.) po krouice 40 gr. za wiersa 
1 - szpal milimetrowy (szer. 60 mm.) w 
tekście (kronika. repertuar, dział ekono. 


miczny itd.) 50 gr. za wiersz 1. szpalit. 
milimetrowy (szer. 60 mm.) w artyLułach 
100 gr. za wiersz 1 -szpalt. milimetrowy 
(szer. 60 min.) ua pierwszej stronie 60 gr. 
drobne ogłoszenia za slowo 1% gr.. drob 
ne ogłoszenia kupno I sprzedaż za słowo 
12 gr. drobne ogioczenia matrymonialne. 
korespondencje 12 gr.. prywatne za sło 
wo 12 gr, dla potrzebujących pracy tub 


nosady 3 gr. cała strona agłoczeniowa 
?R5 zł. pół strony ogłoszeniowe| 150 zł. 
cała strona tekslowa 450 zł., cała strone 
pod nasłówkiem (1 - Sza) 570 zł. Ogłosze. 
nia zamiejscowe 30 proe droższe. — Za 
«głoszenia w mlejsen zastrzeżonem. Ogło 
szenia osobno stnjace I hez unmern doll 
czamy 25 proc. Odpowiedzialiości za ter 
minowv druk nie przzimniemy Porta 


= drzkanni DoGłki wyjawiiesei lish al I SPOLKA, pod zarz. J. POGAI we Lwowie 


KAPELUSZE i woale żałobne poleca To- * 
połlnicka, Pasaż Mikołascha, I. p. 
8571-3 


UNIEWAĄŻNIAM zgubioną kartę rejestra- 
cyjną wojskową na nazwisko Chałus 
Stefan. 8564 


YDŁO SUNLAJT jest synonimem światła 
wnosi idealną czystość w 
Mydło Sunlajt 
najbardziej 


nrzeknzów nie, bonifikujemy. — Uwagaż 
Kolumny ogłoszeniowe sa podzielone na 
R łamów (szpalt), tekstowe na 4 lamy 
'szpaltv 

PRENUMERATA miesięcznar 
Z dostawa us miejsce inb prze- 


syłką pocztową « «© « » zł. 6.50 
Bez dostawy s.. . . e „ El. e- 
Za graułcą 565 0 O osad al 39,— 


Qdp. red. SIEFAN RKZYZANUWSKI. 


